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TE ZDJĘCIA, to historia najstarszej polskiej
Fabryki Lokomotyw w miniaturze!

Mija właśnie pięćdziesiąt lat od czasu,
kiedy hale montażowe chrzanowskiego ,„Fablo-
ku“ opuścił pierwszy parowóz serii TR-21. KTO SZYBKO BODOJE. TEN... DWA RAZY DAIE

...A skądże to, jakże to, czemu tak gna?
Acototo,cototo,ktototakpcha,
Ze pędzi, że wali, że bucha buch, buch?
To para gorąca wprawiła to w ruch,
To para, co z kotła rurami do tłoków,
A tłoki kolami ruszają z dwóch boków
I gnają, i pchają, i pociąg się toczy,
Bo para te tłoki wciąż tłoczy,
I koła turkocą, i puka i stuka to:
Tak to to, tak to to, tak to to, tak to to!...

Niemal pięć tysięcy parowych „Lokomotyw”, które jut
w pejzażu dzieciństwa pobudzają wyobraźnię dzięki Ju­
lianowi Tuwimowi, wybudował w swojej karierze „Fa-
blok”. Trafiały na polskie kolejowe szlaki, ale pędziły też

po szynach Bułgarii, Jugosławii, ZSRR, Albanii. Rumunii,
ChRL, Indii. Należeliśmy do czołowych europejskich pro­
ducentów parowozów, utrwalając sławę angielskiego kon­
struktora i wynalazcy George Stephensona (1781—1848).
Tak było do roku 1959 i nie satysfakcjonowało to ambitnej
załogi.

Nadszedł czas by kocioł parowy zamienić na silnik.

Tym bardziej, że „Fablok” miał już tradycje — S paź­
dziernika 1932 roku wyprodukowano tu pierwszą, wąsko­
torową lokomotywę spalinową dla kopalni „Brzeszcze”.
Teraz — od 1963 roku — wyjeżdżają z Chrzanowa jedynie
spalinowe lokomotywy o mocy od 150 do 800 KM. Naliczo­
no ich 3727!

...I gnają, i pchają, i pociąg się toczy...

Nie dogonią już jednak „Pafawagu”, nie dopędzą
„H. Cegielskiego”, choć wszystkie koła w polskich loko­
motywach stąd — z Chrzanowa. „Fablok” nie produkuje
elektrowozów!

Nie rezygnuje jednak. Mają opanowaną hydraulikę i bę­
dą wytwarzać — tak postanowiła czterotysięczna załoga —

MASZYNY DLA GÓRNICTWA. Ich sprzęt wedrze się
w lubińsko-głogowskie rudy bo w Lubinie odnaleźli nową
szansę.

Tak więc te zdjęcia to historia pierwszej polskiej Fabry­
ki Lokomotyw, która 31 marca 1974 obchodzi jubileusz
Pięćdziesięciolecia.

Fot. J. Podlecki

Region krakowski w minionym dwudziestoleciu roz­
wijał się nierównomiernie. Bardzo szybko rósł przemysł
surowcowy. Stosunkowo wolniej dokonywał się wzrost

technologii uszlachetniania surowców w przemyśle prze­
twórczym. Duże zaniedbania powstały w rozwoju infra­
struktury miast i osiedli, tak pod względem rozbudowy
sieci uzbrojenia technicznego terenów, jak i w zakresie
budowli usługowych. Powstawały zatem dysproporcje
między szybkim tempem wzrostu produkcji przemysło­
wej a rozwojem bazy dla nowoczesnego, kulturalnego
życia ludności.

Dlatego obecnie nasza uwaga w sprawach inwestycyjnych1
kieruje sie tam, gdzie działalność budowlana przezwycięża owe

dysproporcje — a co najistotniejsze — tam, gdzie przezwycię-.
ża się dawne, ślamazarne sposoby inwestowania i rozwija dys
namiczną, dającą szybkie wyniki akcję inwestycyjną.

W zespole przedsięwzięć inwestycyjnych, nową rolę uzy->
skała obecnie administracja państwowa. Wzmocnienie władzy
administracyjnej i przekazanie rozstrzygnięć (które dawniej
należały do kompetencji resortowych Komisji Oceny Projekt
tów) do Urzędów Wojewódzkich i Powiatowych, sprzyja teraz

egzekwowaniu od przedsiębiorstw oraz instytucji należytej
troski o społeczne, a nie jedynie wąsko-ekonomiczne. wyniki

inwestycji. Rok 1974 będzie — dla tego nowego systemu pro­
wadzenia inwestycji — rokiem rozstrzygającej próby. Nad-!
szedł więc czas, by rozliczyć inwestorów źle, a także rozrzut­
nie programujących i prowadzących przedsięwzięcia. Będzie
to także rok, w którym rozwijać się ma działalność nowych
organizacji inwestorskich i tworzenie systemu tzw. General­
nego Realizatorstwa Inwestycji. Dlatego zestawiamy dzisiaj
kilka typowych przykładów akcji inwestycyjnej, które zawiei
rają już cechy wymaganej, nowej jakości.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

...Tak to to, tak to to, tak to to. tak to to!..;
BRUNON RAJCA

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE!

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

E. Gierek

i P. Jaroszewicz

w Wałbrzychu
WROCŁAW (PAP)

29 bm. przebywali w Wał­
brzychu I sekretarz KC PZPR
EDWARD GIEREK, prezes
Rady Ministrów PIOTR JA­
ROSZEWICZ oraz członek
Biura Politvcznego KC PZPR
min. WOJCIECH JARUZEL­
SKI.

Goście spotkali się w KP
PZPR w Wałbrzychu z gospo­
darzami ziemi wałbrzyskiej.
Wałbrzych — szybko rozbudo­
wujące się, blisko 130-tysięcz-
ne miasto — systematycznie
zwiększa swój udział w roz­
woju gospodarczym Dolnego
Śląska. W br. wartość produk­
cji wałbrzyskiego przemysłu
wyniesie blisko 11 mld zł.

Następnie E. Gierek. P. Ja­
roszewicz i W. Jaruzelski spo­
tkali się w klubie górniczym
przy kop. ..Thorez” z aktywem
polityczno-gospodarczym wał­
brzyskich kopalń.

W br. załogi , miejscowych
kopalń realizując ambitne zo­
bowiązania wydobędą dodat­
kowo 11 tys. ton węgla wsa­
dowego (koksującego).

E. Gierek wyraził uznanie
i1 podziękowanie za wysiłki lu­
dzi pracy Wałbrzycha, podej­
mowane dla przyspieszenia
rozwoju miasta.

E. Gierek i pozostali goście
zwiedzili także zakłady porce­
lany stołowej „Krzysztof”.

Na zakończenie pobytu na

Dolnym Śląsku, E. Gierek
i P. Jaroszewicz oraz W. Ja­
ruzelski spotkali się z Egze­
kutywą KW PZPR we Wroc­
ławiu.

1

krakowskiego WUM-Ł
Ogólnopolska narada • Nowoczesne

wyposażenie dla WOPP • Pierwsze medale

„Za Krzewienie Marksizmu-Łeninizmu”
(InL wł.) Krakowski Wie­

czorowy Uniwersytet Mark-
sizmu-Leninizmu obchodzi
dwudziestolecie działalności. Z
tej okazji odbyła się wczoraj
ogólnopolska narada kierow­
ników WUML. Uczestnicy
narady na spotkaniu z II se­
kretarzem KW PZPR Andrze­
jem Czyżem przedyskutowali
aktualne problemy działania
tej najwyższej formy partyj­
nego szkolenia.

W związku z wczorajszą u-

Jedna z sal WOPP w Krako­
wie. Fot. W. Klag

roczystością, przekazano do
użytku po generalnym remon­
cie budynek Wojewódzkiego
Ośrodka Propagandy Partyj­
nej przy ul. Garbarskiej 1. W
czasie ponad rok trwającego
remontu dokonano gruntow­
nej modernizacji pomiesz­
czeń. Powstały 2 gabinety
metodyczne wyposażone w

najnowocześniejszy sprzęt au­
diowizualny, a liczące w su­
mie ok. 120 miejsc oraz 2

mniejsze sale seminaryjne.
Specjalne pomieszczenie prze­
kazano do użytku klubowi
KW PZPR „Polityk”, którego
działalność rozpocznie się nie­
bawem. Zmodernizowano
również pomieszczenia biblio­
teki liczącej ok. 20 tys. to­
mów i utworzono niewielką
czytelnię. Ciekawe rozwiąza­
nia wszystkich wnętrz bu­
dynku zostały zaprojektowane
przez Andrzeja Kurkiewieza.

Robotnikom zatrudnionym
przy remoncie, a przede
wszystkim murarzom z

MPRB-1 pod kierownic­
twem Bolesława Ludkow-

skiego i stolarzom z Krakow­
skiej Spółdzielni Stolarzy i
Bednarzy pracującym pod kie­
runkiem Stanisława Wójcika,
za solidną i szybką robotę po­
dziękował w imieniu kierow-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

„MIĘDZY SUKIENNICAMI A AUTOSTRADĄ — I MIĘDZY URBANISTYKĄ
A PORTFELEM” — to kolejna publikacja — tvm razem JANUSZA ROSZKI
„KOMUNIKACYJNE DYLEMATY” (patrz str. 4 i 5).

Fot. J. Pieśniakiewicz

Jutro VIII Zjazd Delegatów ZBoWiD w Krakowie

Zawsze w służbie

Ojczyzny
D

zlataniu naszemu towarzyszyło
głębokie przekonanie, że spełnia­
my ważki postulat społeczny w

walce o socjalistyczną treść

ludzkiej, że aktywność nasza

wpływa na proces integracji społeczeń­
stwa..." — czytamy we wstępie do spra­
wozdania z działalności krakowskiej wo­
jewódzkiej instancji ZBoWiD na VIII

Zjazd Delegatów Okręgu tej organizacji,
który odbędzie się jutro w Krakowie.

Przybędzie na ten Zjazd pięciuset repre­

osobowości
korzystnie

zentantów przeszło 23-tysięcznej rzeszy
członków krakowskiego ZBoWiD-u — lu­
dzi, którzy czynem zbrojnym torowali
drogę do wolnej i niepodległej Polski Lu­
dowej, a po zwycięstwie nad hitlerowskim

faszyzmem, „zamieniając karabiny na

pługi", nadal swą pracą służyli i służą
naszemu krajowi.

W okresie między ostatnim a obecnym
Zjazdem, okresie wypełnionym niezwykle

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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kwietnia wszyscy silą się na mniejsze i większe kłam­
stwa. Jakby rok cały mówiono tylko prawdę. Uważam,
że 1 kwietnia powinno się mówić tylko prawdę — to

by była dopiero heca.
Nikomu jednak nie spieszno do mówienia prawdy,

nikt też nie jest skłonny do kłamstwa w dużym for­
macie. Tragedia polega na tym, że kunsztowne kłamstwo —

kłamstwo, które się liczy — wymaga, podobnie jak prawda,
wyobraźni, a nawet charakteru od ludzi, którzy go głoszą.
Ileż to trzeba inteligencji, wiedzy i wreszcie talentu, aby kła­
mać długo i skutecznie. Do dobrego kłamstwa trzeba wręcz
natchnienia i wiary w wyższe racje moralne, którym kłam­
stwo ma służyć. Bez tej wiary nie do pomyślenia jest kłam­
stwo w dużym formacie; bez tego natchnienia moralnego
kłamstwo zamienia się w żenującą kłamliwość...

Kłamstwo, które ma ambicje organizowania zbiorowej wy­
obraźni społecznej, ma już swoją bogatą tradycję. Wiele z

tych mitów, kunsztownie konstruowanych na użytek ludz­
kości, weszło do historii. Wiele z nich wyklęto w imię praw­
dy. Jeszcze inne kultura nobilitowała do miana sztuki, dzięki
czemu żyją po dziś dzień swoim odrębnym i niezależnym
blaskiem.

Kłamliwość natomiast z natury jest pozbawiona jakiego­
kolwiek formatu moralnego, czy artystycznego. Jest to ra­
czej sposób bycia, niż sposób myślenia Ten sposób społecz­
nego istnienia zakłada, jako jedyny cel, przystosowanie się
do zmieniających się autorytetów i okoliczności Jest to na

pewno najbardziej wulgarna forma instynktu samozacho-

ZDANIEM
i

Hasło nie kłamie!
wawczego u ludzi głupich i marnych. Ani głupi, ani marni
nie rodzą się jednak na kamieniu. Do życia powołują ich
społeczne potrzeby. Zawsze są dla kogoś silniejszego wygod­
ni...

Jeśli
w danym środowisku prawdy się zdewaluowały, a

kłamstwa wysokiego lotu rozmieniono na drobne kłam­
stewka, umożliwiające wyłącznie utrzymanie się na po­

wierzchni — wówczas panoszy się kłamliwość, jako norma

społecznego postępowania. Dla wielu strategia zamienia się
w taktykę, taktyka w płaski koniunkturalizm, a koniunktura­
lizm w chaotyczną walkę wręcz wszystkich ze wszystkimi...

Jest rzeczą oczywistą, że w tym stadium zakłamania nie
ma mowy ani o prawdach, ani o porządnie skonstruowanych
kłamstwach na powszechny użytek. Prawdomówni milkną,
a zawodowi kłamcy i oszuści, nie doceniając swoich przeciw­
ników, zamiast kłamstw produkują tzw. bzdety, które nikogo
nie są w stanie zmylić, ni wprowadzić w błąd choćby na

chwilę. Jest rzeczą charakterystyczną, że wówczas zamiast
prawd, czy kłamstw pojawiają się hasła i apele .

Hasła i apele skutecznie bowiem wymykają się jakimkol­
wiek kryteriom prawdy i fałszu. Czyż na przykład hasło re­
klamowe „Kupuj w WSS”, albo apel „Kupuj w PSS” mimo
że pokazywane non-stop w telewizji, można oceniać z punk­
tu widzenia kłamstwa lub prawdy? Skądże, to jest po prostu
nawoływanie do czegoś bliżej nieokreślonego. Wszyscy wszak
kupujemy w PSS, lub WSS. Hasło nie określa wszak CO
mamy tam kupować. Nie można więc powiedzieć, że telewi­
zja kłamie, nie można też powiedzieć,, że mówi prawdę. Co

najwyżej można te hasła oskarżać o brak jakiegokolwiek
sensu. Szukanie jednak sensu w hasłach jest również zaję­
ciem. bezsensownym.

r
ym sposobem nikt nie jest winien, a każdy,, jeśli tylko

chce, może być szczęśliwy. To jest ta niedoceniana ce­
cha sytuacji bezsensownych, powoływanych do życia 2

pomocą haseł. Wie o tym dobrze „Przekrój”, który nawołuje:
„Bądź liryczny — wiosna ci wybaczy”.

Nie wiem tylko, dlaczego wydrukowano to optymistyczne
hasło akurat w pryma aprylis? Czyżby na co dzień optymizm
nie obowiązywał?
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•W WARSZAWIE roz-

pocznie się budowę pierwsze­
go odcinka metra. Rozpoczę­
cie prac budowlanych nastą­
pi w 1976 r. Pierwsza 8 km
linia ma być oddana w 1980
r.

• PREMIER Francji, P.
Messmer przyjął ambasado­
ra PRL w Paryżu, E. Woj­
taszka.

® H. KISSINGER powró­
cił do Waszyngtonu po za­
kończeniu wizyty w ZSRR.

Wczoraj rozpoczął on serię
rozmów z ministrem obrony
Izraela M. Dajanem, na te­
mat rozdzielenia wojsk
Wzgórzach Golan.

® PREMIER Portugalii,
M. Caetano w przemówieniu
radiowo-telewizyjnym o-

świadczył, że Portugalia nie
zamierza zrezygnować ze

swoich afrykańskich kolonii.
® W PIĄTEK zakończyła

się w Genewie pierwsza faza

prac konferencji dyploma­
tycznej, z udziałem przed­
stawicieli 126 państw, po­
święconej uaktualnieniu kon­
wencji genewskich o ochro­
nie ofiar wojny.

ffi W BONN odbyło się
spotkanie ministrów spraw
zagranicznych NRF, W. Sche-
ela i Włoch — A. Moro.

® W PERU, zmarł w wie­
ku 119 lat na atak serca S.
Jimenez, uważany za naj­
starszego człowieka w Peru.

Nasz
komentarz

kwietnia
Luksem-

spraw
państw

Wielka Brytania a EWG

Wdniach Ii2
br. zbierają się w

burgu ministrowie

zagranicznych 9

Wspólnego Rynku, aby prze­
de wszystkim przedyskuto­
wać brytyjskie propozycje
dotyczące zmiany niektórych
zasad członkowstwa w tym
ugrupowaniu. Jak wiadomo,
po dojściu do władzy nowy
rząd labourzystowski wystą­
pił z postulatem przehego-
cjowania brytyjskiego udzia­
łu uje Wspólnym Rynku, a

zwłaszcza spraw rolnych.
Przypuszcza się, że na

spotkaniu w Luksemburgu,
Londyn przedłoży swym
partnerom list? zagadnień,
które rząd H. Wilsona

chcialby kolejno omówió.

Szczegółowy nacisk położony
zostanie na zrewidowanie
niektórych zasad wspólnej
polityki rolnej, zmodyfiko­
wanie dotychczasowego sy­
stemu finansowania budżetu
EWG oraz na szersze otwar­
cie Wspólnego Rynku dla

produktów rolnych dostar­
czanych przez inne kraje.

Pierwszy oficjalny kontakt

nowego rządu labourzystow-
skiego z partnerami z EWG,
jaki miał miejsce przed pa­
roma dniami (na posiedze­
niu ministrów rolnictwa)
wypadł dla Londynu pozy­
tywnie. M. in. rząd brytyj­
ski uzyskał dla swoich pro­
ducentów rolnych subsydia
w wysokości 67 min funtów.

Jednakże komentatorzy
zwracają uwag? na to, że
konferencja ministrów rol­
nictwa była dopiero pierw­
szą rundą złożonych
cjacji, obejmujących
plikowane problemy gospo­
darcze i polityczne. Kolejne
rundy będą miały niewąt­
pliwie o wiele trudniejszy
przebieg. Barometrem sto­
sunków Londynu z partne­
rami wspólnorynkowych bę­
dzie niewątpliwie najbliższe
posiedzenie Rady Ministe­
rialnej „dziewiątki" w Luk­
semburgu, (s)

nego-
skom-

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska znajduje się pod wpły­
wem wyżu z centrum nad
Ukrainą.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, okresa­
mi duże z możliwością wy­
stąpienia, zwłaszcza w woj.
katowickim i krakowskim
lokalnie burzy i przelotnego
deszczu. Temperatura mak­
symalna w ciągu dnia od 16
do 20 st, minimalna nocą od
—4 w Bieszczadach do 1 i 3
na pozostałym obszarze. Wy­
soko w Tatrach temperatura
dniem 4 st, nocą —1 st. Wia­
try słabe i umiarkowane z

kierunków południowych.
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE W KRAJU: Kato­
wice 19, Kielce 14, Tarnów
18, Kasprowy Wierch 3,
Częstochowa 18, Kraków 14,
Zakopane 14, Hala Gąsieni­
cowa 7, Szczecin 13, Kosza­
lin 14, Gdańsk 12, Olsztyn
11, Białystok 11, Warszawa
14, Łódź 13, Poznań 13, Wro­
cław 20, Śnieżka 5, Opole 20,
Lublin 12, Rzeszów 16.

W EUROPIE. - Berlin 15,
Madryt 15, Paryż 9, Londyn
10, Bruksela 9, Kopenhaga
12, Oslo 10, Sztokholm 10,
Helsinki 8, Moskwa 6, Sofia
12, Bukareszt 11, Belgrad 17,
Budapeszt 17, Wiedeń 19,
Praga 17, Rzym 16, Reykja-
vik 8, Lizbona 15, Ankara 9,
Ateny 17 st. (ans)

.2 3458

Pierwsze efekty współpracy
UJ i Uniwersytetu Śląskiego

(Inf. wł.) 2 marca 1973 roku, a

więc przed rokiem, Uniwersytet
Jagielloński i Uniwersytet ślą­
ski podpisały umowę o współ­
pracy w zakresie badań nauko­
wych oraz zagadnień dydaktycz­
no-wychowawczych. Ostatnio od­
było się w Katowicach wspólne
posiedzenie Kolegiów Rektor­
skich obu uczelni, poświęcone o-

cenie dotychczasowej współpra­
cy i zamierzeniom na najbliż­
szy okres.

W trakcie obrad stwierdzono,
iż dobrze rozwija się współpra­
ca w zakresie nauk matematycz­
nych, fizycznych i historycz­
nych. Obie uczelnie podjęły wy­
dawanie wspólnych wydaw­
nictw, utworzono mieszane zes­
poły naukowo-badawcze, orga­
nizuje się też wspólne semina­
ria.

A zamierzenia na przyszłość?
Postanowiono podjąć współpracę
w dziedzinie nauk społecznych 1

biologicznych oraz rozwijać sta­
że krajowe dla młodszych pra­
cowników nauki i doktorantów.
W Radach Naukowych Instytu­

Dobry start zapewnił
pomyślne wyniki

(Inf. wł.) Zakłady Naprawcze
Taboru Kolejowego w Nowym
Sączu należące do grona „Wiel­
kiej Trzynastki” przechodzą ak­
tualnie 2 etap modernizacji. Mi­
mo rozległych zadań, jakie się z

tym wiążą i mimo trudności

spowodowanych nieregularno-
ścią dostaw części zamiennych,
głównie z importu, do napraw
taboru kolejowego — można
mieć pewność, że ZNTK plan
kwartalny wykonają z nadwyż­
ką.

W ciągu 3 miesięcy br. załoga
ZNTK zrealizowała naprawy
okresowe 234 lokomotyw nor­
malnotorowych (plan wynosił
215), 153 lokomotyw wąskotoro­

Wkład do puli nagród

Prezentacje73/74
(Inf. wł.) Pisząc przed dwoma

tygodniami o wystawach indy­
widualnych nowohuckich mala­
rzy, rzeźbiarzy i grafików z

cyklu „Prezentacje 73/74”, infor­
mowaliśmy, że Sekcja Krytyki I

Informacji Plastycznej Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich w Krakowie oraz nasza re­
dakcja ustanowiły nagrodę
Grand Prix „Gazety Krakow-
kiej” i Krytyki Plastycznej za

najlepszą ekspozycję indywidual­

Oskarżony o zbrodnię prawie doskonałą
nie przyznaje się do winy

(Inf. wł.) Wczoraj przed Są-
tem Wojewódzkim w Krakowie

rozpoczął się proces Ryszarda
Chlipały oskarżonego o zamor­
dowanie w dniu 3 września 1972
r. Barbary S., poćwiartowa­
nie zwłok i wrzucenie ich
do kadzi z żużlem. Prokurator
Jan Seweryn odczytał obszerny
akt oskarżenia, z którego wyni­
ka, iż R. Chlipała (ur. 1939 r.

suwnicowy z Huty im. Lenina,
karany już dwukrotnie) krytycz­
nego dnia wieczorem poznał na

dansingu w „Kaprysie” 40-letnią
Barbarę S., razem pojechali do

jego mieszkania w Nowej Hu­
cie i tam nad ranem kobieta zo­
stała zamordowana. Oskarżony
chcąc pozbyć się zwłok poćwiar­
tował je, zawiózł w paczkach do
kombinatu i wrzucił do kadzi z

żużlem. W ostatniej chwili, gdy
w kadzi znajdowała się już tyl­
ko stopa ofiary zauważył to

suwnicowy, a powiadomiona mi­
licja zatrzymała sprawcę. W je­
go mieszkaniu znaleziono toreb­
kę zamordowanej, jej odzież, za­
bezpieczono też liczne ślady
krwi.

W czasie śledztwa oskarżony
kilkakrotnie zmieniał swoje wy­
jaśnienia, raz zaprzeczając wszy­
stkiemu, innych razem szczegó­
łowo opowiadając jak doszło do
zabójstwa i usunięcia zwłok. R.

Chlipała poddany został w

Limuzyna Churchilla
na aukcji

LONDYN (PAP)
Na aukcji organizowanej w

maju w Londynie ma być wy­
stawiona limuzyna znanego po­
lityka brytyjskiego sir W. Chur­

101 na zagranicziwch szlakach
Trzeci rejs przez Atlantyk — Nowe połączenia

z Afryką Północną — Sezonowe loty nad Morze

Czarne i Adriatyk
(TELEFONEM Z WARSZAWY)
Towarzystwa lotnicze w coraz

większym stopniu nastawiają
się na obsługę masowego ru­
chu turystycznego. Jeśli przed
dziesięciu laty turyści stanowi­
li mniej niż 50 proc, ogółu pa­
sażerów, to obecnie ich udział
wzrósł do blisko 70 proc. Mi­
mo światowego kryzysu paliwo­
wego w turystyce zagranicz­
nej obserwuje się nadal duży
ruch, a jak oświadczono na kon

ferencji z udziałem przedstawi­
cieli PLL „LOT” — nie ma

mowy o żadnym kryzysie. Stąd
LOT planuje dalsze rozszerzenie
wachlarza usług — otwiera no­

tów uczestniczyć będą naukow­
cy obu współpracujących stron,
co umożliwi lepszą orientację w

prowadzonych badaniach i

wspólne podejmowanie nowych
problemów badawczych. Nauko­
wcy obu uczelni podej mą kom­
pleksowe badania w zakresie o-

chrony środowiska — kluczowe­
go problemu naszego makrore­
gionu. We współpracy uczestni­
czyć będzie także młodzież aka­
demicka obu ośrodków uniwer­
syteckich. Rozszerzy się organi­
zowanie wspólnych obozów nau­
kowych oraz praktyk robotni­
czych i zawodowych, podjęta
również zostanie wspólna akcja
wydawnicza w zakresie pod­
ręczników i skryptów.

W czasie posiedzenia rektor UJ

prof. dr Mieczysław Karaś oraz

prorektor UJ prof. dr Józef
Buszko odznaczeni zostali odzna­
kami Za Zasługi dla Uniwersy­
tetu Śląskiego, zaś rektor Uni­
wersytetu Śląskiego prof. dr

Henryk Rechowicz otrzymał z

rąk rektora UJ medal Mikołaja
Kopernika, (pw)

wych, czyli o 10 więcej niż za­
planowano. Również z nadwyż­
ką wykonano remont wagonów
osobowych w ilości 466 sztuk.

Pomyślne wykonanie zadań eko­
nomicznych 1 kwartału to m. in.

wynik dobrego startu Zakła­
dów już w pierwszych dniach

stycznia.
Jak poinformował nas dyrek­

tor ekonomiczny ZNTK Zbi­
gniew Kutta — wydajność pra­
cy za 3 miesiące br. osiągnięto
w wysokości 102 proc, (przy
czym średnia płaca pracownika
wynosi ponad 101 proc.) i w 100

proc, wykonano plan funduszu

osobowego.
(kryg)

ną wspomnianego cyklu. Jedno­
cześnie zaapelowaliśmy do przed­
siębiorstw i instytucji o fundo­
wanie wyróżnień w wysokości
3 tys. zł, które jury Grand Prix

przyzna autorom wyróżniających
się ekspozycji cyklu „Prezenta­
cje 73/74”.

Nasz apel podjęły Krakowskie
Zakłady Betoniarskie i Żelbeto­
we, przeznaczając ze swego fun­
duszu socjalnego kwotę 3 tys. zł
do puli nagród. Informując o

tym redakcję dyrekcja KZBiZ —

stwierdza, że prezentacja twór­
czości wyróżnionego artysty w

Zakładowym Domu Kultury
KZBiŻ przyjęta zostanie z du­
żym zadowoleniem przez załogę.

Szpitalu Psychiatrycznym — ob­
serwacji. Biegli wykluczyli u

oskarżonego chorobę psychiczną
stwierdzając, że jest on osobni­
kiem o nieprawidłowej struktu­
rze osobowości, a w chwili po­
pełnienia czynu miał w stop­
niu znacznym ograniczoną zdol­
ność pokierowania swoim postę­
powaniem w rozumieniu art. 25
§2kk.

Obrońcy oskarżonego Marek

Sobczyński, Andrzej Winsch i

Leopold Kozak zgłosili wniosek
o wyłączenie jawności części roz­
prawy sądowej na czas składa­
nia wyjaśnień przez oskarżone­
go. Prokurator sprzeciwił się te­
mu, a Sąd częściowo uwzględnił
wniosek, postanawiając, że część
wyjaśnień od oskarżonego — do­
tyczących jego życia rodzinnego

,1 intymnych stosunków — odbie-
rze z wyłączeniem jawności. Po­
została część wyjaśnień winna

być złożona w toku publicznej
rozprawy sądowej.

Oskarżony nie przyznał się
przed Sądem do dokonania za­
bójstwa Barbary S., natomiast

potwierdził, że po jej śmierci
rozkawałkował zwłoki i usunął
je.

Kompletowi sędziowskiemu
przewodniczy Sędzia Sądu Wo­
jewódzkiego t- Józef Korbiel.

(ż)

chilla. Jest to siedmioosobowy
samochód „humber” z wyposa­
żeniem, z jakiego korzystał b.

premier W. Brytanii, m. in. z

dwoma dyktafonami i popielni­
czkami ogromnych rozmiarów
na popiół z nieodłącznych cygar
słynnego Anglika.

we połączenie, nastawiając się
głównie na obsługę ruchu tu­
rystycznego.

Jakie są zamierzenia na lata
1974—75? Trzeba zacząć . od
stwierdzenia, że nowo otwarta

linia przez Atlantyk — mimo

silnej konkurencji — zdała w

pełni egzamin. Przeciętne wy­
korzystanie miejsc w samolo­
cie wynosi 73 proc., co jest re­
kordowym wskaźnikiem w ska­
li światowej. LOT wyprzedził
pod tym względem 22 konku­
rentów latających przez Atlan­
tyk. W tym roku po otrzyma­
niu nowych maszyn zwiększy
się tygodniowo ilość połączeń z

Do końca 1980 r.

15,6 mld zł

z konta NFOZ

na inwestycje
WARSZAWA (PAP)

W br. na konto NFOZ

wpłynęło już ponad 371 min
zł. W ub. r. zebraliśmy 2
mld 315 min zł.

Koszt inwestycji w latach
1974—1980 z Narodowego
Funduszu Ochrony Zdrowia
w przybliżeniu będzie wyno­
sić 15,6 mld zł. Z kwoty tej
blisko 5,4 mld zł pochłoną
inwestycje centralne. Będą
to m. in. obiekty dla cen­
trów: onkologicznego, kardio­
logicznego, geriatrycznego.
gerontologiczne’go 1 rehabili­
tacji.

USA i Egipt
oficjalnie wznowiły

stosunki dyplomatyczne
Ambasador Arabskiej Repu­

bliki Egiptu w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Ghorbal zło­
żył listy uwierzytelniające na

ręce pełniącego obowiązki se­
kretarza stanu USA K. Rusha.
W ten sposób oficjalnie wzno­
wiono stosunki dyplomatyczne
między USA a Egiptem, zerwa­
ne po wojnie arabsko-lzraelskiej
w 1967 roku.

Kurs dolara

znowu spada
Bank Centralny NRF — Bun­

desbank — wznowił w piątek
działalność interwencyjną w ce­
lu podtrzymania kursu dolara
USA i niedopuszczenia do dal­
szego jego spadku. Bundesbank

zakupił 11,6 min doi. po ofi­
cjalnym kursie 2,52 marek za 1
dolar, podczas gdy na giełdzie
wymiany kurs ten wynosił 2,49,
osiągając najniższy poziom od
5 miesięcy.

„Mariner-10”
772 km od Merkurego

W sobotę ok. godz. 21.47 ame­
rykańska sonda kosmiczna „Ma-
riner 10” osiągnie najbardziej
zbliżony do powierzchni Merku­
rego punkt swojej orbity. Obli­
czenia wykazują, że sonda prze­
leci w odległości ok. 772 km od

planety. Od tygodnia „Mariner”
przesyła zdjęcia powierzchni
Merkurego, która — zdaniem u-

czonych — przypomina nieco

powierzchnię Księżyca, ponie­
waż usiana jest licznymi krate­
rami.

Na zdjęciach odkryto olbrzy­
mią „białą plamę” o powierz­
chni ponad 90 tys. km kw., któ­
rej charakter jest nieznany.

Zakopiański przegląd

filmów o sztuce

Dziś werdykt jury
(Inf. wł.) Telewizja całkowicie

opanowała zakopiański przegląd
filmów o sztuce. Z 27 konkurso­
wych obrazów aż 18 powstało w

wytwórniach filmów telewizyj­
nych.

Piątkowy ostatni już pokaz
konkursowy skupił uwagę pu­
bliczności na filmach: „Werni­
saż wśród jabłoni” G. Dubow-

skiego o ekspozycji sztandarów

Władysława Hasiora w plenerze
sadów w Łącku oraz film T. Po-

bóg-Malinowskiego pt. „Roman
Cieślewicz” poświęcony wybit­
nemu grafikowi-plakaciście prze­
bywającym od 10 lat w Paryżu

Dzisiaj ostatni dzień przeglą­
du. Poznamy werdykt jury, któ­
re pracuje pod przewodnictwem
rzeźbiarza Władysława Hasiora.

(str)

Kompromis
w sprawie,

„streakingu”
Spór na temat grupy streaker-

sów, która wykazywała szcze­
gólną aktywność w Zachodnio-
niemieckim miasteczku Wel-

frath, został rozstrzygnięty
kompromisowo. Komendant

miejscowej policji postanowił,
że biegający na golasa będą
bezwzględnie ścigani, jeśli zech-
cą dalej uprawiać swoje fana­
berie na ulicach miasta, nato­
miast na miejscowym stadionie

piłkarskim mogą hasać do woli.

dwóch do trzech. Trasę przez
Atlantyk nasze samoloty poko­
nywać będą bezpośrednio. Bę­
dzie więc to najszybsze połącze­
nie do Ameryki Północnej. Dal­
sze plany — wiadomo już na

pewno, że od kwietnia br. o-

trzymamy trzecie połączenie z

NRF (Kolonia—Bonn), w tym
roku nasze samoloty rozpoczną
regularne kursy do Afryki pół­
nocnej (Tunis, Algier). W pla­
nach znajduje się też urucho­
mienie linii na Daleki Wschód

(Karaczi, Bombaj), do Montrea­
lu i ewentualnie do Chicago, a

w Europie do Lyonu i Mona­
chium. Rozważana jest też moż­
liwość otwarcia linii do Japonii
(Tokio).

Z myślą o polskich turystach
w sezonie letnim otrzymamy
regularne połączenia z Morzem

Czarnym i Adriatykiem. Nasze

samoloty latać będą bezpośred­
nio do Warny, Burgas. Konstan­
cy, Splitu, Dubrownika i Rije-
ki. (ans)

20 lat działalności
krakowskiego WUM-Ł

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nictwa KW PZPR I sekretarz
KW Józef Klasa. 18 murarzy,
stolarzy, elektryków i pra­
cowników ZURT otrzymało
za swą pracę pisma Z podzię­
kowaniem od kierownictwa
KW. W przekazaniu pomiesz­
czeń WOPP po remoncie u-

czestniczył także wojewoda
krakowski Wit Drapich. O-
becny był konsul generalny
ZSRR w Krakowie Lew Wa-
chramiejew.

Wieczorem w sali Teatru
„Bagatela” odbyło się uro­
czyste spotkanie wykładow­
ców, absolwentów i aktual­
nych słuchaczy WUM-L z

kierownictwem KW PZPR.
Rolę WUM-L w działalno­

ści ideologicznej partii pod­
kreślił w swym wystąpieniu I
sekretarz KW PZPR, Józef
Klasa. W warunkach pokojo­
wego współistnienia właśnie
oręż ideologiczny nabiera
pierwszorzędnego znaczenia.
Kształci więc WUM-L ludzi,
których wiedza zawodowa
postawiona jest na wysokim
poziomie, lecz uzupełnieniem
tej wiedzy musi być studio­
wanie ideologii i metodologii
marksistowskiej, co pozwala
na lepsze zrozumienie prze­
mian zachodzących w świecie.

W ciągu minionych 20 lat

ukończyło WUM-L w Kra­
kowie ponad 5 tys. absolwen­
tów. Obecnie studiuje na róż­
nych kierunkach w Krakowie
i 8 filiach terenowych 2100
słuchaczy. Te liczby obrazu­
ją rozwój WUM-L. Mówił o

tym kierownik Wojewódzkie­
go Ośrodka Propagandy Par­

Festiwal studenckiej piosenki

Nie decybele a śpiewanie
(Inf. wł.) W chwili, gdy piszę

tę relację nieustannie trwa bieg
śpiewających żaków na estrady,
gdzie gwiazdy, jupitery, sława...
Słow-m, nie przenośnie rzecz

nazywając przed paroma godzi­
nami rozpoczął się tradycyj­
nymi fanfarami XI Ogól­
nopolski Festiwal Piosenkarzy i
Piosenki Studenckiej. Na tę
sympatyczną ,i kolorową impre­
zę zjechało do Krakowa 54 wy-

Spiewa — reprezentantka
Kielc studentka WSP Maria

Sajda. Fot. W . Klag

Zawsze, w służbie Ojczyzny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ożywioną pracą społeczną wszys­
tkich ogniw Związku, krakowska

organizacja przeszła kolejny ko­
rzystny etap rozwoju, mierzony
coraz większymi sukcesami za­
równo w działalności ideowo-

wychowawczej i organizacyjnej
jak i w udzielaniu pomocy so­
cjalnej członkom organizacji.

W okresie ostatniej kadencji,
za wkład w walkę z okupan­
tem i pracę społeczną na rzecz

kraju i Związku, członkom kra­
kowskiej organizacji ZBoWiD

przyznano ogółem prawie 2,5
tys. różnego rodzaju odznaczeń
państwowych i wojskowych, w

tym dwa Krzyże Grunwaldu
III Klasy, jeden Krzyż Oficerski
Orderu Odrodzenia Polski, trzy
Złote i czterdzieści dziewięć
Srebrnych Krzyży Orderu Vir-
tuti Militari, Krzyże Walecz­
nych, Krzyże Partyzanckie.

W ostatnich latach członkowie
Związku inicjowali coraz do­
skonalsze formy oddziaływania
na społeczeństwo, a zwłaszcza
na młodzież. Prelekcje i spotka­
nia, wystąpienia na łamach pra­
sy, radia i telewizji, publika­
cje o treści historycznej z za­
kresu II wojny światowej itp.
— wszystko to służyło popula­
ryzacji ideowo-historycznych
wartości tej organizacji wśród

najmłodszych grup społeczeń­
stwa. Komisja Historyczna Za­
rządu Okręgu zorganizowała w

ostatnich latach ponad 9 tys.
spotkań kombatantów z mło­
dzieżą szkół i zakładów pracy.

Oprócz dwóch sesji popular­
no-naukowych, z inicjatywy Ko­
misji Historycznej zorganizowa­
no szereg spotkań uczestników
służby kurierskiej, przeprowa­
dzono akcję rejestracji strat

wsi krakowskiej, poniesionych
w czasie wojny, przystąpiono

Dnia 27. m . 1974 r. zmarł w wieku 71 lat

tow. Wounotnpids DIMITROS
zasłużony działacz ruchu robotniczego b. członek KPG i

PZPR.
Klasa robotnicza i partia utraciła w Zmarłym oddanego

bojownika O postęp i socjalizm.
Cześć Jego Pamięci!

Pogrzeb Zmarłego odbędzie się w dniu 1 kwietnia 1971
r. (poniedziałek) o godz. 14.00 na cmentarzu w Grębałowie.

KW PZPR
W KRAKOWIE

KD PZPR
KRAKÓW — NOWA HUTA

tyjnej Edward Serwa. Właśnie
z Inicjatywy kierownika WOPP
możliwe było przekształcenie
budynku WOPP w nowoczes­
ne centrum kształcenia ideo­
logicznego. Warto dodać, że

jest to 34 gabinet metodyczny
otwarty w naszym regionie.
Dziś do szkolenia wykorzy­
stuje się najnowocześniejszy
sprzęt, lecz o tym, w jakich
warunkach pracowano przed
20 laty mogli się zebrani do­
wiedzieć ze wspomnień pier­
wszego kierownika WUM-L
— Mariana Skadłubowicza.

W czasie spotkania po raz

pierwszy wręczono długolet­
nim, zasłużonym wykładow­
com WUM-L odznaczenia
Krakowskiej Wojewódzkiej
Organizacji Partyjnej — me­
dale KW PZPR „Za Krzewie
nie Marksizmu - Leninizmu”
Medale te przyznane przez
Egzekutywę KW PZPR otrzy­
mali: prof. dr hab. Anna Jan­
kowska, prof. dr Wiktor Bo­
niecki, prof. dr hab. Leszek
Kasprzyk, prof. dr hab. Fran­
ciszek Kolbusz, doc. dr hab.
Jan Pawlica, doc. dr Julian
Wielgosz. Ponadto wręczono
11 złotych i srebrne odznaki
„Za Zasługi dla Ziemi Kra­
kowskiej”, 10 złotych i 3 sre­
brne odznaki „Za Pracę Spo­
łeczną dla m. Krakowa” oraz

10 medali „Budowniczy No­
wej Huty”.

Natomiast dzisiaj w ra­
mach obchodów 20-lecia
WUM-L odbędzie się konfe­
rencja teoretyczno-ideologicz-
na, poświęcona roli inteligen­
cji w budownictwie socjaliz­
mu w Polsce, (wam)

konawców solistów i zespołów
z 18 środowisk akademickich

kraju. Ich propozycje piosenkar­
skie ocenia 11-osobowe jury, któ­
remu przewodniczy Aleksander
Bardini.

W przedstawionych dotych­
czas propozycjach dominują w

zasadzie piosenki ambitne, zaś
osobiście szczególnie sobie ce­
nię muzycznie i tekstowo

piosenki doprowadzone do pew­
nej doskonałości (warszaxvskj ka-
baret „Helota”; krakowski ka­
baret „Pod Budą”, Krzysztof Pia­
secki, zespół „Horus” z PWSM
w Katowicach). Przez estradę w

SCK „Rotunda” przeszło do tej
pory również tylko kilku inte­
resujących solistów i solistek
(Witold Pasz z Lublina, Maria

Sajda z Kielc, Teresa Górak i
Anna Nowakowska z Krakowa).

Inne refleksje krótko: dobra

organizacja, bezpośrednia atmos­
fera, rewia mody, interesująca
oprawa plastyczna sprawne biu­
ro prasowe i recepcja, dużo szu­
mu, niewiele decybeli, kameral­
ność, młode jury aż z dwoma
profesorami (Bardini i Stani­
sławski), w ogóle — niefestiwa-
lowo i dlatego miło i klawo, (hc)

do archiwizacji własnych zaso­
bów archiwalnych i opracowa­
nia materiałów historycznych
zebranych przez oddziałowe ko­
misje historyczne.

Krakowski ZBoWiD gościł u

siebie w ostatnich latach wiele

delegacji zagranicznych z róż­
nych krajów Europy. I tak np.
w roku 1971 przebywała w Kra­
kowie grupa b. partyzantów
radzieckich, z dowódcą zgrupo-
toania, płk Iwanem Zołotarem,
a rok później podobna delega­
cja, z gen. armii Pawłem Iwa-
nowiczem Batowem. Niedawno

gościem nowohuckich ZBoWiD-
-owców był legendarny lotnik
radziecki, trzykrotny Bohater
Związku Radzieckiego, marsza­
łek Aleksander Pokryszkin.
Przebywał w Krakowie gene­
rał hiszpański, A. Merimo, b.
dowódca Międzynarodowej Bry­
gady z okresu wojny domowej
w Hiszpanii.

Największą bolączką w dzia­
łalności Okręgowej Komisji So­
cjalnej i Zdrowia jest ciągle
zbyt mała w stosunku do po­
trzeb ilość przyznawanych dla

Okręgu skierowań na leczenie
sanatoryjne — tylko połowę
wniosków o miejsce w sanato­
rium można było załatwić po­
zytywnie. Niepowodzeniem też,
jak na razie, skończyły się sta­
rania o utworzenie w Krako­
wie domu kombatanta, gdzie
mogliby zamieszkać szczególnie
zasłużeni weterani walk, którzy
pozostają obecnie samotni. Już
sześć województw naszego kra­
ju posiada tego typu placówki,
a w Krakowie sprawa ta jest
nadal na etapie rozmów z kom­
petentnymi władzami.

Delegatom na VIII Zjazd ży­
czymy owocnych obrad!

JANUSZ KWIATKOWSKI
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Mistrzostwa Polski w Gdańsku

Na placu boju
Ze 173 pięściarzy, którzy 24

bm. rozpoczęli batalię o tytuły
mistrzów Polski na rok 1974 na

„placu boju” pozostało tylko 44

półfinalistów. Pięć dni walk eli­
minacyjnych 1 ćwierćfinałowych
mocno nadwerężyły siły pięścia­
rzy.

Wśród stoczonych dotychczas
129 spotkań były walki świetne,
takie jak Kokoszka — Jagielski,
Czerwiński — Kuśnierz, Madej
— Sellin, Budny — Harmata,
Gajda — Wyszomirski, czy
„szkoleniowy” pokaz boksu naj­
wyższej klasy w wykonaniu
kończącego karierę mistrza o-

limpijskiego Jana Szczepańskie­
go z nadzieją polskiego boksu o

13 lat młodszym Krzysztofem
Pierwienieckim. Wielka szkoda,
że nie sfilmowano tej walki dla
celów szkoleniowych. Takiego
wyczucia dystansu i umiejętno­
ści wykorzystania najmniejszych
luk w obronie przeciwnika nie
ma w tej chwili w Polsce ża­
den bokser poza Szczepańskim.
Wielka szkoda, że Jan Szczepań­
ski, który kończy w tym roku
35 lat musi — zgodnie z prze­
pisami — zakończyć karierę
czynnego zawodnika.

Prawidłowo rozwija się wiel­
ki talent Jerzego Rybickiego.
Jego walki są coraz lepiej roz­
grywane taktycznie. Nadal
wielka luka jest w wadze śre­
dniej. Nie zdał egzaminu uta­
lentowany Zawadzki w walce ze

słabym technicznie ale silnie bi-

jącym Jastrzębskim, bardzo

Czwarta kolejka ekstraklasy

Wisła przed rtnw zadaniem
W sobotę i niedzielę piłkarze

ekstraklasy rozegrają czwartą
kolejkę spotkań ligowych. Na

plan pierwszy wybija się nie­
wątpliwie mecz Stali Mielec z

Górnikiem Zabrze. Aktualny
mistrz Polski nie może poszczy­
cić się dotychczas dobrymi re­
zultatami i aby nawiązać kon­
takt z czołówką musi wygrać
mecz z Górnikiem. Atutem pił­
karzy mieleckich będzie niewąt­
pliwie własne boisko i doping
kibiców.

Wisła wybiera się w niedzielę
do Bytomia. Tu czeka zespół
„białej gwiazdy” trudna prze­
prawa z ambitnie grającą dru­
żyną Polonii, która zajmuje
niezbyt dogodną sytuację w ta­
beli i grawituje raczej ku stre­
fie spadkowej.

A oto zestawienie par: sobota
— Ruch Chorzów — Pogoń
Szczecin, Śląsk Wrocław —

Szombierki Bytom, Odra Opole
— ROW Rybnik: niedziela —

Legia Warszawa — Zagłębie So­
snowiec, Lech Poznań — Gwar­
dia Warszawa, Zagłębie Wał­
brzych — ŁKS.

W II lidze w grupie południe

Co się dzieje z Lubawskim?
Piłkarskie mistrzostwa świata

w NRF coraz bliżej. Reprezenta­
cja Polski przygotowuje się do

tego meczu bardzo intensywnie.
Niestety, wśród kadrowiczów
nadal brak leczącego kontuzję
Włodzimierza Lubańskiego.

Na stadionie Górnika temat

Lubański .jest tematem tabu.
Nikt nie chce mówić przede
wszystkim z dziennikarzem.
Sam zawodnik ma już tak ser­
decznie dość stałego indagowa­
nia go przez dziennikarzy, że

prosi, aby wreszcie dano mu spo­
kój, gdyż i tak ma wystarczają­
co dużo kłopotów.

— Właśnie kłopoty. Okazuje
się, że rekonwalescencja naszego

W kilku wierszach
® W towarzyskim meczu pił­

karskim Urugwaj pokonał jede­
nastkę Jamajki 3:0 (1:0).

Dobiegają końca hokejowe
mistrzostwa Europy juniorów
gr. „A”, w których bez powo­
dzenia uczestniczy reprezentacja
Polski. Wczoraj ZSRR pokonał
CSRS 8:1, a Szwecja — Finlan­
dię 5:2. O I miejscu zadecyduje
mecz ZSRR -— Szwecja.

♦ Pod znakiem sukcesów re­
prezentantów Austrii stoją za­
wody pucharu Europy w Cas-

poggio (Włochy). W piątek sla­
lom specjalny mężczyzn wygrał
16-letni Austriak Klaus Heideg­
ger (w dwóch przejazdach za­
wodnicy pokonali 59 i 66 bra-

Z OSTATNIEJ CHWILI
W ostatnim występie w tur­

nieju hokejowym o mistrzostwo

Europy juniorów gr. „A” Polska

wygrała ze Szwajcarią 5:3 (1:1,
3:0, 1:2). Tym Samym Polacy u-

rzymali się w gr. „A”.

Siatkarki
Płomienia Milowice

mistrzyniami Polski

Siatkarki Płomienia Milowi­
ce zdobyły tytuł mistrza Polski
na rok 1974 wygrywając w o-

statnim turnieju grupy A z

AZS (Warszawa) 3:0 (15:5, 15:9,
15:11). Pozostałe mecze nie bę­
dą miały już żadnego woływu
na obsadzenie pierwszej lokaty
w mistrzostwach. • W drugim
meczu Start (Łódź) pokonał
Polonię (Świdnica) 3:1 (15:5, i
12:15, 15:12, 15:11), 1

44 pięściarzy
przeciętnie boksowali Hebel,
Bielecki i młody Guzielak. W

tej kategorii boks polski nie po­
siada niestety pełnowartościo­
wego pięściarza klasy europej­
skiej i nie widać go także wśród

szerokiego zaplecza.
Opinie fachowców

Mistrzostwa obserwuje wiehi
znanych trenerów, sędziów t

działaczy bokserskich. Jakie są
ich opinie na temat mistrzostw?

OLEG FROŁOW — zastępca
głównego trenera ZSRR; „Po­
ziom nie jest najwyższy. Słabe
są wagi średnia i ciężka. Macie
natomiast kilku utalentowanych
młodych pięściarzy w lżejszych
kategoriach. Oczarował mnie
Jan Szczepański. To co pokazał
w walce z Pierwienieckim to

była bokserska poezja".
Trener FRANCISZEK KIK)

„Wielu młodych bokserów po­
twierdziło swoje aspiracje a-

wansu do czołówki. Odnosi się
to do takich pięściarzy jak Las­
kowski, Budny, Luszczyński,
Kosedowski, Poznalski. Zawiedli
w pewnym stopniu bracia Ja-,
gielscy, bracia Wąsowicze,
Szczerba, Czerwiński. Trzeba
będzie od trenerów tych zawod­
ników wymagać więcej jak do­
tychczas.

FELIKS STAMM: „Dużo do-

brej i już nieźle przygotowanej
młodzieży. Trzeba zwrócić uwa­
gę na zawodników w wagach
średniej i ciężkiej. Może Bie-

galski będzie tym zawodnikiem,
na którego już dawno czeka­
my".

Garbarnia rozegra mecz ze

Spartą w Zabrzu. Teoretycznie
mecz jest do wygrania. Jeżeli
się to uda krakowskiemu zespo­
łowi, to mogą oni jeszcze mieć

iskierkę nadziei na pozostanie w

II lidze. W grupie północ Hutnik
w Poznaniu rozegra mecz z

Wartą. Krakowski zespół nie re­
prezentuje formy z pierwszej
rundy i trudno mu będzie chy­
ba wywieźć stąd punkty.

A oto zestawienie par — grupa
południe: Stal Rzeszów — GKS
Jastrzębie, BKS Bielsko — Stal
Stalowa Wola, Star — Metal,
Piast — Wisłoka, GKS Katowi­
ce — Zastał, GKS Tychy — Ura­
nia, AKS Niwka — Górnik Woj­
kowice.

Grupa północ: Zawisza — Sto­
mil, Widzew — Włókniarz, Ar­
ka — Avia, Motor — Lechia,
Stoczniowiec — Lublinianka,
Gwardia — Bałtyk, Ursus — Ar-
konia.

Polskie Radio przeprowadzi
bezpośrednią transmisję z me­
czu I-Iigowego Polonia Bytom —

Wisła w niedzielę o godz. 15,30
na fali UKF.

najlepszego piłkarza, nie prze­
biega bez komplikacji. W ubie­
głą .środę po trochę ostrzejszym
treningu w leczonym kolanie na­
stąpił wysięk. Wszystko to zda­
rzyło się przed meczem z Le­
chem, w którym W. Lubański
miał wystąpić. Oczywiście z pla­
nów nic nie wyszło. Zawodnik
musiał znów przerwać treningi
na kilka dni i jego tegoroczny
debiut został znów odroczony.

Rozmawialiśmy na ten temat

z trenerem piłkarzy Górnika Za­
brze Teodorem Wieczorkiem.
Jest on dobrej myśli i przypusz­
cza, że najpóźniej w drugiej po­
łowie kwietnia Lubański zacznie

już systematycznie występować
w meczach ligowych.

mek). R. Dereziński był 6, a A.
Bachleda — 9.

W łącznej klasyfikacji pucha­
ru Europy 1973/74 triumfował

prowadzący już od dłuższego
czasu Austriak Christian Witt

Doering. W sumie zgromadził
138 pkt.

Turniej koszykarek
w Zakopanem

W Zakopanem rozpoczął się
międzynarodowy turniej w ko­
szykówce kobiet. A oto wyniki
pierwszych meczy: Polska B —

Mołdawska SRR 67:79 (33:3'1),
Polska A — CSRS 77:71 (37:35).

4:1 hokeistów
w Moskwie

Hokejowa reprezentacja Pol­
ski, rozegrała w piątek spar-
ringowe spotkanie przed mi­
strzostwami świata w Helsin­
kach. Polacy pokonali zespół
złożony z zawodników dwóch

czołowych radzieckich drużyn
klubowych — Dynamo i Kryli-
ja Sowietów 4:1 (3:1, 0:0, 1:0).
Bramki dla Polski zdobyli: L.
Tokarz — 2 oraz Ziętara i

Oblój.

Hokejowe mistrzostwa
świata grupy „B"

W rozegranych w piątek me­
czach nokejowych o mistrzo­
stwo świata grupy „B” padły
wyniki: Holandia — Austria
3:3 (1:3, 0:0, 2:0), Japonia —

Norwegia — 4:1 (0:1, 2:0, 2:0).
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Coś dla stopy 0 3 lata wcześniej...
NADESZŁA WRESZCIE pora modernizacji starych,

wysłużonych, ciasnych już dziś budynków w zakładach
obuwia w Chełmku, pamiętających jeszcze czasy słyn­
nego Bata. Rosną tu szkielety nowe] hali produkcyjnej,
kotłowni i czyni się przygotowania pod budowę kolej­
nych obiektów Jest to inwestycja — mówi dyrektor
naczelny Południowych Zakładów Skórzanych w

Chełmku mgr Bronisław Grzesik — mająca na celu

głównie odtworzenie istniejącego potencjału produk
cyjnego, oczywiście — w nowoczesnym wydaniu
Pierwszy etap modernizacji przewiduje kontynuowaną
już budowę dwukondygnacjowej hali, przeznaczonej no

rozkrój skór i szycie wierzchów obuwia. Na przedłu
żeniu tego obiektu stanie drugi, przestronny budynek
w którym odbywać się będzie montaż obuwia Now*
hale wyposażone zostaną w najbardziej nowoczesne

maszyny i urządzenia i przyniosą zdecydowaną poprą
wę warunków pracy. Umożliwią również wzrost pro
dukcji obuwia o 1,5 min par rocznie bez do

datkowego wzrostu zatrudnienia Obie wspomniane ha
le produkcyjne połączone będą przewiązką w postaci
12-piętrowego budynku socjalno-usługowego, który roz

wiąże w generalny sposób istniejące obecnie kłopoti
związane z szatniami, łaźniami itp

Koszt inwestycji — 270 milionów złotych. Ukończę
nie jej przewidziane jest na rok 1978, natomiast dato
oddania, do użytku pierwszej hali produkcyjnej usta
łona została na U półrocze 1975 r. Termin ten może
być jednak zagrożony, gdyż sporo zastrzeżeń budzi
dotychczasowe tempo robót Dochodzą do tego zeszłoro
czne zaległości na kwotę 7 min zł Miejmy nadzieję, że
generalny wykonawca — Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego 2 przełamie swoje kło­
poty, które — jak twierdzi — tkwią głównie w braku
ludzi.

DWA RAZY

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

...niż przewidywał pierwotny plan, ruszy kopalnia rud
cynkowych „Pomorzany” pod Olkuszem. Tak zwany
„normatywny cykl budowy” skrócono najpierw o 18
miesięcy, a obecnie realne stało się uruchomienie 25
procent mocy wydobywczej kopalni o dalsze osiemna­
ście miesięcy wcześniej Pierwsze tony rudy popłyną
na 1 Maja

„Pomorzany” stały się już w Polsce sławne. Sławne
dzięki dobrej robocie inżynierskiej projektantów i kie­
rownictwa Kombinatu Górniczo Hutniczego „Bolesław”
w Bukownie, do którego ta kopalnia należy l sławne
dzięki wyśmienitej robocie Przedsiębiorstwa Budowy
Kopalń Rud z Bytomia, które podjęło tu i wygrało
‘wardą, hazardową grę z trudnościami geotechnicznymi
oraz podziemną wodą.

Trzy i pól miliarda złotych, jakie kosztuje budowa no­
woczesnej kopalni, „zamrożone" na czas budowy w ro­
botach przygotowawczych, zwracać się będą nasze) go­
spodarce już w lecie tego roku. Dziś już przewiduje się
iż do 1975 roku kopalnia przyniesie 111 milionów złotych
ponadplanowej produkcji. A do roku 1980 ta dodatkowa

produkcja przekroczy 550 milionów.

Oczywiście budowa „Pomorzan" nie oznacza tylko „czy­
stej" produkcji cynku i ołowiu. Olbrzymie roboty pod­
ziemne idą tu w parze z dużym wysiłkiem w kierunku

ochrony środowiska. Realizuje się olbrzymi układ sieci wo­
dociągowej zaopatrującej w wodę ludność miasteczek i wsi

okolicznych. W 1971 roku „Pomorzany" zbudowały 198 mie­
szkań. w roku bieżącym dalsze 165. W przyszłym roku pow­
stanie żłobek, przedszkole i technikum w Olkuszu. Nie

tylko pod ziemią, lecz i na jej powierzchni działalność in­
westycyjna ma charakter kompleksowy. Póltoratysięczna
załoga nowej kopalni w konkretny sposób zmienia sy­
tuację społeczną w mieście Olkuszu i w jego okolicy.
Dlatego nie rozwija się tu izolowanej od codziennych spo­
łecznych potrzeb działalności produkcyjnej, lecz podjęto
i konsekwentnie realizuje się szeroki program przetwa­
rzania środowiska.

t

STYREN
WODNA

MAGISTRALA
Budowa lodówek, aparatów telefonicznych, mik­

serów, wirówek do soków — to tylko niektóre ro­
dzaje zastosowań tworzywa zwanego polistyrenem
Ciągle go jednak mało. Dwa zbudowane dotąd od­
działy produkcji polistyrenu w zakładach chemicz-

/ nych w Oświęcimiu nie mogły podołać zapotrzebo­
waniu na to tworzywo. Powstał tu więc ostatnio
kolejny trzeci oddział ściślei mówiąc wcale nie­
mała fabryka która wytwarza już pierwsze tony
polistyrenu. W końcowej fazie produkcji ukazuje
się on w postaci pasma białych nitek przypomina­
jących makaron Nitki te cięte sa w drobną „kasz­
kę", zsypywane do worków ’

wysyłane Obecnie —

informuje zastępca dyrektora do spraw technicz­
nych zakładów chemicznych w Oświęcimiu, mgr

inż. Bogusław Grochowski — nowo uruchomiona
wytwórnia, która zakupiona została w Anglii, znaj­
duje sie w trakre tzw. dochodzenia do pełnej mo­
cy produkcyjnej- Na razie wykorzystywana jest w

25 procentach, pod koniec roku ma osiągnąć pełną
zdolność wytwórczą czyli 10 tys. ton polistyrenu
rocznie Ilość ta wpłynie w istotny sposób na po­
prawę zaopatrzenia przemysłu przetwórczego lecz
nie wystarczy to iednak dla pełnego zaspokojenia
potrzeb. Polistyren ten spełni natomiast wymaga­
nia jakościowe, gdyż w porównaniu do tworzywa
uzyskiwanego z. poprzednich instalacji, odznacza
sie bardziei szlachetnymi własnościami. Cechuje go
duża wytrzymałość dzięki czemu odporny jest na

pęknięcie i dlatego ma znacznie szerszy zakres za­
stosowania, od innych tworzyw.

jriSTULA“w NOWOCZESNYM WYDANIU
W Myślenicach stoi już pod dachem okaza­

ła hala, przyciągająca oko ładną architekturą
Jest to podstawowy obiekt produkcyjny od­
działu Krakowskich Zakładów Przemysłu O-
dzieżowego „Vistula". Filia krakowskiej
odzieżówki specjalizować się ma głównie w

szyciu ubrań męskich. Zakład w Myślenicach
będzie liczył 450 nowocześnie wyposażonych
miejsc pracy, czyli na dwie zmiany da on za­
trudnienie 900 osobom — głównie kobietom
które dotąd niełatwo znajdowały tu zatrud­
nienie. Prace — objaśnia kierownik budowy

KAŻDY KROK na placu budowy tej
największej polskiej huty żelaza ozna­
czał kolejny etap uprzemysłowienia kra­
ju. Huta im. Lenina nie tylko w przeno­
śni, lecz faktycznie spełnia w rozwoju go­
spodarczym Polski funkcje „fabryki fa­
bryk”.

Dzisiaj, w roku 1974 Huta im. Lenina

produkuje prawie 6,5 miliona ton stali.
Obok pierwszych wielkich pieców wyro­
sły piece-kolosy o jednorazowym „wsa­
dzie” przekraczającym 2 tysiące ton. Sta­
lowni martenowskiej przybyła w sukurs
stalownia konwertorowo-tlenowa. Pierw­
sze cztery baterie koksownicze przeisto­
czyły się w zakład o tuzinie wielkich ba­
terii. Ale nie na samym wzroście ilościo­
wym polega proces przeobrażania Huty.
Inwestycje rozwijające Hutę im. Lenina

rozległym frontem przekształcają gospo­
darkę wodną, która oparta o rozwijającą
się sieć rurociągów, osadników „Dorre’a”
i urządzeń oczyszczających ścieki unowo­
cześniana jest tak, by zapewnić ochronę
środowiska człowieka. W 1974 roku budo­
wniczowie Huty im. Lenina doprowadzą
do końca montaż urządzeń odsiarczają­
cych, które „unieszkodliwią" baterie kok­
sownicze. Trwają prace przy instalacjach
elektrofiltrów i innych urządzeń odpyla­
jących. Taki jest pierwszy, nie znany na

ogół, choć ogromnie ważny dla społeczeń­
stwa, front robót modernizacyjnych.

Ale równocześnie powstają nowe, dal­
sze obiekty, które rozwijają stopień prze­
tworzenia surowca w Hucie. W Bochni,
obok istniejącej już walcowni profili dro­
bnych, w szybkim tempie posuwają się
prace przy obudowie stojącej już wielkiej

Stanisław Córa — realizowane są z wyprze­
dzeniem. mimo, że dość skomplikowany był
montaż dachu. Składają się nań bowiem 54
oszklone „namioty", zapewniające hali gór
ne oświetlenie Trwają ponadto prace wykoń­
czeniowe w budynku administracyjnym Ca­
łość inwestycji, na którą — obok wymienio­
nych obiektów złożą się także kotłownia, bu­
dynek pomocniczy, dom mieszkalny i przed­
szkole — kosztować ma około 100 min zło­
tych. Obiekt opracowało Biuro Projektów
Przemysłu Włókienniczego w Łodzi.
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Generalny wykonawca — Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowe­
go nr 1 — dokłada starań, by oddział „Vistu-
li” w Myślenicach przekazać na 22 Lipca; w

30-lecie Polski Ludowej, czyli 3 miesiące wcze­
śniej w porównaniu z pierwotnie zaplanowa­
nym terminem. Warto również dodać, że Kra­
kowska „Vistula” wspiera finansowo budowę
szkoły w Trzemeśni, w powiecie myślenickim,
która dzięki tym dotacjom przystosowana zo­
stanie także do celów kolonijnych Wypoczy­
wać w niej będą dzieci pracowników przemy­
słu odzieżowego.

hall walcowni blach transformatorowych.
Wewnątrz hali kładzie się fundamenty pcd
agregaty walcownicze. Szybkie tempo bu­
dowy dyktują palące potrzeby surowco­
we naszej gospodarki. Bez blachy transfor­
matorowej nie będzie mogła rozwijać się
krajowa energetyka. Oby budowlani 'tyl­
ko w porę otrzymali z „Biprostalu” resztę
dokumentacji. Oprócz hali głównej, „Bu-
dostal” wznosi inne obiekty, wchodzące
w skład walcowni blach transformatoro­
wych, z których jednak najważniejszy w

tym roku jest budynek kotłowni. Pierw­
sze tony blachy — dowiadujemy się od

dyrektora inwestycyjnego Huty im. Le­
nina mgr inż. Adama Łepkowskiego —

spodziewane są w połowie przyszłego ro­
ku. Walcownia przy pełnej zdolności wy­
twórczej dostarczać będzie 50 tys. ton bla­
chy rocznie. Łączny koszt całej inwestycji
— 4,7 miliarda złotych.

Także kosztowną, ale równie niesłycha­
nie ważną budową, kontynuowaną rów­
nocześnie z walcownią blach transforma­
torowych jest walcownia blach karoseryj-
nych, powstająca na północnym skraju no­
wohuckiego kombinatu. Rangę tej inwe­
stycji wyznacza motoryzacja.

Wyobrażenie o rozmiarach tego obiektu

daje choćby to, że główna hala walcow­
ni ma powierzchnię 9 hektarów, a waga
samych konstrukcji sięga 15 tys. ton. O-
becnie w hali tej trwa montaż walcarki
i przystępuje się do instalowania tzw. wy-
gladzarki i pieców. Ta największa w pol­
skim hutnictwie walcownia ruszyć ma

pod koniec tego roku. Docelowo dostar­
czać będzie 350 tys. ton blachy. Koszt bu­
dowy — 3,2 mld złotych.

Liczy 30 kilometrów, sprzęgając rzekę Rabę i
Kraków oraz Nową Hutę potężnym rurociągiem,
który już niedługo na tej wcale nie krótkiej trasie
zacznie przesyłać wodę. Tłoczyć ją będą potężne
pompy, dzięki czemu zażegnane zostanie widmo de­
ficytu wody dla rozrastającego się Krakowa. Jest
to zatem inwestycja nader doniosła także pod wzglę­
dem rozwiązań inżynierskich. Najważniejszy jej. ele­
ment stanowi na pewno rurociąg, ale równie istotne
i trudne w realizacji są inne obiekty, jak choćby
grodź na Rabie, pompownia, zakład uzdatniania
wody, czy zbiorniki.

Budowy te weszły obecnie w decydującą fazę
realizacji. Większość robót skupia się bowiem na

zakładaniu skomplikowanych instalacji energetycz­
nych, służących do zasilania w prąd różnego ro­
dzaju silników i innych urządzeń napędowo-steru-
jących. Pracy zostało jeszcze sporo, a czasu już
nie tak wiele. Rozruch rurociągu — największej
Inwestycji komunalnej w powojennym 30-leciu
Krakowa ma nastąpić w lipcu tego roku. Czyn­
ności rozruchowe stanowić będą niezwykle ważną
operację przed ostatecznym oddaniem ujęcia wody
na Rabie Polegają one na przeprowadzeniu gene­
ralnej próby zarówno poszczególnych członów in­
westycji. jak również — całości. Jeśli wszystko
wypadnie pomyślnie, w trzecim kwartale powinna
popłynąć górska woda z kranów krakowskich mie­
szkań. Do przejęcia rurociągu i eksploatacji urzą­
dzeń przygotowuje się Miejskie Przedsiębiorstwo
Wodociągów i Kanalizacji. Musimy zawczasu —

twierdzi dyrektor przedsiębiorstwa mgr Jan Ha-
dała — przeszkolić kadrę do nadzoru i obsługi ma­
szyn i urządzeń, które będą włączone do systemu,
magistrali wodnej. Łączny jej koszt — 750 milio­
nów złotych. W następnym — drugim etapie prze­
widuje się przeprowadzenie z Raby do Krakowa
drugiej nitki wodociągowej.

Teksty opracowali:
Janusz RATAJCZAK i Tadeusz STEC

Zdjęcia: O. LINK i J. PODLECKI

WIOSENNA
kąpiel w słoń­
cu, by osmolić
policzki, by do­
tlenić się, to
marzenie ■na­
szych pań. Nie
dziwota, że ka­
żdy pniak, głaz,
leżak, czy wy­
stający mur,
jest tym „sto­
łem operacyj­
nym”, by na

nim wchłonąć
czekoladowe
promienie słoń­
ca. Patelnią do
smażenia się
jest Gubałów­
ka, . Antałówka

i Głodówka. Tu
już nie krępu­
ją się turystki,
lecz pławią się
— nurkując w

tatrzańskich
promieniach
słońca.

isr-iiśia

ZE SZKICOWNIKA ANTONIEGO WASILEWSKIEGO P
O DROGACH województwa krakow­
skiego jadą kolorowe wozy — czerwo­
ne, popielate, zielone — „fiaty", „tra­
banty", „warszawy” — a w nich Cyga­

nie, którzy przesiedli się z bud ciągniętych
. przez wychudłe koniki — na szybsze pojazdy.
Porzucili tabory, ale tęsknota za włóczęgą po­
została Zwłaszcza z nastaniem wiosny ciąg­
ną z północnych województw na południe,
szybko przerzucając się z miejsca na miejsce.

Onegdaj w Wadowicach milicja zatrzyma­
ła „fiata” a w nim trzy młode Cyganki i
18-letniego kierowcę z Poznańskiego. Nie by­
łoby w tym nic osobliwego gdyby nie to, iż
znaleziono przy nich m. in. wytrych, specjal­
ny pręt metalowy, rękawiczki... Stwierdzono
też fakt, że młody Cygan prowadzący wóz i
posiadający prawo jazdy — jest — analfabe­
tą. Nikt z tej czwórki nie pracował. Zakwe­
stionowano prawo jazdy i poinformowano po­
znańską milicję o zdarzeniu.

Nieco wcześniej do domu mieszkanki Msza­
ny Dolnej przyszły trzy Cyganki prosząc o

podanie im wódy. Chcąc się odwdzięczyć za

przysługę, jedna z nich zaczęła wróżyć gospo-
. dyni, pozostałe zniknęły Jak się później oka­

zało, buszowały w mieszkaniu — trafiły na­
wet na strych, gdzie w starej szafie wśród wi­
szących ubrań wyszukały podniszczoną mary­
narkę, a w niej 40 tys zł ulotniły się razem

z pieniędzmi, a naiwna gospodyni poniewcza-
i sie zorientowała się, jaki był rzeczywisty cel

nagłej wizyty wróżbiarek a stwierdziwszy
brak, gotówki przybiegła do milicji.

W czasie śledztwa wyszło na jaw. że kry­
tycznego dnia, w którym zginęły gospodyni
pieniądze, nie opodal w dolinie, koło rzeczki

■ stał ukryty w krzakach samochód „warsza-
wa-combi", a przy nim dwóch Cyganów, Je­

den ze świadków zapamiętał nawet znaki re­
jestracyjne wozu. Ustalono, że przyjechał on

z Raciborza Poinformowano o tym wszystkie
komendy na terenie województwa

Po kilku tygodniach funkcjonariusze z Ko­
mendy Powiatowej MO w Oświęcimiu za­
trzymali poszukiwaną „warszawę", a tp niej
dwóch Cyganów i trzy Cyganki, które zosta­
ły rozpoznane przez poszkodowaną. Wówczas
Cyganie zwrócili jej pieniądze oświadczając

przy tym, .że to wprawdzie nie oni dokonali

Górnej) powtórzyła się identyczna scena.

Występowały również trzy jugosłowiańskie
turystki, prosiły o herbatę, co do joty zga­
dzały się ich rysopisy Tylko ■■kwota, która
zniknęła wraz z nimi była wyższa o 3 tys.

W połowie lutego pseudo-turystki zostały
rozpoznane przez oficera MO na ulicach Tar­
nowa. Zatrzymane i „przedstawione” (w to­
warzystwie innych Cyganek) pokrzywdzonym,
zostały przez nich zidentyfikov'ane Śledztwo
trwa, bowiem istnieje przypuszczenie, iż „ju-

Jadą wożą

kolorowe
kradzieży, ale skoro poniosła „przez jakichś
Cyganów” straty, to gotowi są wyrównać
szkody nie zawinione przez nich...

Cała piątka pasażerów kolorowego wozu

otrzymała wyroki skazujące.
Na początku br. jednego dnia przed połud­

niem około godz. 10 do gospodarzy w Pod-
borzu w pow. Dąbrowa Tarnowska przyszły
trzy Cyganki podające się za jugosłowiań­
skie turystki. Ubrane super-modnie, w pe­
rukach, poprosiły o herbatę, a po ich wyjściu
gospodyni stwierdziła, że z szafy ulotniło się
12 tys. zł. Tego samego dnia po południu w

odległym, limanowskim powiecie (w Mszanie

gosłowiańskie turystki” częściej wstępowały
„na herbatkę” przenosząc się z miejsca na

miejsce szybkim wozem Jedna z podejrza­
nych pochodzi z Gdańska, druga z Katowic,
trzecia z Mielna.

OZMAWIAŁEM z osiadłymi na naszym
terenie, uczciwie pracującymi Cy­
ganami. Są oburzeni faktem, że znajdu­

ją się i tacy, którzy wykorzystując ludz­
ką naiwność — dopuszczają się przestępstw,
że prowadząc pasożytniczy tryb życia utrzy­
mują się z kradzieży i oszustw. Oczywiście, nie
mają z nimi nic wspólnego — co potwierdza
również rozeznanie milicji.
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KRAKÓW MIAŁ JEDNEGO GENIALNEGO URBANISTĘ i cale szeregi potępio­
nych, Genialny przyniósł księciu Bolesławowi z rozmachem nakreślony plan, któ­
rego centralnym punktem był największy plac ówczesnej Europy. Krakowski Ry­
nek. ..Wykonać!“ — powiedział książę, który nosił przydomek Wstydliwego, a nie

Oszczędnego. Owe założenie przetrwało wieki i wbrew opiniom poniektórych „na-

zywaczy“ nigdy nie stało się Starym Miastem. Jest do dziś żywym centrum miasta.
Przez przeszło 700 lat.

Po 600 latach od założenia rozebrano mury
miejskie i założono Planty, aby krakowianie
mogli spokojnie a beznadziejnie dreptać w kół­
ko. To straszne, ale to senne miasto w mgłach
nadwiślańskich nigdy nie mc ło się zdobyć w

swoich planach urbanistycznych na rozmach...
Urbaniści podobno zajmowali się wyłącznie li tyl­
ko popełnianiem błędów. „Specjaliści od plano­
wania miast, do tego zadania wyznaczeni, mie­
liby się nie znać na swojej specjalności? A jed­
nak tak było!" — woła teatralnie jeden z uczest­
ników komunikacyjnej dyskusji na łamach „GK”.

Gdy pewien urbanista przyniósł w roku 1949
projekt dwupoziomowego Ronda Mogilskiego
został przez Wysokiego Urzędnika I wyrzuco­
ny za drzwi, a następnie czerwony ołówek in­
nego Urzędnika skrócił średnicę tegoż Ronda o

połowę. Oszczędności. Gdy urbaniści przedsta­
wili kosztorysy przebudowy skrzyżowań — Wy­
soki Urzędnik II powiedział, że można to zro­
bić szybciej i taniej. Powierzył projektowanie
tychże skrzyżowań specjalistom od zieleńców
miejskich. Skrzyżowania nadawały się już w

chwili oddania do użytku — do następnej prze­
budowy.

Przed kilkoma dniami byłem w Nowych Ty­
chach u profesora Kazimierza Wejcherta. Pro­
fesor powiedział mi: „Miasto, które zaprojekto­
wałem może funkcjonować w pełni sprawnie do
roku 2100”.

Imponuje myślenie z perspektywą na setki lat.
To właśnie jest prawdziwa urbanistyka. Inny zna­
komity urbanista powiadał, że w żadnych oblicze­

niach nie uwzględni się kosztu funkcji miasta; tego,
czy działają sprawnie potoki ruchu, dzięki czemu

ludzie oszczędzają czas, że dobrze rozwiązana jest
komunikacja masowa i mieszkańcy dzięki temu są
mniej zmęczeni etc.

W sumie każda oszczędność w urbanistyce daje
za 5, 10 lat straty: trzeba unowocześniać, przebu­
dowywać, na to samo wydawać po raz drugi pie­
niądze.

Jestem głęboko przekonany że w przystosowaniu
Krakowa do potrzeb Trzeciego Tysiąclecia chodzi
przede wszystkim o rozmach, nowoczesność, o zna­
lezienie takich rozwiązań, które nie tylko oddła-
wiłyby miasto na dziś — ale wizję następnego
zadławienia komunikacyjnego odsunęły co najmniej
o wiek lub dwa. Nie szukajmy najtańszych roz­
wiązań. Szukajmy najlepszych. One są w urbani­
styce najtańsze!

Mówi się, że przystępujemy do ich rozwiązy­
wania w innej skali, niż bywało to dotychczas.
Oby tak było naprawdę!

OD PROBLEMÓW
NAJTRUDNIEJSZYCH?

Dlaezego właśnie od nich zaczynacie? — Za­
pytał w pewnej dyskusji roboczej krakowskich
urbanistów Wysoki Urzędnik III wprost ze sto­
licy, „Ponieważ zostały nam już tylko same

najtrudniejsze” — odpowiedzieli zatroskani ur­
baniści. I jest to nasza smutna rzeczywistość.

Ruch tramwajów i samochodów w centrum po­

woduje niebezpieczne dla zabytków wstrząsy, a

gazy spalinowe grożą skarbom architektury de­
wastacją. Prócz tego właśnie zadławił nam się Ry­
nek komunikacyjnie. Intensywność ruchu piesze­
go w centrum już od paru lat właściwie nakazy­
wałaby wyłączyć obszar w obrębie Plant z ru­
chu pojazdów. Decyzję tę wstrzymywano — bo­
wiem wpuszczenie dodatkowych pojazdów na

obwodnicę wokół Plant niechybnie spowoduje
zupełne zadławienie się ruchu na jej obwo­
dzie. Trzeba w jakiś sposób odciążyć tę pierw­
szą obwodnicę — jak?

Urbaniście rozważyli trzy warianty.

Janusz Roszko

PIERWSZY przewidywał tunel pod dworcem
u wylotu ul. Modrzewskiego dla komunikacji szy­
nowej i drogowej. Strumień ruchu w okolicy pl.
Kleparskiego włączony by został w istniejący u-

kład pierwszej obwodnicy — w l. Basztową. Jak
widać od razu — z tego tunelu układ komunika­
cyjny miasta będzie miał niewielką korzyść.

WARIANT DRUGI pozostawia wzdłuż Plant
tylko sieć tramwajową, likwidując ruch samocho­
dowy. Od tunelu pod dworcem prowadzi nowa ar­
teria, przebita trasą pomiędzy ulicami Szlak a Fi­
lipa do Placu Biskupiego — stamtąd na przełaj
do placu koszarowego przy Rajskiej i łącząca się
z poszerzoną arterią ulicy Czarnowiejskiej.

WARIANT TRZECI rezygnuje z wyburzeń i
przebijania nowej arterii, naruszającej układ XIX-

wieczny. Przedłuża tunel od Ronda Mogilskiego aż
do ulicy Karmelickiej. Wprowadza jednak pod zie­
mię tylko tramwaj. Ruch samochodowy kie­
ruje się od osiedla Ugorek (koło pawilonu „Her­

mes”) prosto ku ulicy Montelupich, z nowoczes­
nym wiaduktem nad torami w rejonie Warszaw­
skiej. Rozwiązanie to nazywane jest umownie
„skrótem mogilskim”.

Wybierając pomiędzy wariantem drugim a trze­
cim przeprowadzono szczegółowe studia i oblicze­
nia. Kierownik praoowni systemu komunika­
cyjnego Krakowa, specjalista z dziedziny ko­
munikacji, mgr inż. Anna Janowska — przeprowa­
dziła numeryczne testowanie wariantów pod ką­
tem procesów komunikacyjnych. Wynika z tego,
że należy przychylić się do wariantu III — który
daje preferencję dla komunikacji masowej w cen­

trum, stwarzając co prawda mniejsze możliwości
użytkownikom indywidualnym — ale nie narusza

XIX-wiecznej zabudowy. Uwalnia obwodnicę Plant
od tramwajów! Przywraca po stu niemal latach
tramwajowych dzwonków spokój placowi Domini­
kańskiemu. Wokół Plant możemy sobie uruchomić
jak karuzelę — nieprzerwany prawie pociąg na

gumowych kółkach, złożony z wózków elektrycz­
nych.

Będziemy mieli 2-kilometrowej długości tunel z

torowiskiem, po którym na razie kursowały będą
tramwaje, ale po przedłużeniu go w jedną stronę
do Centrum Administracyjnego HiL, a w drugą ku
Bronowicom — uzyskamy pierwszą nitkę szybkiej
kolei podziemnej.

W sumie gra jest warta świeczki. Jedyne
mankamenty — to sprawa parkingów na ob­
wodzie Plant, parkingów wielkich — jeżeli chce-
my centrum wyłączyć zupełnie dla ruchu sa­
mochodów. Trzeba nam 180 tysięcy miejsc par­

kingowych na rok 1990 w stosunku do 1800, które
mamy w tej chwili. Urbaniści powiadają, że mgr
inż. Janowska straszy ich tą liczbą. Ale rozwój
motoryzacji pójdzie niepowstrzymanie naprzód.

Docent Michał Rościszewski, specjalista od
komunikacji szynowej ze Śląska — podczas swe­
go odczytu w Krakowie powiedział: nie da nam

pełnego efektu rozwiązanie komunikacji bez
przystanku w samym centrum. Tunel pod za­
bytkowym centrum z przystankiem w Rynku
z efektownym wyjściem przez system zabytko­
wych piwnic — to dopiero rozwiązywałoby spra­
wę w pełni.

Przytaczam ten sąd, aby uświadomić wszystkim
konieczność doprowadzenia komunikacji do same­
go centrum zabytkowego. Tylko to może je uchro­
nić przed śmiercią i przemienieni: m się w praw­
dziwe Stare Miasto wówczas, gdy funkcję cen­
trum przejmie nowa substancja położona wpraw­
dzie na styku Plant, ale za daleko, by tłoczyć w

Rynek strumień życia prawdziwego.

CZY ZBAWIĄ NAS KOLEJARZE?

W dotychczasowej dyskusji nad komunikacją
miasta, zapoczątkowanej przez Janusza Rataj­
czaka przejawia się zbytnia wiara w wykorzy­
stanie torowisk kolejowych na terenie miasta.-
Z wywodów doc. Rościszewskiego też wynika­
ło, iż doczekamy rychłego wybawienia od kło­
potów komunikacyjnych. Wystarczy tylko szyb­
ko rehabilitować kolejarski gwizdek. Rościszew-

Z
enon D. był fotografem. W prywatnym zakła­
dzie, którego dumny szyld głosił, że jest to

autentyczne atelier właściciel wykonywał
dziesiqtki legitymacyjnych zdjęć i rodzajowe
scenki zakochanych par dokumentujgcych w

ślubnych strojach chęć wspólnego spędzenia życia aż
do prozaicznego zgonu.

Jego ambicji jednak nie zaspokajała rzemieślnicza praca. Foto­
graf chcial być artystą co się zowie!

Zenon D. doszedł do wniosku, że żyjemy w czasach kultu na­
giego ciała i w związku z tym, dzięki fotograficznej goliznie,
będzie miał szanse wdrapania się na szczyt artystycznego Olim­
pu. Opracował więc szczegółowy plan wyprodukowania awan­
gardowych dzieł sztuki. Od pomysłu do realizacji w tym. przy­
padku droga była krótka i już po kilkunastu dniach powiato-

Janusz Hańderek

NAGIE
dzieła

SZTUK!
OBYCZAJE, ALE JAKIE?

wy fotograf dumnie wypinał swoją młodą pierś. Był bowiem

przekonany, że niebawem jego nazwisko stanie się nie tylko
głośne w stolicy rodzinnego powiatu, ale także w całej Polsce.

Wbrew przewidywaniom, ze znalezieniem modelek nie było
trudności. Młode dziewczęta chętnie godziły się na plenerowe
„ujęcia” wychodząc ze słusznego skądinąd założenia, że młodym
jest się tylko raz w życiu. Zresztą najsilniejszym argumentem
był tu fakt, iż wiele uznanych gwiazd filmowych rozpoczynało

swoją bogatą karierę od „nagiego" pozowania. Trzeba także do­
dać i to, że Zenon D. był człowiekiem nie pozbawionym osobi­
stego wdzięku, co dokumentował im. in. i tym, że wypłacał
swoim modelkom uczciwe honoraria za ich trudną pracę. Dzie­
wczęta zaś rozumiały doskonale, że sztuka wymaga poświęceń...

DJĘĆ1OWY scenariusz przewidywał ujęcia w zagraconym
atelier i w sitowiu nad zanieczyszczoną przemysłowymi
ściekami rzeką. Jego autor doskonale wiedział, że współ­

czesna sztuka szczególnie wysoko premiuje awangardę i dlatego
postanowił w dziedzinie nagiej fotografii prześcignąć nie tylko
debiutantów, ale także i głośne już nazwiska.

Pierwsze serie były gotowe. Zenon D. zapakował odbitki do
kopert kaligrafując na ich stronach zewnętrznych uwagę: „nie
łamać!” i wysłał do kilku redakcji kolorowych tygodników.
Zamiast jednak spodziewanych publikacji, sukcesywnie otrzy­
mywał od adresatów grzeczne acz lapidarne listy z odpowiedzia­
mi, iż jego zdjęciowe propozycje nie są żadnym dziełem sztuki,
lecz pospolitą pornografią. I pogodziłby się Zenon D. ze swoją
ambicjonalną porażką, gdyby nie przypadkowa wizyta u) miaste­
czku Andrzeja W.

Andrzej W., chłopak bystry i przedsiębiorczy, oglądając n->-

gie fotogramy, natychmiast zwietrzył doskonały interes. Zapro­
ponował więc Zenonowi D. wielce intratną spółkę. Towar k>-
pował hurtem, płacąc za jedną odbitkę 8 złotych.

“SPOKOJNyM i cichym do tej pory zakładzie Ze-
uftar nona D. ruszyła prawie na przemysłową skalę pro-
w dukcja. Fotograf szybko przekonał się, że „golę”

zdjęcia dają mu profity, o których nie mógłby marzyć nawet

w przypadku, gdyby mieszkańcy powiatu i województwa nagle
zwariowali i któregoś dnia wszyscy stawili się w jego zakła­
dzie, aby wyszczerzyć zęby do obiektywu. Los jest jednak o-

krutny. Rzadko bywa łaskawy. Z reguły nie pozwala na zbyt
widoczne sukcesy. On też sprawił, że pewnego razu w mieszka­
niu Zenona D. zamiast spodziewanego Andrzeja W., który miał
odebrać kolejną partię „chodliwego” towaru, bezceremonialnie
zjawiła się milicja.

W TRAKCIE przewodu sądowego fotograf dowiedział się, jak
doszło do wpadki. W hotelu robotniczym mieszkał sobie Józef
B., który tęskniąc za ustabilizowanym życiem seksualnym na­
leżał do stałych klientów Andrzeja W. Kiedy kupił kolejne,
gołe zdjęcie a 15 złotych za sztukę, ze zgrozą spostrzegł, że z

fotografii wdzięczy się do niego rozebrana... rodzona siostra.
Na taką profanację, ogólnie szanowanej w miasteczku własnej
rodziny, tokarz pozwolić nie mógł. Nie zastanawiając się wiele
wsiadł w przedpotopową ciuchcię i z dowodem rzeczowym zja­
wił się w G. Siostra widząc jaki „prezent" przywiózł braciszek,
szczerze się rozpłakała usilnie tłumacząc, iż była przekonana
że pozuje artyście a nie pospolitej świni. Natomiast tatu­
sia Izy córy niewiele wzruszyły, nie znal się ani na sztuce, ani
na pornografii, wiedział jednak, że na zdjęciu wygina się jego
dziecko, [które wdzięki ciała winno zachować w niewinności aż
do czasu ślubu. Nie zważając na to, że pannica miała już lat 20,
sprawił jej solidne ojcowskie lanie, aby potem zameldować sie
w komisariacie milicji.

P
O ARESZTOWANIU Zenona D. w miasteczku wybuchła
autentyczna obyczajowa afera. Leciwe matrony i młode
dzierlatki ostentacyjnie odwracały się na ulicy, nie chcąc
wymieniać ukłonów ze zdeprawowanymi i winnymi moralne)
zgnilizny bezwstydnicami. Te ostatnie wylewały rzęsiste łzy

przeklinając swoją naiwność i okrutnego Ziutka, sprawcę wszy­
stkich kłopotów. Doszło nawet do gorszącej awantury między
jedną z „modelek” a obrończynią powiatowej obyczajności. W
trakcie burzliwej wymiany zdań, obrończyni rzuciła pod adre­
sem swojej przeciwniczki kilka raczej niecenzuralnych epite­
tów, które sprawiły, że „modelka" zareplikowała, iż cała zawiść
wynika z prostej zazdrości. Obrończyni podsumowała całą dys­
kusję pewnikiem, że teraz żaden szanujący się chłopak z G. nie
ożeni się z wyuzdanymi i zepsutymi do cna dziewczynami. Jes­
tem przekonany — znając miasteczko G. — że przynajmniej w

tym zdaniu miała rację...

DAWNO MINĘŁY już czasy, gdy ar­
cheologa wyobrażano sobie jako nie wa­
dzącego nikomu człowieka, przeszuku­
jącego wykopaliska z dziecięcą łopatką
w ręku. Współczesny archeolog daleko
odbiega od tego stereotypu, gdyż, po
pierwsze, jego prace śledzone są z uwa­
gą nie tylko przez kolegów-naukowców,
ale i przez społeczeństwo. A po drugie
— dzisiaj wszystko co najnowsze i naj­
nowocześniejsze w nauce i technice
wprzęgnięte zostało w służbę tej zna­
komicie rozwijającej się dyscypliny
naukowej.

Od łopatki do samolotu

•Doc. dr Kazimierz Bielenin rozglądając
się za czymś, co energicznie i szybko po­
pchnęłoby badania archeologiczne do przo­
du, pomyślał o samolocie. Podobnie już
postąpili kiedyś archeolodzy we Włoszech.
Chodzić wzdłuż rzek i potoków, przekopy­
wać wzgórza i kopce, szukać po omacku,
liczyć na szczęśliwy traf — szkoda czasu.

Przesiadł się tedy na starego kukuruźnika,
a potem na nowoczesny śmigłowiec i w

lataca 1961—68 systematycznie fotografo­
wał tereny starożytnego hutnictwa świę­
tokrzyskiego. Obszar 800 km kw. fotogra­
fowany był w różnych porach roku i dnia,
w rezultacie powstało archiwum 1500 zdjęć,
na podstawie których sporządzono mapę
hutniczych stanowisk. Teraz już dokład­
nie wiadomo, gdzie należy się udać, aby
rozpocząć badania terenowe.

— Lotnictwo — mówi doc. Bielenin —

jeszcze w pełni nie zostało przez polskich
archeologów wykorzystane. A trzeba nie­
zwłocznie do niego sięgnąć, gdyż erozja
i głęboka orka szybko zacierają ślady
przeszłości.

Tradycyjnymi metodami zostało w Pol­
sce odkrytych już około 2.5 tys. grodów
i grodzisk. Oczywiście nie wszystkie one

mają rozmiary sławnego Biskupina, na

którego budowę zużyto około 14 tys. wo­
zów drewna. Gdyby obszar kraju poddano
systematycznym badaniom za pomocą
zdjęć lotniczych, liczba większych i mniej­
szych stanowisk prapolskiego osadnictwa,
niewątpliwie uległaby zwiększeniu. Wy-
daje się, że właśnie w kierunku lotnicze­
go zwiadu i systematycznej penetracji ob­
szaru Polski za pomocą zdjęć winny pójść
najbliższe wysiłki archeologów.

Tymczasem możemy zainteresowanych
powiadomić, że doc. Bielenin w marcu

organizuje wystawę pt. „Archeologią i lot­
nictwo”, na której obejrzeć będzie można

najciekawsze wyniki lotniczych poszuki­
wań stanowisk prapolskiego hutnictwa w

Górach Świętokrzyskich.

Da się, i to bardzo dużo, jeśli do badań
zastosuje się osiągnięcia innych nauk. Oto
na przykład do wykrywania stanowisk za­
stosowano metodę badań elektrooporo-
wych. W tym celu wbija się w ziemię
dwa żelazne druty i przez grunt prze­
puszcza się prąd elektryczny. W zależności
od tego, czy druty są bliżej lub dalej od
siebie, prąd przepływa głębiej lub pły­
cej, a wszelkie przedmioty lokalizuje się
z wielką dokładnością. Dzięki tej metodzie
odpada m. in. konieczność przekopywania
terenu łopatami.

Jeśli chce się stwierdzić, czy na przy­
kład wawelskie jaskinie były zamieszka­
ne przez ludzi i zwierzęta przed stu lub
dwustu tysiącami lat, to stosunkowo łat­
wo można się o tym przekonać na podsta­
wie chemicznej analizy gleby z danej epo­
ki. Wystarczy stwierdzić, że w próbce

znajdują się związki fosforu... Z kolei,
jeśli nie bardzo wiadomo jaka była funk­
cja kamiennego narzędzia, mikroskop me­
talograficzny pomoże określić ją bezbłęd­
nie dzięki analizie niewidzialnych gołym
okiem rys i nacięć. A jeśli chodzi o okre­
ślenie wieku znaleziska, to powszechnie
znana już jest metoda badania stopnia
rozpadu radioaktywnego węgla.

Pod koniec naszej rozmowy doc. dr J. K.
Kozłowski wyciągnął z szafy obszerny
plik perforowanych kart komputerowych.
Sporządzono je w krakowskim „Petroin-
formie” na zlecenie Instytutu Archeologii
UJ.

— Zasadniczym celem metod numerycz­
nych w archeologii — mówi docent Koz­
łowski — byłoby opisanie cech i właści­
wości wszystkich posiadanych zabytków,
aby móc kolejne odkrycia porównywać z

Konrad Strzelewicz

KOMPUTER

bada paleolit

Z komputerem za pan brat

Doc. dr Janusz K. Kozłowski jest spe­
cjalistą od epoki kamienia. Tak nazywa
się w nauce okres około 350 tys. lat, w

którym człowiek posługiwał się narzędzia­
mi kamiennymi. Czy łatwo trafić na ślady
człowieka sprzed kilkuset tysięcy lat? Czy
da się cokolwiek powiedzieć o jego życiu,
o kulturze i gospodarce?

wyczerpującym rejestrem danych zakodo­
wanych w banku informacji. Dopiero
wówczas klasyfikacja i charakterystyka
każdego znaleziska będzie szybka, pew­
na, bezbłędna.

Elektrolityczna konsolidacja
Na koniec zajrzyjmy do Pracowni Ba­

dań Laboratoryjnych i Konserwacji Mu-
zeum Archeologicznego w Krakowie. Pra­
cownią kieruje dr inż. Elżbieta Nosek, ab­
solwentka polskiej uczelni, stypendystka
instytutu archeologicznego uniwersytetu
w Londynie, praktykantka British Mu-
seum. Z pobytu w Wielkiej Brytanii przy­
wiozła znajomość najnowszych metod kon­
serwacji przedmiotów z żelaza i ołowiu* **)

*) Autor strawestował tu znane powiedzenie Ro­
ma locuta — causa finita (Rzym powiedział —

sprawa zamknięta) na Roma locuta — causa aper­
ta (Rzym powiedział — sprawa otwarta).

**) Cytaty nie opatrzone nazwiskiem pochodzą
z prac J. L. McKenzie’go.

Okazuje się, że nawet rysunek na naj­
bardziej skorodowanym żelastwie można

odtworzyć stosując metodę tzw elektro­
litycznej konsolidacji metali. Na zetlałym
medalionie ukaże się na powrót twarz, na

zniszczonej monecie — napisy i reliefy.
Pracownia kierowana przez dr Nosek

wyposażona jest bardzo dobrze.
— Drugiej tak zorganizowanej i wypo­

sażonej pracowni muzealnej nie ma jesz­
cze w Polsce.
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WYDANY przez Kongregację Doktryny
Wiary (dawną św. inkwizycję) dokument
„MYSTERIUM ECCLESIAE“, zamysłem
którego było położenie kresu dyskusjom
podważającym dogmat o nieomylności pa­
pieża, nie spełnił swojego zadania.

Przeciwnie — ton polemik prowadzonych w

środowiskach teologicznych zaostrzył się jesz­
cze; pogłębiła się również polaryzacja stano­
wisk w tej, tak kontrowersyjnej od kilku lat
w Kościele, sprawie. Pomijając tu nawet re­
akcję autora głośnej książki pt. „Nieomylny? —

Oto pytanie”, wybitnego teologa Hansa Kiinga,
który swą ciętą replikę zatytułował w sposób
nie budzący niczyich wątpliwości „Roma locu-
ta — causa aperta” *), deklaracja Kongregacji
znalazła się w ogniu krytyki licznych i zna­
nych intelektualistów katolickich. M. in. na jej
temat zabrał głos inny wybitny teolog Karl
Rahner.

Mimo iż deklaracja „Mysterium Ecclesiae” zosta­
ła zaaprobowana przez papieża — stwierdził on

na łamach miesięcznika „Stimmen der Zeit” —

jest ona tylko dokumentem Kongregacji Doktry­
ny Wiary, a tym samym „nie może zawierać ni­
czego, co musiałoby być przyjęte przez chrześcija-
nina-katolika (...) Nie jest ona i nie może być
nieomylną definicją urzędu nauczycielskiego”.
W związku z tym, pisze dalej Rahner, „można
przyjąć, że wiele konkretnych pytań pozostaje w

dalszym ciągu otwartych”. Otwartą kwestią po­
zostaje też dokładna „kwalifikacja teologiczna pro­
blemu nieomylności papieża”.

RZYPOMINAJĄC FAKT, że deklaracja nie
przyniosła żadnej nowej interpretacji dog­
matu o nieomylności, że w zasadzie przy­

pominała tylko od dawna znane sformułowa­
nia, niektórzy obserwatorzy stawiali pytanie:
jakim celom miał służyć dokument Kongrega­
cji Doktryny Wiary? Były to, oczywiście, py­
tania retoryczne, odpowiedź bowiem narzuca­
ła się sama po lekturze deklaracji. Była ona

ostrzeżeniem pod adresem tych teologów, któ­
rzy, jak np. H. Kiing (nb. nazwisko jego znala­
zło się w oficjalnym komentarzu do deklaracji)

próbują przekraczać stosunkowo wąskie grani­
ce, jakie ich badaniom zakreśla hierarchia koś­
cielna:

„Właściwa wolność teologów — czytamy w „My­
sterium Ecclesiae” — winna zawsze zawierać się
w granicach wyznaczonych przez Słowo Boże, tak
jak ono zostało wiernie zachowane i wyjaśnione
w Kościele i jak ono jest nauczane i wyjaśnia­
ne przez żywe Magisterium Pasterzy, a przede
wszystkim Pasterza całego ludu Bożego". To, skie­
rowane pod adresem teologów kwestionujących
dogmat o nieomylności ostrzeżenie zostało „popar­
te” twierdzeniem, że „Pasterze Kościoła (...) gło­
szą naukę absolutnie wolną od błędu".

Można by w tym miejscu przytoczyć nie tak

Wiesław Mercik

krótką znowu listę papieży, którzy dopuścili
się... grzechu herezji, względnie przypomnieć
o roli pierwszych (zwoływanych przez cesa­
rzy) soborów w kształtowaniu i formułowaniu
prawd wiary — zamiast tego jednak oddajmy
głos samym teologom.

I tak, charakteryzując wzajemne stosunki
między teologami a hierarchią kościelną John
L. McKenzie, teolog amerykański pisze: „Cze­
gokolwiek spodziewalibyśmy się po władzy koś­
cielnej, nie oczekujmy od niej myśli twórczej.
Myśli twórczej oczekujemy natomiast od kato­
lickich intelektualistów”. W sposób mniej dra­
styczny, ale wystarczająco wyraźny, ujął tę sa­
mą myśl wspomniany Karl Rahner, przypomi­
nając hierarchii, że „w Kościele istnieje także
autorytet rzeczowości, teologicznej wiedzy, bez
których nauczanie Magisterium Kościoła i jego

autorytetu hierarchicznego urzędu nauczyciel­
skiego nie mogą istnieć, nie mogą być skutecz­
ne” Mówiąc innymi słowy: urząd nauczyciel­
ski Kościoła jest nie do pomyślenia bez teolo­
gów, z których twórczego dorobku nieustannie
korzysta hierarchia ferując swe autoryta­
tywne oświadczenia zarówno w sprawach do­
gmatycznych, jak i w zakresie teologii moral­
nej. Jeśli zaś chodzi o sam dogmat nieomyl­
ności, historia — na niezliczonej liczbie przy­
kładów — dowodzi, że „Kościół nigdy nie był
wolny od sporej ilości błędów teologicznych”
oraz, że „nieomylność Kościoła jest ograniczo­
na, ale często ignoruje się jej granice" (J. L.
McKenzie).

SPORY O „NIEOMYLNOŚĆ"

BŁĘDEM przecież byłoby mniemanie, że spór
między postępową czołówką teologów a Wa­
tykanem w sprawie „prymatu nieomylności”

podyktowany jest wyłącznie względami presti­
żowymi czy ambicjonalnymi. Niewątpliwie obie
strony widzą pogłębiający się wśród milionów
katolików kryzys wiary, wyrażający się m. in.
kwestionowaniem przez nich, czy wręcz odrzu­
caniem poszczególnych dogmatów i ustalonych
przez Kościół norm moralnych. O ile jednak
Watykan i część hierarchi jest przekonana, że

nieustępliwość — poparta autorytetem nieomyl­
ności — może zahamować ów kryzys, o tyle
czołówka teologów jest wprost odmiennego zda­
nia. Sądzą oni, mówiąc w największym skrócie,
że jedyną drogą zażegnania kryzysu jest dosto­
sowanie formuł a nawet — pewnych zasad wia­
ry i moralności do gruntownie przeobrażające­

go się świata. Wbrew pozorom bowiem istnieje
jedna alternatywa: przystosowanie doktryny do
mentalności współczesnego człowieka, do zmian
jakich w niej dokonały postępy wiedzy i prze­
obrażenia społeczne oraz cywilizacyjne. A jed­
ną z najpoważniejszych przeszkód na tej dro­
dze stanowi — zdaniem owych teologów dog­
mat o nieomylności papieża. Poważny, ale nie­
bezpieczny zarazem instrument władzy, przy
pomocy którego hierarchia może kierować su­
mieniem milionów ludzi.

Doktryna nieomylności „dla wielu katolików o-

znacza po prostu, że nic co Kościół robi i na co

zezwala, nie może być naprawdę złe. W niektó­
rych wypadkach otwiera to drogę zabobonom. W

innych prowadzi do-przeceniania pewnych prawd
wiary i praktyk” — pisał cyt. teolog amerykański.
JEDNAKŻE nie kwestie dogmatyczne odgry­

wają tu najważniejszą rolę. O wiele większe
znaczenie ma dogmat o nieomylności papie­

ża w sprawach moralności. Jakkolwiek by pró­
bować oddzielać kwestie moralne od zagadnień
społecznych czy politycznych, istnieją punkty
w których Kościół nie może pozostawać obojęt­
ny. Są bowiem „dziedziny publicznego zaintere­
sowania, które zahaczają o porządek moralny
i Kościół musi czasem powiedzieć to, co po­
winno być powiedziane”. Niestety, „w przeszło­
ści wypowiedzi dostojników na te tematy były
czasem bardziej polityczne niż moralne”.
McKenzie przypomina także szereg znanych z

historii faktów, odrażających i potwornych fak­
tów, w które Kościół zaangażował swój najwyż­
szy autorytet, które uważał za zgodne z moral­
nością chrześcijańską: palenie heretyków i „cza­
rownic”, wyroki skazujące na ludzi nauki za

to, że głosili poglądy niezgodne z ówczesny­
mi formułami dogmatycznymi, krwawe,
okrutne krucjaty itd. itd.

Jest prawdą oczywistą ogromny i niezaprze­
czalny wpływ określonych epok i kultur na

treść dogmatycznych i moralnych orzeczeń Koś­
cioła. Stwierdzamy to. porównując np. stanowi­
sko Kościoła w sprawie niewolnictwa, jego ro­
lę w epoce feudalizmu, a także — zmieniający
się (powoli i niekonsekwentnie) jego stosunek
do kapitalizmu i socjalizmu. Nie bez znaczenia

jest także fakt, że „władza nauczania spoczywa
każdorazowo w rękach ludzi o różnych walo­
rach serca i umysłu”. Konsekwencje tego nie
trudno spostrzec, porównując choćby ponty­
fikat: z jednej strony Piusa XII, z drugiej —

Jana XXIII i Pawła VI.

Dogmat
o nieomylności daje Watykanowi o-

gromną władzę. Tym większą, że „naucza­
jąc wiary i moralności Kościół naucza rze­
czy, których ani on sam, ani nikt inny nie

uważa za objawione od Boga, a podstawa do ro­
szczenia sobie tego prawa jest ledwo uchwytna”.
Ponieważ związki między doktryną a światopoglą­
dem kształtowanym przez naukę czy normami mo­
ralnymi tworzonymi przez nowe stosunki społecz­
ne nie dadzą się zerwać, powstaje sytuacja, w któ­
rej „Kościół nie może nauczać swych zasad wiary,
nie wyrażając stanowiska w sprawach, które nie
są przedmiotem wiary”. Wiadomo bowiem, że „wła­
dza nauczająca” upoważnia Kościół „do oceny
ważności zarówno naukowych jak i filozoficznych
wniosków, jeśli wnioski te wydają się uniemożli­
wiać utrzymanie jakiegoś artykułu wiary”.

Przykłady? — Ot choćby potępienie Koper­
nika, Galileusza, teorii ewolucji... Z wszystkich
tych — i wielu innych — potępień Kościół mu-

siał się wycofać. W tej sytuacji podjętą przez
„Mysterium Ecclesiae” krytykę relatywizmu
dogmatycznego trzeba uważać za strzał wyjąt­
kowo niecelny. Jest bowiem faktem, tysiąc ra­
zy potwierdzonym przez historię — twierdzą
krytykowani przez ów dokument teologowie —•

że doktryna musi się zmieniać i że takim zmia­
nom ulegała. Błąd Kościoła natomiast, przed
którym oni pragną go ustrzec, polega na jego
konserwatyzmie, na wyciąganiu słusznych wnio­
sków z nowej sytuacji z opóźnieniem sięgają­
cym nieraz... całej epoki. A te fakty nie umac­
niają zaufania wiernych.
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ski pokazywał wyłączone z ruchu samochodo­
wego centra miast Zachodu, gdzie ludziom
odechciało się już jeździć samochodami; wolą
metro, albo kolej szybką podmiejską. W Anglii
przy stacjach kolei pobudowano wielokondyg-
nacjowe parkingi dla dojeżdżających do Londy­
nu do pracy. W NRF natomiast, we Frankfur­
cie, gdzie usiłowano przerabiać miasto dla sy­
stemu komunikacji samochodowej odstąpiono
od tego Zbudowano 4-torowy tunel dla S-Bahn
i sprzęgnięto tę komunikację z systemem tram­
wajowym jako uzupełniającym. W Paryżu, któ­
ry miał dworce na obrzeżach, a metro w cen­

trum — przebija się tunele, dla kolei pod cen­
trum, poniżej metra. Aby system szybkiej ko­
munikacji podmiejskiej oparty na torowiskach
kolei, przez które komputer przepuszcza pocią­
gi co 45 sekund — mógł działać szybciej i
sprawniej.

Wizja komunikacji szynowej, w oparciu o sieć

kolejową, już istniejącą — mogła podbić serca słu­
chaczy. Miało się wrażenie, że w ogóle zlikwidu­
jemy jezdnie i zaczniemy chodzić po samych pro­
menadach, w miejscach torowisk tramwajowych w

centrum zasadzimy drzewa i klomby. Byłoby pięk­
nie i wygodnie. „Szczęściem dla Krakowa kolejo­
wa linia średnicowa, która miała zaniknąć —

przetrwała burze!”

Oczywiście, sprawy linii średnicowej były od lat

dyskutowane. Wreszcie postawiono resortowi kolei

pytanie: albo będzie obsługiwać miasto i jego sy­
stem komunikacyjny, albo trzeba będzie ją usu­

nąć. Stanowisko kolei było wymijające. Wysoki
Urzędnik IV oświadczył, że w Krakowie „istnie­
jący dworzec jest dla kolejarzy wystarczający”,
i Jeżeli miasto chce nowy — to niech go sobie
buduje. Pomijając fakt, że dworce są dla ludzi,
a nie dla kolejarzy — resort nie przywiązywał do­
tąd wagi do modernizacji swojej sieci.

Trzeba powiedzieć, że Miejska Pracownia Ur­
banistyczna jeszcze pod kierownictwem dr
Ptaszyckiej wyznaczyła przystanki kolejowe w

obrębie miasta i to nawet o 2 więcej, niż pro­
ponuje się w najśmielszych rozwiązaniach na

dzisiaj.

Piszę to,_ aby udowodnić ciamkaczom, że to
nie urbaniści byli zacofani w tym mieście.

NIE BĘDZIE FALI MOTORYZACYJNEJ?

Fanatycy kolei żelaznej powołują się na kryzys
paliwowy i spadek ruchu samochodowego, zwłasz­
cza pośród indywidualnych posiadaczy jako na ar­
gument koronny. Tylko komunikacja torowa! Roz­
wijającej się fali motoryzacji w naszym kraju,
żadna siła nie jest w stanie powstrzymać. Nie da
się bowiem ominąć pewnych faz kolejnych roz­
woju naturalnego. Jeżeli pan N. powiada, że do

Bułgarii jechałby teraz tylko pociągiem, wioząc
na lorze swój samochód, aby móc nim posługiwać
się turystycznie w Rodopach, bo prowadzenie na

długie trasy teraz go nudzi — to przecież nie zna­
czy, że całe społeczeństwo poprze pogląd pana N.,
który jest autem znudzony. A ogół społeczeństwa
chce auta i wcale się nie przejadł. Będzie teraz

jadło nasze społeczeństwo — odbędzie się wielkie
żarcie samochodów.

I dla tej masy pojazdów musimy coś zaprojek­
tować także. Ta masa pojazdów ruszy przez mia­
sto. Nieuchronnie. Możemy sobie wołać: wsiądź
do pociągu na przystanku Krowodrza, dojedziesz
do centrum handlowego! Ale Kowalski chce no­
wym „Kącikiem” pojechać z żoną na zakupy do
centrum wygodnie i wszystko władować do auta,
zamiast łazić obwieszonym paczkami do pociągu.
I nie sposób odmówić mu racji. I dlatego nie wol­
no nam upośledzić komunikacji drogowej — stwa­
rzając preferencje środkom szynowym, masowym.

KOMUNIKACYJNE DYLEMATY

Samochód bowiem wkrótce będzie również środ­
kiem masowej komunikacji.

Dlatego sądzę, że obok tunelu 2-kilometrowego
dla tramwajów, gdzie nie pomieszczą się pojazdy
— potrzebne jest na powierzchni przebicie trasy
W—Z — przecinające Warszawską, Długą, wpada­
jące w Krowoderską etc. aż do Czarnowiejskiej.
Narusza ono w minimalnym stopniu układ zabyt­
kowy, co przekonsultowałem z wieloma konser­
watorami i historykami sztuki. Niewiele secesji
padnie w gruz, dwa-trzy domy. A miasto żyć bę­
dzie na styku centrum zabytkowego, można tam

będzie swobodnie, bez korków dojechać, po­
czynić zakupy. Czy zatem nie należałoby powrócić
do sprawy, dyskutując warianty połączone II i III?

Wariant III jest tańszy od II prawie o połowę.
Aliści przy realizacji skrótu Mogilskiego trzeba

wyburzać szkołę zbudowaną nie tak dawno na

Ugorku, znaleźć nową lokalizację dla „Wawelu”,
powyburzać co nieco na Osiedlu Oficerskim.

Nie chcę tutaj rozpoczynać nowej wojny o kra­
kowską trasę WZ. Ale sensowniej podłączyć ją
do poszerzanej ulicy Czarnowiejskiej, której poło­
wę wyburza się. Jeżeli nic będzie ona miała dal­
szego ciągu — musi oociążyć tylko Aleje Trzech
Wieszczów, najbardziej zatłoczoną arterię miasta.
Poza tym bez przebicia tej trasy — właśnie od
tunelu pod dworcem do Czarnowiejskiej — grozi
nam absolutna arterioskleroza na obwodzie cen­
trum.

Kosztowałoby to drożej, niż wariant III. Ale
oszczędnościami w urbanistyce niech się nikt nie

kieruje, bo przegra największą stawkę: trwałość

rozwiązań i ich funkcjonalność.

WOJNA O AUTOSTRADĘ

_— wydaje się być zakończona definitywnie.
Zdecydowano jej północny przebieg — mimo
trudności z przeskoczeniem kolei warszawskiej.
W sumie wydaje się to dla miasta najkorzyst­
niejsze, aczkolwiek konieczne jest sensowne

wprowadzenie ruchu z autostrady w obręb Kra­
kowa, a tranzytowych na właściwe trasy. Nie­
odmiennie okazywało się, że dyskutowana dro­
ga ekspressowa na trasie autostrada — tunel
pod Górą św. Bronisławy — most przez Wisłę
i dołączenie do drogi zakopiańskiej w rejonie
Onatkowic jest zamierzeniem koniecznym z wie­
lu względów. Dla zabezpieczenia miasta przed
całym ruchem na Zakopane ze strony wschodu
i zachodu oraz dla odciążenia Alei Trzech
Wieszczów.

Nie jest to jedyna ekspresówka w systemie
„rusztowym” powiązania ze sobą szybkimi trasa­
mi poszczególnych dzielnic miasta. Sprowadzenie
ruchu z autostrady do miasta wymaga jeszcze dru­
giej poprowadzonej po linii pólnoo — południe
drogi ruchu ekspresowego od strony Warszawy
ulicami Noworadomską, Marchlewskiego, Powstań­
ców Warszawy i Kotlarską — na nowy most przez
Wisłę. W przyszłości wlot z Warszawy projekto­
wany jest jeszcze dalej na wschód — od łuków ml-
chałowickich bezpośrednio na południe w rejon

między Wieczystą a lotniskiem czyżyńskim. Dwie

ekspresówki na krańcach miasta zachodnim i
wschodnim uzupełniają ten sam kierunek: jedna
aż za lotniskiem w Balicach na zachód — popro­
wadzona ku Wiśle, druga na odległym wschodzie
za Nową Hutą. Dwie ekspresówki miejskie dla
ruchu wewnętrznego — jedna wzdłuż autostrady,
na południe od niej druga nad ńślańska, trzecia —

niezwykle ważna — Skawina — Opatkowice —

Swoszowice — Wieliczka — Fodłężc — Kłaj. Waż­
na — jako że urbanizacja pójdzie właśnie eks­
pansją olbrzymią na tym kierunku.

Dopiero takie rozwiązanie sprawy winno dać
miastu pełne komunikacyjne zadowolenie — wraz

oczywiście z przystankami kolejowymi: „Bronowi-
ce”, „Złoty Róg”, „Łobzów”, „Zabłocie”, rehabili­
tacją stacyjek podmiejskich Podgórze i Bonarka
etc. a także na trasie warszawskiej kolo stacji
TOS na 29 Listopada, na Prądniku Czerwonym,
w Batowicach i Badcrówce (w pobliżu osiedla Mi-

strzejowice). Dwa przystanki już są zadecydowane
i się realizują: Łobzów i Zabłocie. Tunel pod
dworcem jest zadecydowany i także się realizuje —

wielkie koparki mają lada dzień wpełzać na te­
ren placu budowy.

Chce tutaj nawoływać do rozmachu; powstrzy­
mać ewentualne czerwone ołówki przed kory­
gowaniem planów, które opracowali fachowcy
prawdziwi. Chcę przekonywać, że konieczne są
plany na skalę wielką, na długie trwanie. Kra­
ków zabytkowy jest jedynym z miast, które
reprezentuje w Polsce tak wysokie wartości.
Sprawa zachowania zabytków jest również argu­
mentem za realizacją planu wycofania wszelkie­
go ruchu z obrębu Plant. Żeby realizować roz­
wiązania takie, które nie odetną centrum zabyt­
kowego od żywej tkanki miasta i nowego cen­
trum.

GESTEM MICKIEWICZA niech ojcowie mia­
sta chwycą się za portfel, ale nie wyciągają go
jako argumentu przeciwko urbanistom. Gdy
spokojnie przeprowadzą oni swoje studia, wy-
biorą co najlepsze — wówczas, dla optymal­
nych rozwiązań — jestem pewny — fundusze
Kraków otrzyma. >

DWA nowe filmy weszły na ekrany kin radzieckich:
dramat społeczno-obyczajowy „Dzieci Waniuszyna” (na
zdjęciu — w roli Ludmiły W. Szarykina) i „O tych,
których pamiętam i kocham” — film o życiu kobiet-

saperów podczas II wojny światowej. CAF — TASS

Nixon jako... Ryszard III

Siedem lat temu nie znana do tego czasu Barbara Garson na­
pisała sztukę, o której głośno było wówczas na całym świecie.

Amerykańska pisarka obarczała w niej nie kogo innego lecz
ówczesnego prezydenta Stanów Zjednoczonych L. B . Johnsona

odpowiedzialnością za śmierć jego poprzednika J. Kennedy’ego.
Już sam tytuł sztuki „Macbird” był przejrzystą aluzją zarówno
do szekspirowskiego Macbeta jak i panieńskiego nazwiska żony
prezydenta, lady Bird.

Prezydenci amerykańscy widocznie wywołują skojarzenia z po­
staciami dramatów Szekspira, skoro inny pisarz, tym razem

Anglik, Dawid Edgar, uczynił Nixona bohaterem swego nowego
musicalu opartego na motywach Ryszarda III. Choć ani razu

nie pada ze sceny nazwisko prezydenta USA, widz orientuje się
doskonale, o kogo chodzi w „Zastraszonym Dicku” (Dick De-

terred). Dick, choć przebrany w strój z epoki elżbietańskiej.
mówi twardym nixonowskim akcentem, a w kupletach śpiewa
ciągle o swej niewinności. Występują tam również: niezłomny
sędzia Cox i sprzedajny John Mitchell, były prokurator generalny
USA. Jednym słowem główne postacie afery Watergate.

W cyrku
Popularny radziecki artysta cyrkowy, klown Oleg Popow, za­

debiutował jako reżyser.
— Wydaje mi się, że powodzenie — powiedział — zależy od

osobistych warunków artysty, od jego umiejętności, od świeżości

repertuaru, nieustannego kontaktu z widzami. Śmieszność poja­
wia się nieraz w całkiem niezabawnych sytuacjach, co prawdzi­
wy artysta natychmiast dostrzega. Np. leżałem w szpitalu — w

czym jak wiemy — nie ma nic śmiesznego. Siostra otworzyła
sterylizator i wydobyła pincetą z kociołka szprycę. Wyobraziłem
sobie wówczas, że mogłaby z równym powodzeniem wyjąć z tego
kociołka dymiące, soczyste parówki. Tak właśnie zrobiłem w

cyrku, co wywołało aplauz wśród widzów.

Popow ceni u ludzi poczucie humoru. W swej pracy nie ogra­
nicza się do błahych żartów. Śmiech —< to broń mocna i ostra.

Zadanie klowna nie polega jedynie na rozśmieszaniu — mówi

artysta. W swych numerach wyśmiewa on głupotę i wiele in­
nych ludzkich przywar.

książki czytelnik od razu jest zaskakiwa­
ny przez realia. Poczynając od motywu
przestępstwa (sprawa istotna dla prawi­
dłowego szukania sprawcy): na ogół w

kronikach sądowych nie spotyka się u

nas informacji o zbrodniach z powodu
wielomilionowego spadku. A następnie:
bohaterowie — detektywi! Wyraźną prze­
wagą odznacza się sam Joe Alex, angiel­
ski autor „kryminałów”, górujący nad in­
spektorem Parkerem inteligencją, kultu­
rą, wyobraźnią. Pisarz opowiada się po
stronie powieści, stawiającej znak zapyta­
nia przy umiejętnościach pracowników
aparatu ścigania. Joe Alex rozróżnia na­
wet dwa sposoby rozumienia idei spra­
wiedliwości: policyjny i reszty społeczeń­
stwa.

Ostatnio polska powieść kryminalna zna­
lazła się na warsztacie młodych poloni­
stów. Np . Anna Martuszewska zajęła się
stereotypem bohatera-milicjanta. Zauwa­
żyła, że nawet nazwisko świadczy o jego
polskości, robotniczo-chłopskim pochodze­
niu. Inny z badaczy, Stanisław Barańczak,
podaje, że autor zapewnia czytelniczą
sympatię przypomnieniem o jego wojen­
nej przeszłości. Charakteryzuje się dodat­
kowo cechami pożądanymi jak: ofiarność
w pracy, stabilizacja rodzinno-uczuciowa,
wykształcenie, orientacja w życiu kultu­
ralnym itp.

W tych samych pracach znajduję infor­
macje na temat środowiska podejrzanych
i przestępców. Wśród podejrzanych nie
ma pracowników resortu sprawiedliwo-

Jacek Kajtoch

JAK TO JEST

Z „KRYMINAŁAMI"?

ROZPOCZYNAC te uwagi od
ataku na nakład? Chyba tak.
Proszę państwa, mówi się wie­
le. że przeciętny czytelnik nie
lubi poezji i że książki są dro­
gie. W takim razie czym wy­
tłumaczyć fakt, że 20 tys. na­
kładu 2-tomowej „Poezji pol­
skiej. Antologii w układzie
Stanisława Grochowiaka i Ja­
nusza Maciejewskiego" już w

dniu wprowadzenia książek do
handlu — nie można było ku­
pić, jeśli nie polskim umiło­
waniem mowy wiązanej? PIW
będzie musiał się postarać o

wznowienie, i to bardzo szyb­
ko.

Wspomniani tutaj Grocho-
wiak i Maciejewski przedsta­
wili wyraźnie we wstępie zasa­
dy wydania. Podkreślają więc,
że jest to antologia poezji, nie
antologia wierszy. To dobrze.
W pojęciu poezji mieszczą się
przecież nie wszystkie wiersze.
Poza tym autorzy układu
książki powiadają, że idzie im
o przedstawienie takich utwo­
rów, które prezentują autenty­

czne przemyślenia i sądy o

świecie, wypowiedziane przy
tym w autonomicznym języku
poezji. Wyraźnie zaznaczają
redaktorzy wyboru, że poezja
dzięki swemu tworzywu posia­
da lepsze niż inne dziedziny
sztuki możliwości oddziaływa­
nia na ludzką wolę zmieniania

Olgierd Jędrzejczyk

Mikołaju Reju i anonimowej
piosence z XVI wieku „Jedzie
żołnierz borem lasem”. Część II
to wspaniały renesans polski,
barok i część wieku XVIII. W
części III pomieszczono poezję
polskiego Oświecenia, zaczyna­
jąc go od Bohomolca, kończąc
na... Fredrze. Cała część IV po­

Poezja
siebie i ludzkiego otoczenia. I

jeszcze jedno zastrzeżenie:
kończą wybór na roku 1945; po­
eci, którzy zapoczątkowali swą
twórczość w czasie wojny są
ostatnimi (chronologicznie)
twórcami umieszczonymi w

wyborze.
Zaczyna się on od „Boguro­

dzicy” — pierwszą część koń­
cząc na Biernacie z Lublina,

święcona jest poezji ludowej,
V — romantyzmowi. Tym się
kończy tom I. Tom II zawiera
poezję współczesną, w szero­
kim, Wykowskim znaczeniu te­
go określenia (ostatnie 50 lat)
— od Kasprowicza po Baczyń­
skiego (cały czas kryterium za­
mieszczenia związane jest z da­
tą debiutu).

Odpowiada mi gust, smak

poetycki Stanisława Grocho­
wiaka i Janusza Maciejewskie­
go. Godzę się na ich skróty, go­
dzę się z ich wyborem. Troszkę
wprawdzie ryzykują, uważając
zapisy pochodzące z wieku
XIX za poezję anonimową
sprzed 500 lat, ale to ryzyko
ma swoje uzasadnienie w ba­
daniu wartości językowej tej
poezji. Zachowała ona stare

formy, opisuje szczątki prasta­
rych obyczajów.

Antologia poezji spełnia
współcześnie wiele funkcji —

m. in. dla niektórych stanowi
rodzaj zwolnienia od znajomo­
ści poezji ojczystej w ogóle.
Antologia „stoi" na półce, w

każdej chwili można po nią
sięgnąć i cytować wszystko, co

do cytowania jest potrzebne...
Wybór, jaki zaprezentowali
Grochowiak i Maciejewski jest
antologią żywą, określającą
bardzo wyraźnie nie tylko to,
co uznane zostało za wielkie,
ale również to, co było przez
wiele lat pomijane to podob­
nych wydawnictwach.

Zacznę od wytłumaczenia oko­
liczności, w których na nowo

— po okresie sztubackiego
podziwu dla Conan Doyle‘a i Aga­
ty Christe — zainteresował mnie
problem tzw. powieści detektywi­
stycznej.

Otóż na ostatnim „przeglądzie nowości

wydawniczych miesiąca” zwróciłem uwa­
gę na mało znaczący a zabawny szczegół:
wznowienia dwóch najgłośniejszych utwo­
rów Joe Alexa — „Śmierć mówi w moim
imieniu" i „Cichym ścigałam go lotem" —

wyeksponowano w gablocie przekładów z

literatury pięknej, obcojęzycznej. Szcze­
gół znaczący, ponieważ mimo woli ujaw­
nia skomplikowaną sytuację autorów, u-

prawiających aktualnie „kryminały” rze­
komo zachodnioeuropejskie. W zakresie
tak ważnych składników fikcji literackiej,
jak zbrodnia 1 jej motywacja, realia oby­
czajowe środowiska, a głównie detektyw,
rozwiklujący zagadkę, odbiegły bardzo da­
leko od rzeczywistości znanej naszemu

czytelnikowi z doświadczenia. Nawet fa­
chowcy, organizatorzy tej comiesięcznej
wystawy, dali się. wyprowadzić w pole.

RZY TEJ SAMEJ OKAZJI dowie­
działem się, że wspomniane utwory
Joe Alexa ukazują się po raz dzie­
siąty i to w nakładzie 100 tys. egzem­

plarzy jeden, a 120 tys. egzemplarzy —

drugi. Najprawdopodobniej w sumie tyl­
ko te dwie pozycje krakowsko-angiei-
skie (?) autora osiągnęły łącznie 2 milio­
ny nakładu. W gablocie z nowościami pol­
skiej literatury pięknej znajdowały się

. .dwie książki, oczekiwane od dawna przez
miłośników współczesnej prozy i poezji:
„Ogrody” Jarosława Iwaszkiewicza w na­
kładzie 20 tys. i „Pan Cogito” Zbigniewa
Herberta — 10 tys. Wbrew oczekiwaniu

czytelnika nie zamierzam w tym miejscu
pisać o dysproporcji w nakładach. Jestem

realistą i wiem, ilu jest zwolenników

„kryminałów” a ilu miłośników nowocze­
snej literatury. Z pewnością proporcje zo­
stały zachowane. Natomiast chcę jeszcze
raz podkreślić, że powieść kryminalna, jak
i pozostałe pokrewne jej gatunki (sensa­
cyjna, dreszczowiec, przygodowa), choćby
z racji zasięgu, stanowią jeden z ważniej­
szych poligonów, na którym rozgrywa się
partię o obecne i przyszłe morale prze­
ciętnego obywatela.

Przy sposobności przeczytałem wzno­
wione pozycje Joe Alexa. Wyrażam pisa­
rzowi należne uznanie: zwłaszcza „Śmierć
mówi w moim imieniu” dorównuje klasy­
kom gatunku. Ale właśnie przeczytanie
tej dobrej powieści utwierdziło mnie w

przekonaniu, że utwory szukające mate­
riału dla konstrukcji zagadki kryminal­
nej w świecie zachodnioeuropejskim nie

mogą być u nas czytane na zasadzie ko­
niecznej konfrontacji wiedzy czytelnika
z wiedzą autora. Powieść kryminalna

- przyjmuje jako jedno z ważniejszych za­
łożeń, że czytelnik będzie aktywny; w

trakcie rozsupływania tajemnicy powinien
sam dochodzić do prawdy, pomijając fał­
szywe tropy. A w wypadku wspomnianej

WŁAŚNIE doszliśmy do sedna! Bar­
dzo dawno zauważono, że w pre­
zentacji aparatu policyjnego i świa­
ta przestępczego, w rozłożeniu sym­

patii i antypatii, kolorów ciemnych i ja­
snych, znajduje wyraz konkretny układ
sił społecznych. Inaczej traktują przed­
stawicieli porządku publicznego autorzy
angielscy, odmiennie francuscy czy za-

chodnioniemieccy. Łatwo dostrzec, że na

gruncie polskim wytworzył się niepowta­
rzalny wzór bohatera-milicjanta. Oto pol­
ski „kryminał” tym przede wszystkirti
różni się od zachodnioeuropejskiego i ame­
rykańskiego, że nie ma w nim miejsca
na rozdźwięk między dyrektywą przy­
świecającą pracy milicjanta z akceptowa­
nym powszechnie przez społeczeństwo kry­
terium słuszności.

ści, kobiet i dziennikarzy. Świat przestęp­
czy to inicjatywa prywatna lub tzw. mar­
gines społeczny. Wydarzenia rozgrywają
się z reguły w środowisku inteligenckim.

DO
CZEGO ZMIERZAM? Nie kwe­

stionuję intencji, głównie podzie­
lam przekonanie pisarzy, że punkt
ciężkości w powieści kryminalnej

należy położyć na pracy aparatu milicyj­
nego, dowartościowanej wyraźnie i jed­
noznacznie wyrażaną aprobatą społeczną.
Niemniej niepokoi mnie schematyczność
obrazu naszego społeczeństwa i stereoty-
powość konfliktów. Życzyłbym sobie tak­
że, aby bohaterowie byli bardziej pełno-
krwiści, a wszystkie postacie posługiwały
się dobrą polszczyzną.

A w ogóle: zachęcam do czytania „kry­
minałów”!

SCENICZNE dzieje powojennego Krakowa — z

jego obfitością bogactwa ludzi teatru i powszech­
nym głodem polskiego słowa oraz obrazów ema­

nujących ze sceny — należy traktować jako swego
rodzaju efemerydę.

Oddajmy co cesarskie cesarzowi, a więc niespotykany na

taką skalę spływ znakomitości aktorsko-reżyserskich i sce­
nograficznych do Krakowa — i to, co „boskie”... przypad­
kowi (lub raczej mądremu manewrowi taktycznemu wojsk
radzieckich), czyli zaistniałym warunkom prawie normalne­
go funkcjonowania instytucji kulturalnych w całkowicie
ocalałym z wojny, wielkim mieście.

Mówiło się wtedy o złotym okresie teatru krakowskie­
go, o wspaniałych aktorach i gwiazdorskich spektak­
lach, w których od liczby sławnych nazwisk i kreacji

można było dostać zawrotu głowy. Łatwo więc poddawano
się złudzeniom, że Kraków promieniuje na cały kraj wielością
i wielkościami zjawisk, prapremierami i arcydziełami dra­
maturgii, których miarę wyolbrzymiały już same tylko naz­
wiska artystów, ich błyskotliwe warsztaty aktorskie.

Lecz, jak wiadomo, nie samą urodą, sprezentowaną przez na­
turę — czyli kreacjami aktorskimi — żyje teatr działający w

konkretnym społeczeństwie i czasach, które determinują wa­
runki jego rozwoju; splatają w jedną całość ambicje artystycz­
ne i kierunki natarcia ideowego, aby nie spłyciwszy jednych
czy drugich — oferować widowni przeżycia najwyższego gatun­
ku estetycznego w zgodnej symbiozie z programem budzenia
świadomości społecznej i gruntowania postaw humanistycznych.

Innymi słowy, musi to być dobry teatr przede wszystkim.
Na nic bowiem wszelka dydaktyka, najszlachetniejsze intencje
stawiania przed oczy i umysły odbiorcy poglądów i wzorów po­
stępowania, jeśli nie poprze ich wewnętrzna siła samej drama­
turgii. Tu istotą „siły” jest równowaga treści i formy. Jeśli for­
ma nie nadąża za treścią, lub odwrotnie — wytwarza się w

teatrze atmosfera sztuczności. Dekłaratywność albo pozory głębi.
Ale działalność teatru nie polega jedynie na ciągłym u-

trzymywaniu tonu w górnych rejestrach pryncypialnoś-
ci ideowej. Życie, aczkolwiek przesycone polityką i od­

woływaniem się do społecznych postaw niemal na każdym
kroku, obejmuje tyle spraw indywidualnych, które tworzą
obraz społeczeństwa — że nie sposób byłoby zadania teatru

prawdziwie humanistycznego ograniczać do traktatów po­
litycznych lub dysput filozoficznych. A gdzież ogromna prze­
strzeń obyczajowości, drobnych problemów, z których rosną
obsesje i kompleksy, a odwieczne tematy współżycia, tragi­

komiczne lub nieraz farsowe — kładą się cieniem na aktyw­
ności człowieczej, utrudniają egzystencję, w jej najmniej­
szych wymiarach: rodzinnych i zawodowych? Powracają do
nas, niby mądrzejszych o całe epoki doświadczeń — wpra­
wiają w kłopoty, zderzają z przekorą natury, akcentują
pewne cechy ogólnoludzkie i narodowe, którym wciąż nie
umiemy przeciwstawić innego modelu w reakcjach i w za­
chowaniu się. To również domena działań teatru, który
przecież jest owym przysłowiowym lustrem odbijającym —

wprost albo (jeformująco — pytania, dlaczego tak się dzie­
je i jakich środków wymaga prostowanie zastarzałych błę­
dów.

Jerzy Bober

Stąd rośnie waga nie tylko treściowego bagażu, jaki nie­
sie z sobą utwór dramatyczny, wybrany dla publiczności
przez teatr — lecz nade wszystko sposób jego prezentacji
scenicznej.

Przyjmując założenie, że podejmujemy próbę przeglądu
osiągnięć teatralnego Krakowa, które są równocześnie
wybitnymi osiągnięciami całego 30-lecia teatru w PRL

— przy okazji obchodów Międzynarodowego Dnia Teatru
1974 — należy przypomnieć, iż hasłem tego Dnia jest rola

pisarza w teatrze.

Myślę, że warto prześledzić — w skrócie — drogę twór­
czości dramatycznej przynajmniej części autorów krakow­
skich, zwłaszcza tych, którzy starali się wiązać pryncypicl-
ność ideową, tradycję narodowej kultury — z ich odbiciem
we współczesności-

Pierwszą trudnością przy ocenie — niezależnie od subiektyw­
nych odczuć — jest dość płynne pojęcie „krakowskiego” twór­
cy. Kogo tu zaliczyć: czy pisarzy urodzonych w Krakowie, czy
dzieła napisane w tym mieście przez nie rodowitych krako­
wian, czy tylko dramaturgów stale zamieszkałych pod Wawe­
lem i Nową Hutą? Nie sądzę, że należy trzymać się ścisłych
podziałów. W końcu Kruczkowski przez większą część lat powo­
jennych przebywał w Warszawie, ale uważał się zawsze za

pisarza związanego z Krakowem. Szaniawski zaś, mimo kilku­
letniego pobytu w Krakowie, nie jest pisarzem krakowskim,
podobnie — jak Zawieyski. Będzie nim natomiast Broszkiewicz,
Holuj i Mrożek, chociaż ten ostatni dość dawno opuścił mury

TEATR

naszego miasta. Ale tu rozpoczynał swą twórczość dramatyczną.
Inaczej, niż Różewicz — który przeniósł się na Śląsk jeszcze
jako poeta, a jego dramatopisarstwo zaczęło się już po kra­
kowskim okresie twórczości.

Powiedzmy więc, że Kruczkowski, Broszkiewicz, Holuj,
Mrożek, to — obok różnego, w sensie uprawianych gatun­
ków pisarstwa scenicznego, warsztatu dramaturgicznego K.
Barnasia, W. Bodnickiego, J. P. Gawlika, K. Grzybowskiej,
T. Kwiatkowskiego, S. Otwinowskiego, M. Promińskiego, A.
Swirszczyńskiej, H. Voglera i in. — nazwiska dramaturgów,
którzy ważkimi wartościami ideowymi i moralnymi zazna­
czyli wkład Krakowa w osiągnięcia teatru polskiego 30-le-
cia. I, rzecz charakterystyczna, każdy na pewnym etapie
rozwoju scenicznego życia Krakowa i kraju. Kruczkowski
poprzez prapremierę najlepszego W swojej zaangażowanej
twórczości, dramatu Niemcy, w reżyserii Bronisława Dąb­

rowskiego, łączącej doskonałe rzemiosło inscenizacyjne z

tradycjami światowego teatru do lat pięćdziesiątych nasze­
go stulecia. Broszkiewicz ze swymi Imionami władzy w

ujęciu inscenizacyjnym Krystyny Skuszanki, a więc na eta­
pie zaskakujących dynamiką dialogów politycznych teatru
z młodą jeszcze, nieobytą z tajemnicami scenicznej kuch­
ni, robotniczą widownią Nowej Huty. Zjawisko niepowta­
rzalne: nowoczesny teatr, kondensacja obrazów, podtekstów,
symboli — i odbiorca niby surowy, a przecież wyciągający
wnioski z artystycznych przeżyć bohaterów uwikłanych w

dramaty władzy, żywo reagujący na teatralne znaki, na

umowność, której wykładnikiem stawało Ję jego własne
doświadczenie, życiowa bliskość problematyki. I Broszkiewicz
późniejszy z Przychodzę opowiedzieć oraz ze Skandalem w

Hellbergu, gdzie rozrachunki polityczne i moralne z histo­
rią stawały się symbolami porządkowania naszego nowego
świata. Potem Holuj — w dyskusyjnym Domu pod Oświę­
cimiem, a następnie w teatrze odziedziczonym przez Józe­
fa Szajnę po parze Skuszanka — Krasowski: Puste pole.
Malarska wizja Szajny, przeszłość obozów zagłady i teraź­
niejszość byłych więźniów szukających swego miejsca na

ziemi, po przebyciu piekła...
Tematyka wiążąca zatem etapy losu narodowego, czy tyl­

ko ludzkiego w nowych uwarunkowaniach — z etapami
literackich rozwiązań i skrótów teatralnych. Społeczna, an­
gażująca umysły i wyobraźnię. Może — wobec nadejścia
coraz bardziej eksperymentalnych w formie i treściach wi­
dowisk scenicznych — dziś już spatynowiała, lecz jako zja­
wisko tamtych lat nieodzowna, żeby utorować drogę do
teatru nowej „szopce narodowej”, która zabłysła u Wy­
spiańskiego, przeszła niezauważona i niedoceniona przez
współczesnych w twórczości Witkacego i Gombrowicza —

aby odżyć ze zdwojoną siłą w groteskach Mrożka. Naj­
pierw w Teatrze Lalki „Grc' ”, później w serii zapo­
wiadającej rangę artystyczną Teatru Starego — od Indy­
ka kapitalnie inscenizowanego przez Lidię Zamków do
Tanga.

Są to najbardziej interesujące — choć rozmaitej' miary
artystycznej — osiągnięcia społecznego i politycznego
nurtu (z satyrą włącznie) dramatopisarzy Krakowa. I

ciekawe widowiska, aczkolwiek po nich przyszły inne, zna­
komite inscenizacje klasyki oraz dzieł współczesnych auto­
rów pozakrakowskich, które zapoczątkowały ostatni już —

do tej pory — etap. Etap świetnych analiz scenicznych ar­
cydzieł dramatu teatru ogromnego. Ale o tym następnym
razem.
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POCHODZIŁ Z KRETY. Jego nazwi­
sko brzmialo Dominikos Theotokopulos.
Ówcześni znali go — i ten przydomek
przetrwał do naszych czasów — jako
El Greco.

Początkowo w swej twórczości nawiązywał
do tradycji sztuki grecko-bizantyjskiej. Prze­
bywając w Wenecji, gdzie był uczniem Tycja-
na, pozostawał pod wpływem Tintoretta, w

Rzymie — Rafaela i Michała Anioła. Nie po­
szedł jednak śladami wielkich mistrzów, co

zgodnie podkreślają wszyscy biografowie, lecz
stał się twórcą na wskroś oryginalnym.

W trzydziestym szóstym roku życia, konkret­
nie w 1577 osiadł w Toledo i pozostał tu aż

do śmierci, która nastąpiła w 1614.
Co zadecydowało o wyborze

TOLEDO?
Życzliwość miejscowych czy urok tego oso­

bliwego miasta? Zwykłej ludzkiej życzliwości
musiał bardzo potrzebować on, którego twór­
czość nie zyskała uznania ani zrozumienia. Tyl­
ko raz z królewskiego Eskurialu nadeszło doń

zamówienie, lecz praca nie spodobała się mo­
narsze. Dzieła El Greca, n;ezwykłość malarza

„odkryto” dopiero w drugiej połowie XIX w.

Sądząc po wyglądzie domu mieszkalnego ma­
larza, nie prowadził ->n wykwintnego życia.
Pokoiki, o wymiarach... komórek, mroczne i

ponure, proste sprzęty, wręcz liche wyposaże­
nie świadczą o ubóstwie (?) i skromności go­
spodarza — z konieczności? z upodobania? Na­
wet pracownia na pięterku, okolonym drew­
nianą galeryjką, jest mroczna, skąpo tu światła.

Sąsiadujące z mieszkaniem mu­
zeum dzieł malarza grupuje zaledwie 20 jego
płócien. Mało jak na miasto, w którym spę­
dził ponad połowę życia. Ale swego czasu To­
ledo musiało stoczyć istną batalię, broniąc się

Zbigniew Guzowski KORESPONDENCJA WŁASNA Z HISZPANII

przed całkowitym ogołoceniem z obrazów

Greca, które dziś stanowią ozdobę każdej ga
lerii, nawet tych, posiadających w swych ko

lekcjach prace najsłynniejszych mistrzów.
A oto z płócien spozierają postacie wycza­

rowane przez malarza. Postacie odmaterializo-
wane w - sensie swoistego „pogwałcenia” pro­
porcji ludzkiego ciała. Wydłużone sylwetki,
charakterystyczne pociągłe twarze, wąskie dło­
nie z wydłużonymi palcami, niezwykłość gestu.
Irracjonalne — jak ktoś to określił — efekty
świetlne i niezwykłe zestawienie barwy.

OSOBLIWA ATMOSFERA
wizjonerstwa i mistycyzmu. Rozmaicie pró­

bowano tłumaczyć ową osobliwość dzieł i po­
staci El Greca. Fanatyzmem religijnym, wadą
wzroku, wręcz... obłędem malarza. Podobno
modeli do swych obrazów wypatrywał wśród

psychicznie chorych, ludzi nienormalnych...
Jednym obrazem szczególnie szczyci się mia­

sto. Tym, uznanym za najwybitniejsze dzieło,
które zaliczone zostało do dziesiątki arcydzieł,
uważanych za „cuda” światowego malarstwa.

„Pogrzeb hrabiego Orgaza” malował z prze­
znaczeniem dla kościoła św. Tomasza, sam go
w nim umieścił. Dzień w dzień dziesiątki tury­
stów z całego świata tłoczą się w wąskiej na­
wie kościoła. Przewodnicy przekrzykują jeden

drugiego, objaśniając kto z żyjących ówcześnii

został sportretowany na obrazie. Artysta u-

trwalił także własny autoportret. Akcja obrazu,
jeśli można użyć takiego określenia, rozgrywa
się na trzech poziomach. Dołem zagęszczenie
„pogrzebników” skupionych nad zwłokami

zmarłego. Wyżej kłębią się chmury, a ponad
nimi rozgrywają się sceny -v sferze niemate­
rialnej, na niebiesiech, gdzie dochodzi do spot­
kania hrabiego z... Chrystusem. To płótno o-

stało się wiekom, nie wymagało jeszcze inge­
rencji konserwatorów sztuki, a jedynym zabie­
giem jakim go jednorazowo poddano było...
umycie obrazu.

Bodaj raz tylko El Greco stworzył dzieło, po­
zbawione ludzkich i boskich postaci. Jest to pa­
norama Toledo. Malował ją patrząc na miasto,
a może tylko mając w pamięci jego widok,
oglądany z wysokości skalistego wzniesienia, po
drugiej stronie rzeki Taj (Tag), wyznaczającej
granice miasta. Widok stąd niezwykły. Głę­
boko w dole toczy swe szarozielone wody rze­
ka, która tworząc osobliwy meander okala To­
ledo z trzech stron. A poza i ążką wody pnie
się w górę miasto z wieżami swoich budowli
i minaretami. Ktoś trafnie powiedział, że w

Toledo domy „stają jeden drugiemu na głowie”.
Są tu uliczki, po których chodząc ma się da­
chy domostw, stojących przy innej ulicy, do­
słownie pod... nogami. Ciasne, wąskie, kręte
niekiedy prowadzące do nikąd uliczki, są nie­
zwykle urokliwe...

W PANORAMIE MIASTA
akcentem dominującym jest potężna bryła

toledańskiej katedry, która po katedrach w

Burgos i Sewilli stanowi najznaczniejszą, naj­
cenniejszą gotycką budowlę sakralną Hiszpanii.

To miasto-eksponat muzealny posiada bogatą
historię. Jego rodowód wyprowadzają niektó­
rzy od... Herkulesa. Udokumentowany jest fakt,

że zdobyte przez Rzymian w 133 roku przed
naszą erą było już znaczącą warownią. W póź­
niejszym czasie zlokalizowali tu swoją stolicę
Wizygoci. Ponad trzy wieki pozostawało we

władaniu Maurów. Po zdobyciu przez chrześci­
jan blisko 500 lat Toledo pozostawało hiszpań­
ską stolicą, do czasu gdy Filip II przeniósł ją
do Madrytu. Kolejni władcy i różne losy histo­
rii pozostawiły trwały ślad w krajobrazie mia­
sta. Zachowały się pozostałości po Rzymianach,
Wizygotach, Maurach i katolickich władcach.

Ot, chociażby czasy rzymskie „pamięta” Puente
de Alcantara, najstarszy — wciąż funkcjo­
nalny — most na Tagu, odnowiony w IX w.

przez Maurów.

TWIERDZA ALCAZAR
która została zbudowana w XI w., podczas

wojny domowej w latach trzydziestych naszego
stulecia, stanowiła niezdobyty przez republika­
nów punkt oporu, jaki stawiło 1200 kadetów
i kadra oficerska mieszczącej się tutaj Akade­
mii Piechoty, wiernych gen. Franco... Oddziel­
ny temat stanowią choćby mury i bramy miej­
skie z różnych okresów...

Historią, jej zabytkami i El Greckiem — dziś
Toledo słynie. Zblakła natomiast sława toledań-

skieh snycerzy i kunsztu miejscowych rękodziel­
ników. Zbladła, lecz nie zanikła. Wszak jak on­
giś istnieją i produkują toledańscy snycerze,

tyle, że efekty ich pracy innym celom i innej
klienteli służą. Niezmiennie cieszą się popy­
tem wyroby ze stali inkrustowanej wysoko ka­
ratowym złotem — misterne wisiorki, breloczki,
spinki, naszyjniki i inne cacka. Ceny — uzależ­
nione od tego, czyje wykonały je ręce — ucz­
nia, czeladnika czy samego mistrza. Oczywi­
ście nęcą i kuszą przede wszystkim niewiasty.
Boć przecież upodobanie do rozmaitych ozdób

jest przywilejem płci pięknej. Pod tym wzglę­
dem nic się od czasów El Greca nie zmieniło...

Kiedy
na ostatnich Mistrzostwach Świata Irina

Rodnina nie zmieściła się w rytmie i zamiaśt

podwójnego axela wykonałr skok pojedynczy,
trybuny stadionu w Monachium, a wraz z nimi mi­
liony telewidzów w Związku Radzieckim westchnęły
dramatycznie...
A wszystko dlatego, że Rodni­

na, krępa czarnowłosa mos-

kwianka, sześciokrotna mistrzyni
świata, dawna partnerka Alek-

sieja Ulanowa, jest ulubienicą
milionów i. największym sporto­
wym pewniakiem jakiego kie­
dykolwiek notowały kroniki ra­
dzieckiego sportu.

. Dlaczego tak się dzieje? Trud-
no jest znaleźć jednoznaczną od­
powiedź na to pytanie, ale wy­
daje mi się, że jest w tym wiel­
ka zasługa samej Iriny. Nie

tylko wyniki sportowe ugrunto­
wały jej sławę. Irina Rodnina

Remigiusz Szczęsnowicz

dy miała 13 lat, zwrócił na nią
uwagę słynny dzisiaj trener i

wychowawca wielu świetnych
zawodników, Stanisław Żuk.
Zaczęła się niewiarygodna, bły­
skawiczna kariera duetu Rodni­
na — Ulanów. W 1968 roku na

Mistrzostwach Związku Radziec­
kiego nowo utworzona para zaj­
muje III miejsce i wchodzi w

skład ekipy ZSRR na Mistrzo­
stwa Europy w Szwecji. Wiosną
1969 roku, w niespełna 1,5 roku
od chwili debiutu, Rodnina —

Ułanów ku ogromnemu zdziwie­
niu widzów i specjalistów zdo-

ZSRR

Czarodziejka
na lodzie

JEDNYM Z NAJCIEKAWSZYCH ZABYTKÓW
OKRĘGU LIPSKIEGO JEST ZAMEK HARTEN­
FELS. TU, W POŁOŻONEJ NA PÓŁNOC OD LIP­
SKA, NAD ŁABĄ, LICZĄCEJ 1000 LAT MIEJSCO­
WOŚCI TORGAU — WZNOSI SIĘ NA PONAD 15-
METROWEJ SKALE JASNA, OGROMNA BUDOW­
LA.

Z daleka wydaje się, jakby to była całkiem nowa

fasada kompleksu budynków — wprawdzie niezu­
pełnie w stylu naszych czasów — ale postawionych
niedawno. A to właśnie tylko odnowiony przez
państwo zamek Hartenfels, jedyny zachowany do

tej pory zabytek niemieckiego, wczesnego renesan­
su. „Perła" budownictwa tego typu powstała w

czterech fazach rozbudowy zamku, a początki jej
.wiążą się z r. 1408. Ostatnią część zamku, jego póź-
nobarokowe skrzydło (obecnie używane jako sala

gimnastyczna) dobudowano w r. 1791.
TEN PIĘKNY OBIEKT ściągający turystów kra­

jowych i zagranicznych drogą lądową i statkami
na Łabie,- wita wszystkich wspaniałą bramą wjazdo­
wą, przez most. Do zamku wznoszącego się na ska­
łach z porfiru wiedzie aleja, wzdłuż której stoją
kamienne rzeźby niedźwiedzi, a wokół ciągnie się
rzadko spotykany, cały park „różany". U podnóża
zamku witają przybyszów zabudowania podzamcza,
pierwsze osady — jakie tu ongiś wyrosły, troskliwie
odbudowane i odrestaurowane przez zarząd miasta

Torgau w r. 1953.
NAD GŁÓWNYM WEJŚCIEM zamkowym widnie­

je barokowy herb, a za bramą rozciąga się wielki
dziedziniec, gdzie przede wszystkim rzuca się w o-

czy „Wendelstein", Cóż to jest? Są to „Wolno" sto­
jące i przenośne schody, swego rodzaju majstersztyk

MARIANNĘ RATH

LEIPZIGER VZ

___________________
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budownictwa renesansowego. Skąd się tu wzięły?
Otóż wówczas, kiedy powstawał zamek, nie budo­
wano w jego wnętrzu schodów. Chcąc się dostać na

jego piętra, trzeba było wchodzić od zewnątrz przy
pomocy drabin. Nie była to wyprawa — ani przy­
jemna, ani zbyt bezpieczna. Toteż budowniczowie
wymyślili dodatkową budowlę „schodową", którą
można było przesuwać w pożądanych kierunkach,
na wysokość odpowiednich pięter — gdzie znajdo­
wały się wnęki wejściowe. Dopiero kilka wiekó.w

później, podczas przebudowy zamku, wyposażono
jego wnętrza w trwałe schody, zaś „Wendelstein"
pozostał oryginalną ciekawostką architektoniczną,
przypominającą — w znacznym powiększeniu — ru­
chome platformy schodkowe na lotniskach współ­
czesnych.

Przy budowie zamku, a zwłaszcza przy wyposa­
żeniu jego wnętrz, działał. jeden z najbardziej zna­
nych mistrzów malarstwa — Lucas Cranach. Jego
liczne malowidła zdobią ściany zamkowe. W kwiet­
niu 1627 r. odegrał tu. pierwszą niemiecką operę
„Daphne" — Heinrich Schiltz.

OBECNIE z 312 pomieszczeń zamku, większość
przeznaczono na cele muzealne, związane z histo­
rią i rozwojem miasta Torgau. Znalazły tu również
siedzibę urzędy powiatowe, stowarzyszenia i pla­
cówki oświatowa-naukowe. Piękny zabytek rene­
sansowy służy dziś całemu społeczeństwu, a jedno­
cześnie niczego nie stracił ze swych uroków ar­
chitektonicznych, jak najbardziej godnych obejrze­
nia. Hartenfels jest magnesem dla turystów. Jeśli
więc wybierzecie się w te strony, nie omijajcie tej
ogromnej, zachowanej w swym pierwotnym kształ­
cie, budowli historycznej!

— Tak, teraz szybciej pójdziemy chyba pieszo... Sta­
rzeję się mój drogi. Coraz gorzej moja głowa, prawda,
Andrea?

kocha lodowisko. Kiedy na

oczach widzów zaczyna trening
lub rozgrzewkę, kiedy z uśmie­
chem na ustach wykonuje
skomplikowane figury, skacze

S-woje axele, kręci piruety, wy­
daje się, że jest do tego sportu
stworzona.

SZYSTKO zaczęło sie zu­
pełnie przypadkowo. Kie­
dy Irina miała 6 lat i

wyzdrowiała po ciężkiej
chorobie, jej matka postanowi­
ła zaaplikować dziecku codzien­
ne porcje świeżego powietrza.
Trochę jazdy dla zdrowia. Po­
tem sztuczne lodowisko w par­
ku kultury im. Dzierżyńskiego, a

potem trudne lata w szkółce jaz­
dy figurowej przy klubie spor­
towym Armii Radzieckiej. Kie-

bywają Mistrzostwo Świata w

Colorado Springs. Potem jeszcze
trzykrotnie powtarzają ten wy­
czyn. stając się żelazną parą,

najbardziej pewnym zespołem
radzieckiego sportu. Ale życie
ma swoje prawa. Ułanów ożenił

się ze. srebrną medalistką olim­
piady w Sapporo, Ludmiłą
Smirnową, i naturalnym bie­
giem rzeczy z nią postanowił
stworzyć duet sportowy. Irina
została , bez partnera. Nie ma

żadnych źródeł przekazujących
nam. co się działo wówczas z

czterokrotną mistrzynią świata
— dziewczyną, która nie wy­
obrażała sobie życia bez lodowej
tafli. Może łzy, może chwila

zniechęcenia... W każdym razie
nie trwało to długo Trener Sta­
nisław Żuk z niewiarygodną
wprost intuicją wyszukał Irinie

nowego partnera. Po raz pierw­
szy zobaczył go w 1971 roku na

mistrzostwach Związku Radziec­
kiego. Długonogi skromny chło­
pak z Leningradu. Aleksander

Zajcew, i jego partnerka Olga
Dawidienko zajęli wówczas 13

miejsce. Z takiego pułapu skro­
mny Sasza, jak go nazywają, za­
czął swój start do światowych
laurów

W
LUTYM 1973 r. na Mi­
strzostwach Europy w

Koelnie zadebiutował no­
wy radziecki duet Rod­

nina — Zajcew. Był to debiut
też niewiarygodny. Pierwszy raz

w dziejach występu par sporto­
wych radziecka dwójka otrzy­
mała 12 najwyższych ocen —

szóstek...

— Nie rozumiem.
—

. Konie. Neufeld i jego ludzie znajdą wypoczęte
zwierzęta w swoich stajniach. Powinniśmy je zabić, albo
choćby rozproszyć.

— Nie można mylić wieku z brakiem snu. Ja rów­
nież o tym nie pomyślałem. Nie można cały czas my­
śleć o wszystkim, drogi Keith.

Andrea zatrzymał konika. Kiedy z niego zsiadł, coś
zwróciło jego uwagę na dole ścieżki. Wskazał to pozo­
stałym.

W minutę później znajdowali się obok szyn kolejki
wąskotorowej, tak popularnej w centralnej Jugosławii.
Na tej wysokości nie było już śniegu. Szyny były zar­
dzewiałe, zarośnięte trawą, ale mimo to sprawiały wra­
żenie, że są w dobrym stanie. Był to prawdopodobnie
ten sam tor, który zwrócił ich uwagę rankiem, kiedy za­
trzymali się w drodze z obozowiska majora Broznika,
aby obejrzeć zielone wody zalewu Neretyy.

Nagle uwagę Mallory‘ego i Millera przykuła mała bo­
cznica, na której stała lokomotywka opalana drzewem;
wydawała się ona w tej chwili jednym olbrzymim blo­
kiem rdzy. Prawdopodobnie znajdowała się w tym miej­
scu od początku wojny.

Mallory wyciągnął z kieszeni mapę i oświetlił ją la­
tarką elektryczną.

CHILIJSKA
JUNTA wojskowa za­

mierza w najbliższym czasie wy­
płacić dwóm północnoamerykań­
skim koncernom sumę wahającą

się w granicach 300—600 milionów dola­
rów — jako „odszkodowanie” za upańst­
wowienie kopalń miedzi przez rząd jedno­
ści narodowej. Zakomunikował o tym w

Waszyngtonie ekonomiczny doradca junty
Raul Saes, znany od dawna ze ścisłych
związków z grupą Rockefellera. W ten

sposób osiągnięty zostanie jeden z celów

jakie koncerny USA stawiały przed so­
bą, udzielając poparcia jednemu z najbar­
dziej krwawych puczów w historii kon­
tynentu południowoamerykańskiego.

Inne siły gospodarcze i społeczne, po­
zostające za kulisami przewrotu, a obec­
nie stojące za plecami junty, również u

zyskają pożądany plon.
W końcu stycznia 1974 r., a więc po

czterech zaledwie miesiącach panowania
faszystowskiego reżimu, poprzednim wła­
ścicielom zwrócono 128 przedsiębiorstw
przemysłowych, które rząd Salradora Al-
lende upaństwowił, lub nad którymi roz-

Jose M. Varas

MACKI
ciągnął kontrolę. 30 spośród nich wchodzi
ło w skład grupy ponad 90 tzw. „stratę
gicznych” przedsiębiorstw, na bazie któ

rych — zgodnie z programem rządu jed
ności narodowej — miał być stworzona

uspołeczniony sektor gospodarki kraju.
Kto skorzystał na tej operacji? Przed<

wszystkim — i to nieprzypadkowo — fi

nansowa grupa Edwardsa, której zwróco
no koncern przemysłowy grupujący przed
siębiorstwa wytwarzające surowce ora?

artykuły powszechnego użytku, a ponad
to: wytwórnię wyrobów alkoholowych
„Patria”, wytwórnię wody mineralnej
„Cachantun” oraz firmę zajmującą się
skupem słoneczników. Stało się to, jak
wspomnieliśmy, nieprzypadkowo, gdyż
rodzina Edwardsów (zarządzająca poza
wszystkim koncernem prasowym „Mercu-

CHILE

JIYIY
rio”) ma wśród członków junty swojego
bezpośredniego przedstawiciela. Jest nim
sam minister gospodarki, Ernando Lenis,
stojący na czele „Mercurio” od 15 wrze­
śnia ubiegłego roku. Nieprzypadkowo
ównież dlatego, że właśnie ten dziennik

wystąpił w roli głównego głosiciela i ide-

logicznego mecenasa puczu. Nieprzypad­
kowo wreszcie i z tego względu, że gru-
na Edwardsa stanowi swego rodzaju
„punkt zborny”, w którym interesy mo-

lopoli USA zbiegają się z interesami oli­
garchii chilijskiej.

Jeśli uwzględnić, że równocześnie na

szeroką skalę odbywa się w Chile pro­
ces zwracania posiadłości wielkim wła­
ścicielom ziemskim — staje się zupełnie
jasne, czyich interesów broni junta i kto

kryje się za jej plecami.
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— Bez wątpienia jest to linia kolejowa, którą widzie­
liśmy dziś rano. Biegnie ona wzdłuż Neretyy na prze­
strzeni ośmiu kilometrów, a później skręca na południe...
Gdyby udało się nam ruszyć to świństwo z miejsca...

— Co? — wrzasnął przerażony Miller. — Jeżeli do­
tkniemy jej, rozleci się w kawałki! Przecież to sama

rdza! A czy widział pan, jaki spadek ma tor? Czy zda-
je pan sobie sprawę, z jaką szybkością wlecimy na drze­
wa dwa, trzy kilometry stąd?

— Z końmi jest koniec — zauważył Mallory — a zna

pan swoje umiłowanie do poruszania się pieszo.
Miller obejrzał lokomotywę.
— No cóż, może znajdziemy jakiś sposób?
— Cicho! — Andrea wyciągnął szyję. — Nadchodzą.

Słyszę ich.
— Wyjmijcie podkładki spod kół — krzyknął Miller.
Zbliżył się do lokomotywy i silnymi kopnięciami, nie

zważając na chroniczne odciski, usunął blokującą koła
podkładkę, przymocowaną łańcuchami na przodzie paro­
wozu. To samo zrobił Reynolds z podkładkami przy tyl­
nych kołach.

Wszyscy z całych sił zaczęli pchać lokomotywę, ale nie
ruszyła się ani o milimetr. Groves wahał się przez chwi­
lę, wreszcie powiedział:

— Panie kapitanie, na takim miejscu nie mogli jej zo­
stawić bez zaciągnięcia hamulców.

— Naturalnie! — przytaknął Mallory. — Andrea, szyb­
ko! Lewar hamulców!

Andrea wskoczył na platformę.
— Ale przecież tu jest co najmniej dwanaście róż­

nych lewarów!
— No to co? Opuszczaj wszystkie!
Mallory spoglądał z troską na tor za nimi. Może rze­

czywiście Andrea coś usłyszał, a może mu się wyda­
wało, w każdym razie w tej chwili nikogo jeszcze nie
było widać. Ale Mallory wiedział doskonale, że Neufeld
i Drożny, którym udało się wydostać z bunkra w kilka
minut po ich odjeździe i którzy znali miejscowe lasy

MBOŚNKY FOTOGRAFOWANIA
W poniedziałek, 1 kwietnia zostanie otwarty nowy specjalistyczny

sklep PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLOWO - USŁUGOWEGO

FDTO-OPTYKA
w Krakowie przy Małym Rynku 7

Zapraszając oferujemy:
APARATY FOTOGRAFICZNE > KAMERY FILMOWE 4

BŁONY FOTOGRAFICZNE I FILMOWE 4 PAPIERY FO­
TOGRAFICZNE 4 ARTYKUŁY FOTOCHEMICZNE.

Ponadto, na miejscu, czynny będzie

zakład napraw sprzętu fotograficznego f
*•

przeniesiony z al. 29 Listopada 411
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i wąwozy dużo lepiej od niego, powinni byli być już
blisko.

Z kabiny maszynisty dobiegał zgrzyt metalu i prze­
kleństwa, wreszcie Andrea oświadczył, że zmienił po­
zycję wszystkich dźwigni.

— Pchajcie! — rozkazał Mallory.
Pchnęli zaparłszy się mocno nogami w ziemię. Zar­

dzewiałe koła zapiszczały przeraźliwie i lokomotywa ru­
szyła. W chwilę później biegli już za nią: nabierała co­
raz bardziej szybkości. Andrea wychylił się z kabiny,
pomógł wskoczyć Marii, potem Peterowi, wreszcie po­
dając rękę każdemu z osobna wciągnął pozostałych na

platformę. Nie udało mu się tylko z Grovesem. który
odtrącił jego rękę, odwrócił się i połiegł w kierunku
koni. Schwycił pęk sznurów wiszących na siodle, zarzu­
cił je sobie na ramię i ruszył w pościgu za lokomoty­
wą. Wreszcie znalazł się przy towarzyszach.

— Rzeczywiście, to nie jest mój dzień — stwierdził ze

smutkiem Mallory. — Przedtem podwójne klucze, na­
stępnie konie, potem hamulce, a teraz sznury. Ciekawe,
o czym zapomnę następnym razem.

— Neufeld i Drożny?
Reynolds wskazał lufą pistoletu maszynowego na tor

kolejowy za nimi.
— Czy pozwoli pan strzelać, kapitanie?
Mallory odwrócił się. Neufeld i Drożny z grupą jeźdź­

ców wyjechali zza zakrętu. Znajdowali się w niewiel­
kiej odległości.

Dobrze! — kiwnął głową Mallory. — Reszta padnij!
Skierował pistolet maszynowy w kierunku nadjeżdża­

jących; Reynolds naciskał już spust swojej broni. Przez

pięć sekund maleńka kabina rozbrzmiewała takim hu­
kiem, że wydawało się, iż rozleci się na kawałki. Wresz­
cie obaj przestali strzelać. Nie było już celu. Neufelda
i jego ludzi liznęło tylko kilka kul.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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rzenie — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Kafka: Proces —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Kreczmar: Hy­
de park — 19.15, BAGATELA

(Karmelicka 6) Shaw: Profe­
sja pani Warren — 19.30, LU­
DOWY (os. Teatralne 34):
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KTF: Boh. Stalingr. 13 (9—21).
ETNOGRAFICZNE: pl. Wolni­
ca 1 (11—15). PODZ. KOSC. św.

Wojciecha (9—18). MUZ. MŁ.
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BARET POD BUDĄ (Ziaj! 10):
Cześć Sławek! Za co clę...? —

22. KOLEJARZ: Znajda —

15, 19.

NIEDZIELA

DOM MATEJKI: (9—15). HI­
STORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Szpitalna 21 (9—16). ARCHEO­
LOGICZNE: (11—14). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—15).
PODZ. KOŚĆ. św. Wojciecha
(13—17).

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie. CHIRURGIA DZIEC.:
os. Na Skarpie. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. URO­
LOGICZNY : os. Na Skarpie.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
OKULISTYCZNY: os. Na Skar­
pie.

SOBOTA

APOLLO: Przygody Robinso­
na Kruzoe (radź. 7 lat) — 10,
12.30, 16, 18, 20. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Glos na sprzedaż (wl. 16
lat) — 15.45. KIJÓW: Kabaret

(USA, 16 lat) — 16.30, 19.30 .

KULTURA: Sceny myśliwskie
z Dolnej Bawarii (NRF, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:
Powrót rewolwerowca (USA, 14

lat) — 15.30, 17.30, 19.30. MIKRO:

Helga (nlem. 14 lat) — 15.30,
17, 18.30, 20.15. MŁ. GWARDIA:
Barbarella (wl. 16 lat) — 14 .45,
17, 19.15. SZTUKA: Tragedia
Makbeta (ang. 16 lat) — 10.15,
13, 16. 19. UCIECHA: Samuraj

1 kowboje (fr. 16 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Marysia i krasnoludki (radź. 7

lat) — 15, Trup w każdej sza­
fie (CSRS 16 lat) — 17,
Zmierzch bogów (wl. 18 lat) —

19. TĘCZA: niecz. WANDA:
Czwarta pani Anderson (hiszp.
16 lat) — 10, 12.15, Węgorz za

300 milionów (wl. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

Prywatne życie Sherlocka Hol­
mesa (ang. 14 lat) — 15.30, 18,
20.30. WIEDZA: Stocznia im.

Komuny Paryskiej. Niebo nale­
ży do dziewcząt. Przedpokój
Melpomeny. — 18. WISŁA: Hu-
bal (poi. 11 lat) — 10.30, 13, 15.30
Klan Sycylijczyków (fr. 16 lat)
— 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Fran­
cuski łącznik (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, Cenny łup (fr.
16 lat) — 22.30. ZUCH: Bitwa
o Kozi Dwór (poi. 7 lat) — 15,
17. KDF ZWIĄZKOWIEC: Od­
strzał (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
Ska 11. CHIRURGIA DZIEC.:

Kopernika 40. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna
3. OKULISTYCZNY: Koperni­
ka 38.

kań plik, o mistrz. I ligi. 13.4S
Wizerunki ludzi myślących —

prof. Marla Ossowska. 14.15
Recital — W. Karolaka. 14 .30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wlad. 16.05 Studio

Wspólcz. „Grimm 62” — słuch.
16.52 A. Bem przedstawia. 17.15

Spotkanie Studia Młodych.
18.00 Wyniki gier liczbowych.
18.08 Radiowa Rewia. 18.53 Do­
branocka. 19.00 Wlad. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20.00 Dysk,
na tematy międzynarodowe.
20.15 Muz. 20.40 spotkanie z pi­
sarzem — Połą Gojawlczyńską
— fel. 21 .00 Muz. 21 .30 Zespól
Dziewiątka - Suflerzy. 22 .00
Rewia taneczna. 22.30 Rewia

piosenek. 23.00 Wiad. 23.05

Ogóln. wlad. sport. 23.20 Tań­
czymy. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00

Tr. z Krakowa.

PROGRAM H

3.03 MUZ. 3 .30 Wiad. 3.35 MUZ.
4.30 Wiad. 4.35 Muz. 5.30 Wiad.
5.35 Muz. 6.10 Kalendarz Ra­
diowy. 6.15 Mei. lud. 6 .30 Wiad.
6.35 Wiad. sport. 6 .40 Próg,
pog. (Kr.). 6.50 Niedzielna po­
zytywka. 7 .29 Próg. pog. (Kr.) .

7.30 Wlad. 7.35 Felieton lit. 7.45
W rannych pantoflach. 8 .25 Fel.
literacki. 8.30 Wlad. 8.35 Publl-

cyst. międzynarod. 8.45 Pora­
nek literacko muzyczny (Kr.) .

10.30 Koncert życzeń (Kr.). 11 .00
Tr. z Rzeszowa. 12.05 Aud. fol-

kloryst. 12 .30 Wiad. 12.35 Zagad­
ka literacka. 13.00 Poranek

symf. 14.00 „Otello czyli Ja-
lousie” — mag. literacki. 15.00
W kręgu bluesa 1 ballady. 15.30
Dla dzieci 1 mlodz. „Kichająca
szafa” — słuch. 16.15 Z księ­
garskiej lady. 16.30 Koncert

chopinowski z nagrań Samso-
na Francols. 17.00 Wyniki Laj­
konika (Kr.). 17 .01 Liryki Bea­
ty Szymańskiej (Kr.). 17 .10
Muz. Kogel-Mogel (Kr.). 17.30
Muz. kalejdoskop. 18.00 Muz.
lud. 18.30 Wiad. 18.35 Felieton

aktualny 18.45 Kabarecik reki.
19.00 „Na drodze stal Koło­
brzeg” — słuch, dok. 20.30
Sławni dyrygenci — Ernest
Ansermet. 21 .00 Wojsko, strate­
gia, obronność. 21 .15 Gwiazdy
wspólcz. scen operowych. 21 .30
Siedem dni w kraju i na świę­
cie. 21.50 Manfredini: Concerto
D-dur. 22 .00 Powt. wyników
Lajkonika. 22.01 Krak, aktualn.

sport. 22.15 Tr. z Rzeszowa.
22.30 „Mój największy sukces”
— rep. lit. 23.00 P. Hlndemith:
— I Symfonia „Mathis der Ma-
ler”. 23.30 Wiad. 23.35 K. M.
Weber: II Koncert Es-dur.

Gospodarska dyskusja
w Śródmieściu

Zwyczajem stały się już w Śródmieściu spotkania radnych
RN m. Krakowa wybranych w tej właśnie dzielnicy z jej go­
spodarzem.

Uczestnicy wczorajszego spotkania swą uwagę skupili
głównie na opracowanym przez Urząd Dzielnicowy programie
społeczno-gospodarczego rozwoju Śródmieścia.

W dyskusji, która wywiązała się. po wystąpieniu naczel­
nika urzędu dzielnicowego W. Hydzika szczególną troską na­
pawały radnych poważne trudności , mieszkaniowe, z jakimi
boryka się Urząd oraz problemy związane z kompleksowymi
pracami przy rekultywacji zabytkowej części miasta. Prze­
szkody, które już teraz hamują prace remontowe na ul. Ka­
noniczej wskazują, że sześcioletni termin ukończenia tam

wszystkich robót jest nierealny. Przypuszcza się, iż po odno­
wionej ul. Kanoniczej spacerować będziemy dopiero w roku
1985.

Duże zainteresowanie radnych wzbudził plan czynów spo­
łecznych, jakie podejmą mieszkańcy Śródmieścia w roku
XXX-lecia PRL. Są to zamierzenia na dużą skalę. Przede
wszystkim kontynuowane będą prace porządkowe na nad­
wiślańskich bulwarach.

Blisko czterokilometrowy odcinek brzegów rzeki mieszczą­
cych się w granicach dzielnicy już wkrótce powinien być naj­
piękniejszą arterią spacerową w Krakowie. Zadanie to nie
należy jednak do łatwych — wielu kłopotów przysparzają
umiejscowione nad Wisłą przedsiębiorstwa, niefunkcjonalny
układ komunikacyjny, przebiegające tam tory kolejowe.

W pokonaniu tych trudności — ku pożytkowi całego mia­
sta — obiecali pomóc dzielnicy, radni RN m. Krakowa.

Krakowscy studenci w Finlandii

Siemiradzkiego
zachorowania i
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

1, wyp. tel. 09

przewozy 380-50
209-01, 205-77

625-50, 657-57
422-22, 417-70

SOBOTA

Pl. Wolności 7, Pstrowskiego
94 (tlen), Szczepańska 1 (tlen),
N. Huta: al. Rew. Pażdz. 6

(tlen).

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

zwdioiZ-—z

Salon Foto-OptvKi
czynny od 1 kwietnia
Przez kilka lat z różnym natężeniem trwa­

ły prace renowacyjne w pomieszczeniach na

rogu Małego Rynku i ul. Siennej. Robotnicy
Miejskiego Przedsiębiorstwa Remontowo-Bu­
dowlanego nr 1 mieli tutaj rzeczywiście wie­
le pracy. Potęgował tradyoyjne kadrowe kło­
poty, zabytkowy charakter lokalu, drewnia­
ne stropy, kamienne portale, które musiały
zostaó pieczołowicie zakonserwowane. Prace
te dobiegły wreszcie końca.

Wyremontowane pomieszczenia zajmie
Foto-Optyka, która postanowiła wykorzy­
stać je na swój salon handlowo-usługowy. W
trzech obszernych pokojach już od 1 kwietnia

prowadzona będzie sprzedaż aparatów foto­
graficznych i innego sprzętu a ponadto doko­
nać tu będzie można napraw kamer filmo­
wych itp. Będzie to największy i jak nam

się wydaje najładniejszy tego rodzaju salon
w kraju. 20 pracowników powinno nawet w

godzinach dużego ruchu poradzić sobie ze

sprawną obsługą klientów, a tych na pewno
nie zabraknie..

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Kłute (USA,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Prawo gwałtu (USA,
16 lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIATO­
WID D. SALA: Królowe Dzi­
kiego Zachodu (fr. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA: Wielkie wakacje (fr. 11

lat) — 15, 17, 19. SFINKS: Hu-
bal (poi. 11 lat) — 16, 19.

PROKOCIM — ZZK: Beatrice
Cenci (Wł. 18 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: El

Dorado.

SKAWINA — Junak: W pu­
styni i w puszczy, Hutnik: nie­
czynny.

zoo (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
dom Żołnierza: Bajki —

12.30, Glos na sprzedaż (wl. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Przygody Robinsona Kruzoe

(radź. 7 lat) — 15.30, Kabaret

(USA, 16 lat) — 11 (zamkn.),
16.30, 19.30. KULTURA: Pier­
ścień księżnej Anny (poi. 11 lat)
— 11, Rękopis znaleziony w

Saragossie (poi. 16 lat) — 15.45,
19. MASKOTKA: Pipi w krainie
Taka-Tuka (szw. 7 lat) — 10.15,
12, 13.45, Powrót rewolwerow­
ca (USA 14 lat) — 15.30, 17.30,
19.30, MIKRO: Wódz czerwono-

skórych (radź. 11 lat) — 11,
Helga (niem. 14 lat) — 15.30, 17,
18.30, 20.15. MŁ . GWARDIA:
Barbarella (wł. 16 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. UGOREK: Baj­
ki — 11, 12, Marysia i krasno­
ludki (radź. 7 lat) — 13.15, Trup
w każdej szafie (CSRS 16 lat)
— 17, Zmierzch bogów (wł. 18

lat) — 19. WANDA: Krzyżacy
(poi. 12 lat) — 10. 13, Czwarta

pani Anderson (hiszp. 16 lat)
— 16, 18, 20.15. WARSZAWA:

Prywatne życie Sherlocka Hol­
mesa (ang. 14 lat) — 10, 12.15,
15.30, 18, 20.30 . WIEDZA: niecz.
WISŁA: Bajki — 11, 12, Hubal

(poi. 11 lat) — 13, Klan Sycy­
lijczyków (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: Cenny lup
(fr. 16 lat) — 12.30, Francuski

łącznik (USA, 16 lat) — 10, 15.45

18, 20.15. ZUCH: Bajki — 14,
Bitwa o Kozi Dwór (poi. 7 lat)
— 15, 17, 19. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12.15, Odstrzał

(USA, ’6 lat) — 15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Pippi (szw.
7 lat) — 13, Kłute (USA, 18 lat)
— 15.45. 18, 20.15. ŚWIATOWID
D. SALA: Tora, Tora, Tora

(USA, 14 lat) — 11 .15, Królowe

Dzikiego Zachodu (fr. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SFINKS: Baj­
ki — 10, 11. 12. 13, Hubal (poi.
11 lat) — 16, 19.

SOBOTA
PROGRAM II

5.30 Wlad. 5.35 Posłuchaj i

przemyśl. 5 .45 Wiejski Tygod­
nik (Kr.) . 6.10 Kalendarz Ra­
diowy. 6.15 50 lekcja jęz. ang.
6.30 Wiad. 6.35 Komentarz. 6 .50
Gimn. 7.00 Próg. pog. (Kr.).
7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.30 Wlad.
7.35 W radiowym tyglu. 7.45
Muz. 8.00 Temat dnia (Kr.).
8.05 Muz. 8 .25 Próg. pog. (Kr.).
8.30 Wlad. 8 .35 Magazyn publi­
cystyki naukowej. 9.00 Dla kl.
VII wych. obywat. 9 .20 Bezpie­
czeństwo na jezdni. 9 .40 Kon­
cert z nagrań Chóru a cappella
PR i TV w Krakowie. 10.00
Teatr PR „Opowieść” — słuch.
10.30 Piosenki. 10.45 Bizet: I
Suita ork. „Arlezjanka”. 11.00
Dla kl. VIII (chemia) Najmłod­
sze Azoty. 11.30 Wiad. 11.35
Aud. dla ml. małżeństw. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Tr. z

Rzeszowa. 13.00 Dla kl. III i
IV jęz. poi. „Krasnoludek u

kupca” —słuch. 13.30 Wlad.
13.35 „Piotr I” — fragm. pow.
A. Tołstoja. 14.00 Więcej, le­
piej, taniej, 14.15 Rep. lit. —

„Król pociągu”. 14.35 Muz.
15.00 Program dla dziewcząt i

chłopców. 15.40 Piosenki staro-

warszawskie. 15.50 „Wiersze
Anny Tokarskiej i Czesława

Czyża". 16.00 „Czata” — maga­
zyn wojskowy Studia Mł. 16.15
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na kra­
kowskiej antenie. 17.15 Piosen­
ki_ „The Red Birds”. 17.30
Kultura poza sprawozdaniem
(Kr.) . 17 .45 Muz. rendez-vous

— Cl. Revival — Royai Dlxie
Band (Kr.). 17 .55 Radlo-rekla-
ma (Kr.) . 18.05 „Prima apri­
lis” — fel. W. Zechentera (Kr.) .

18.15 Dziennik krak. 18.30
Echa dnia. 18.40 Radiolatarnia

czyli przewodnik pop.-nauk.
19.00 Jazz — gra zespół „Old
Timers”. 19.15 26 lekcja jęz.
franc. 19.30 Matysiakowie. 20.00
Recital Tyg. z nagrań A. Be-

nedetti-Michelangeli. 20.30 No­
tatnik kult. 20.40 „Poezja w

piosence”. 21.00 „Królewna w

tramwaju” — humoreska Wie­
cha. 21 .15 A. Corelli: Concerto

grosso E-dur. 21 .30 Z kraju i
ze świata. 21 .50 Wiad. sport.
21.55 Muz. 22 .30 Zespól Dzie­
wiątka — Nie z tej ziemi. 23.00
Muz. 23.30 Wlad. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Pio­
senki.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6.05 Kier­
masz pod Kogutkiem. 7.00
Wiad. 7.05 Wiad. sport. 7 .10
Inf. o progr. PR i TV. 7.15 Gra
Polska Kapela. 7.30 Moskwa z

melodią i piosenką. 8.00 Wiad.
8.15 Piosenki. 8.30 Przekrój
muzyczny tyg. 9.00 Wiad. 9.05
Fala 74, 9.15 Magazyn Wojsko­
wy. 10.00 Wiad. 10.05 Dla dzie­
ci ml. „Tu w pokoju” — słuch.
10.25 Przeboje. 11 .00 Koncert

życzeń miłośników muzyki po­
ważnej. 12 .05 Wiad. 12.10 Publi­
cystyka międzynarodowa. 12 .15
Studio S-13 — transm. z fina­
łów Mistrzostw Polski w bok­
sie (w Gdańsku) oraz ze spot-

TELEWIZJAI ml

SOBOTA
PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.: Jęz. poi.
lek. 34. 7.00 Techn. Roln.: Che­
mia lek. 37. 7 .30—9.05 Przerwa
9.05 „Rodzina Straussów” —

film ser. ang, (kol.) . 10.00 Fil­
my z Marleną Dietrich „Sie­
dmiu grzeszników” — film
USA. 11 .25—12.00 Przerwa. 12 .00
Dla szkół: Biologia dla kl. IV
lic. 12 .30—13.45 Przerwa. 13.45
Techn. Roln. Chemia lek. 6 .

14.15—14 .30 Przerwa. 14.30
Techn. Roln.: Jęz. poi. lek. 7.
15.00 Program dnia. 15.05 Pro­
gram I proponuje. 15.20 Redak­
cja szkolna zapowiada. 15.35
Telereklama. 16.00 Dziennik

(kol.). 16.10 Dla dzieci: „So­
bótka” (kol.) . 16.30 Dla mło­
dzieży: „Bilet”. 17.10 Nie tyl­
ko dla pań. 17 .35 Exlibris —

nowości wydawnicze. 17 .40 Ra­
dar — film, magazyn wojsko­
wy. 17.50 „Rodzina Straussów”
— film ser. ang. (kol.) . 18.45
Godzina Orfeusza. 19.20 Dobra­
noc (kol.). 19.30 Monitor (kol.).
20.20 Filmy z Marleną Die­
trich „Siedmiu grzeszników”
film USA. 21 .45 Piosenki Bo­
gusława Klimczuka. 22.40
Dziennik (kol.). 23.00 Wiad.

sport. _

23.20 „Canzonissima” —

włoski pr. rozrywkowy. 24 .00

Program na niedzielą.

PROGRAM II

16.50 Program dnia. 16.55
Ludzie nauki. 17.25 Kapelmistrz
ma głos — koncert orkiestry
dętej — program TV czecho­
słowackiej. 18.00 Transmisja z

półfinałów Mistrzostw Polski w

boksie. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor (kol.) . 20.20 „Wesele
Figara” — opera W. A. Mozar­
ta. 22.00 24 godziny (kol.) . 23.25

Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.40 Techn. Roln.: Chemia
lek. 6 . 7.10 Techn. Roln.: Jęz.
poi. lek. 7. 7.40 Kurs Rolniczy.
8.25 Nowoczesność w domu i

zagrodzie. 8 .45 Bieg po zdrowie.
8.55 Program dnia. 9 .00 Dla mł.
widzów: Teleranek. 10.20 Klub
Sześciu Kontynentów (kol.) .

11.10 W starym kinie — Sen­
sacje — odnalezione filmy. 12 .10
Dziennik (kol.) . 12.25 „Karajan
dyryguje Beethovena” (kol.) .

13.00 Raport o stanie gminy —

program wiejski. 13.30 „Szansa
dżungli” — rep. film. A . Żu­
rowskiego. 13.50 Dla dzieci: „Od
bajki do bajki” (kol.) . 14.40

„Cztery kółka” — teleturniej
(Kr.). 15.35 Losowanie Toto-
Lotka. 15.50 Z cyklu: Orygina­
ły i transkrypcje progr. w

wyk. zesp. „Grająca taba­
kierka”. 16.25 Kwadrans ty­
godnia. 16.40 Kair — Synaj —

Czerwone Berety — rep. film,
(kol.) . 17.10 Tele-Echo. 18.00

Sportowy magazyn sprawozd.
19.15 Dobranoc (kol.) . 19.30
Dziennik (kol.). 20.20 „Szkoła
uczuć” film ser. franc. (kol.) .

21.10 „Wiosna, wiosna” — pr.
rozrywk. z Katowic. 21 .45 In­
formacyjny Magazyn Sporto­
wy. 22.30 Dobranoc dla doro­
słych. 22.40 Program na ponie­
działek.

PROGRAM II

11.00 Sprawozd. z finału Mis­
trzostw Polski w boksie. 13.50
— 16.25 Przerwa. 16.15 Program
dnia. 16.20 „Niespokojna E-

tiopia”. 16.50 Jan Seba­
stian Bach — I Suita Or­
kiestrowa C-dur. 17 .15 Zakaza­
ne piosenki film poi. 19.15 Do­
branoc. 19.30 Dziennik (kol.) .

20.20 Christ i Frank — pr.
TV NRD. 21 .10 Teatr TV „Ma­
giczna wyspa Prospera”,
fragm. dramatów Szekspira.
Przekł. i scenogr. J. S . Sito,
reż. Z. Wardejn. 22.15 Program
na poniedziałek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60 Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa - Książka
- Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole 1. S-5'

Wczoraj wyjechała do Hel­
sinek 6-osobowa grupa stu­
dentów reprezentująca Radę
Uczelnianą SZSP Akademii
Sztuk Pięknych w Krakowie.
Wyjazd studentów krakow­
skich związany jest z obcho­
dami Dni Polskich w Finlan­
dii i ma na celu zapoznanie
się z działalnością fińskich or­

ganizacji studenckich, zwie­
dzanie uczelni projektowej, o-

mówienie form kontaktów
studenckich z wydziałów pro­
jektowych krakowskiej ASP
z Instytutem Sztuki Przemy­
słowej oraz podpisanie poro­
zumienia o stałej współpracy
między oboma organizacjami.

Pogłębienie

współpracy

Umowa UJ
- WRZZ

Bliskie kontakty w sferze
nauki i praktyki prawa
pracy i polityki społecz­

nej między Zakładem Pra­
wa Pracy Uniwersytetu Ja­
giellońskiego a Wojewódzką
Radą Związków Zawodowych
w Krakowie trwają już od
dawna. Najbliższe jednak
miesiące przyniosą nowy, do­
niosły materiał prawny w

postaci kodeksu oraz dzie­
siątek aktów wykonawczych,
co zakłada konieczność ukie­
runkowania i pogłębienia za­
sad współpracy między za­
kładem naukowym Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego a Wo­
jewódzką Radą Związków
Zawodowych, Znalazło to

wyraz w umowie o współ­
pracy.

Akt podpisał prorektor UJ
prof. dr Józef Buszko, oraz

przewodniczący WRZZ mgr
Henryk Michalski.

I Przebudowa „zakopianki”
I — zmiany w ruchu
sS Od 1 kwietnia 1974 r. nastąpi całkowite zamknięsie ruchu
S drogowego w ul. Zakopiańskiej na odcinku od ul. Wroniej
S do ul. Jugowickiej (Góra Borkowska). W związku z powyższym
S ustala się trasę objazdu w kierunku: Zakopane — Centrum, Ka-

S towice, Warszawa, Rzeszów (w obu kierunkach) — następujący-
g mi ulicami: Jugowicką, Cechową, Kosocicką, Wielicką, Kamiń-
S skiego. Trasa objazdu dla pojazdów o wysokości większej niż
3 3,2 m przebiegać będzie od ul. Zakopiańskiej — ul. Kąpielową
“

przez Swoszowice — ul. Myślenicką — Cechową i dalej trasą

g objazdu.
S ’

- ----- >
s
S Dojazd do osiedli w Borku Fałęckim oraz do zakładów pracy
g w rejonie ul. Kościuszkowców, Żywieckiej, odbywać się będnie
S od ul. Kobierzyńskiej ulicami Torfową — Zalesie — Podhalań-
3 ską — Zbrojarzy. W związku z zamknięciem ruchu kołowego
£ w ul. Zakopiańskiej od Łagiewnik do Borku Fałęckiego i za-

g wieszeniem na tym odcinku kursowania linii tramwajowej r. r 8
S zawiadamia się pasażerów korzystających ze środków komtmi-
S kacji miejskiej, że na w. w. odcinku w okresie remontu uru-

■ chomiona zostanie komunikacja zastępcza linią autobusową nr

S 180. Trasa tej linii przebiegać będzie od pętli tramwajowej w Ła-
S giewnikach ul. Zakopiańską — Wronią (powrót ul. Suchą) Fre-

3 dry, Myślenicką, Jugowicką, Sielską do pętli tramwajowej w

3 Borku Fałęckim.
S Posiadacze biletów na linię tramwajową nr 8 i autobusowych
g linii 101, 101 bis, 135 i 141 odbywają przejazd na trasie Łagiew-
S niki — Borek Fałęcki bez dodatkowych opłat za przejazd auto-
3 busem linii 180.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

12.45 Telewizyjne Technikum
Rolnicze — Matematyka —

lek. 45
13.25 Telewizyjne Technikum

Rolnicze — Mechanizacja rol­
nictwa — lek. 23

15.45 Kronika (Kraków)
15.55 Nurt — Ekonomia —

Kapitalizm państwowo - mo­
nopolistyczny — wykład 7

16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zwierzy­

niec (kol.)
17.30 Echo stadionu
17.55 Panorama rzeszowska

(Kraków)
18.25 Kronika — wydanie

absolutnie specjalne (Kr.)
■18.45 Progr. poblicyst.
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Teatr TV: Tomasz

Mann „Małżeństwo Antoniny”
21.50 Świadkowie — publ.
22.30 Gra „Old Metropoli­

tan” recital jazzu trąd.
22.50 Dziennik TV (kol.)
23.05 Program na wtorek.

PROGRAM II

17.40 Program II proponuje
17.50 Filmy archiwalne
18.40 Rozkosze łamania gło­

wy
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Magazyn sport. Sport

u sąsiadów
21.10 Polskie miniatury for­

tepianowe — gra Edwarda
Chojnacka

21.25 Polski Film Animowa­
ny „Drzewko szczęśliwe”

21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Film dokumentalny —

(kol.)
22.20 Nurt — Ekonomia —

Kapitalizm
WTOREK

PROGRAM I

6.30 Telewizyjne Technikum
Rolnicze — Matematyka —

lek. 45
7.00 Telewizyjne Technikum

Rolnicze — Mechanizacja rol­
nictwa — lek. 23

8.50 „Siedemnaście mgnień
wiosny” — ode. 7 — film prod.
TV Radź.

10.00 Dla szkół kl. II lic.
Język Polski — Aleksander
Fredro — „Śluby panieńskie”

10.30 „Szkoła uczuć” ode. V
(kolor)

13.45 TV Tech. Roln. — Ma­
tematyka — lek. 9

14.30 TV Tech. Roi. — Upra­
wa roślin — lek. 7

16.15 Informacje — Towary
— Propozycje

16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 Dla dzieci: „Kino

Skrzat” (kolor)
17.05 Sylwetki X Muzy
17.30 Dla młodzieży 5x5
18.00 Dla młodzieży: kore­

petycje muzyczne
18.25 Kronika (Kraków)
18.45 „Eureka” — mag. pop.

nauk, (kolor)
19.15 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc — „Przygody

Peti
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 „Siedemnaście mgnień

wiosny” — ode. 7 film ser.

prod. TV Radź.
21.30 Wiadomości sportowe
21.35 Świat i Polska (kolor)
22.20 Z cyklu: „Mistrzowie

batuty” — Zdzisław Górzyński
22.50 Dziennik TV (kolor)

PROGRAM II

17.20 Polski film dokument.
„Raport w sprawie elektroni­
ki”

17.50 Krakowskie Studio Jaz-
zowie — grupa jazzowa Jana
Jarczyka (Kraków)

Od1.IV.do7.IV1973r.

18.20 „Bicie serca” — nowe­
la filmowa TVP

18.45 Slim John — kurs
podst. jęz. ang. — lek. 24

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Romanse stare i nowe

— śpiewa Rena Rolska
20.55 Świat w kamerze na­

szych reporterów
21.30 Tylko dla wędkarzy
22.05 24 godziny (kol.)
22.15: Teatr TV: Andrzej

Mularczyk „Oddaj buty”
23.00 Sprechen Sie deutsch?

— powt. lek. 22

ŚRODA
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze
— Matematyka, lek. 9

7.00 TV Technikum Rolnicze
— Uprawa roślin — lek. 7

7.55 „Ballada o młodym
chłopcu i starym mężczyźnie”
— film fab. prod. węgierskiej

9.00 Dla szkół: kl. VI Fizyka
— W niewidzialnym świecie

10.00 Dla szkół: kl. V Histo­
ria — Wieś i miasto

11.05 Dla szkół: kl. VIII Fi­
zyka

12.45 TV Technikum Rolni­
cze — Fizyka, lek. 24

13.25 TV Rolnicze — Upra­
wa roślin — lek. 29

14.40 Politechnika TV Fizy­
ka — kurs przyg.

15.15 Politechnika TV Fizy­
ka — kurs przyg.

15.55 NURT — psychologia
Uczenie się jako proces przy­
stosowania się i zdobywania
informacji

16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 Dla młodych widzów

„Latający Holender”
17.10 Losowanie Małego Lot­

ka
17.20 Dialogi historyczne —

Ostatnia wiosna niewoli
17.50 Kronika (Kraków)
18.10 Z cyklu: „Szare na zło­

te” pt. „Mam pomysł”
18.40 „Łuk tęczy ode 8 pt.

„Nagonka” — film prod. TV
czechosł.

19.10 Wystąpienie ambasa­
dora Węgierskiej Rep. Ludo­
wej Jozsefa Nemeti z okazji
29 rocznicy wyzwolenia Wę­
gier

19.20 Dobranoc „Piaskowy
dziadek”

19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Filmoteka Arcydzieł

„La strada” film fab. prod.
włos.

22.10 Sport
22.10 Dziennik TV (kolor)

PROGRAM II

17.10 Kino Miniatur
17.45 Dla młodzieży — Po­

radnik piętnastolatków
18.15 Szwecja — Polska —

film dok. o współpr. gosp.
18.45 Język francuski, 1. 24
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Świat, obyczaje, kul­

tura

20.50 Dziesiąty raz w Opo­
lu — film rozr.

21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Nurt Psychologia —

Uczenie się jako proces przy-
stos. się i zdobywanie inform.

22.10 Slim John — kurs
podst. jęz. angielskiego

22.40 Program na czwartek.

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 TV Techn. Roln. Fizyka
— lek. 24 — Indukcja elektro-
mag,

7.00 TV Techn. Roln. —

Uprawa roślin — lek. 29 —

Warunki agrotechniki uprawy
koniczyny

9.00 „Ja nie zabiłem” film
z serii „Telefon 110” — prod.
NRD

10.00 Dla szkół: kl. II lic.
Język polski — Adam Asnyk

10.35 „Łuk tęczy” ode. 8 pt.
„Nagonka” — film prod. TV
czechosł.

12.55 Dla szkół kl. III—IV.
lic. Język polski — W. Bro­
niewski

13.45 TV Techn. Roln. Zoo­
logia — lek. 7 — Mięczaki
szkarłupnie

14.30 TV Techn. Roln. Bo­
tanika — lek. 7 Paprotniki i
nagonasienne

15.05 Matematyka w szkole
— Ćwiczenia arytmetyczno-
gramatyczne w sieci kwadra­
towej — III (Kraków)

16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 Dla młodych widzów:

„Ekran z bratkiem” w pr. m.

in. film z serii „Przygody Ro­
bin Hooda”

17.45 Z teki folklorystycznej
Adolfa Dygacza „Kukułeczko
nie kukaj”

18.15 Kronika (Kraków)
18.30 Program publ.
19.00 „Test”
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 „Ja nie zabiłem” film

z serii „Telefon 110” prod.
NRD

21.20 Wiadomości sport.
21.30 „Listy i polityka” publ.

międzynar. (kolor)
22.00 Spotkanie ze S. Pta­

kiem — recital piosenkarski
22.30 — Informacje — To­

wary — Propozycje
22.45 Dziennik TV (kolor)
23.00 Program na piątek.

PROGRAM II

16.55 Polski Film Animowa­
ny (kolor)

17.10 Francja na co dzień i
od święta

17.30 Jęyk rosyjski — lek. 25
18.00 Sprawozdanie z tur­

nieju w gimnastyce artyst.
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Kalejdoskop sportowy
20.35 Jestem szczęśliwa —

fragmenty pop. operetek —

śpiewa Tatiana Szmyga —

program TV radź.
21.20 24 godziny (kolor)
21.40 Język franc. — powt.

lek. 24.
22.10 Program na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 TV Techn. Roln. Zoolo­
gia—lek.7 — Mięczaki
szkarłupnie

7.00 TV Techn. Roln. — Bo­
tanika — lek. 7 — Paprotniki

nagonasienne
9.35 „Ryzykanci” — II od­

cinek dok. fil. seryjnego prod.
amer. (kolor)

10.00 Dla szkół: kl. VI Geo­
grafia — Pojezierze Mazurskie

10.30 „Sztuka naiwna” film
dok. prod. rumuńskiej (kolor)

11.05 Dla szkół: kl. II — Z
biletem w ręku

12.00 Dla szkół: kl. III „A
czy zrtasz ty bracie młody”

12.45 TV Techn. Roln. Język
polski — lek. 35 —r Bohate­
rowie Pana Tadeusza

13.25 TV Techn. Roln. —

Ochrona roślin — lek. 2 Me­
tody zwalczania chorób i
szkodników

14.40 Politechnika TV —

— Matematyka — Kurs przyg.
Stereometria

15.15 Politechnika TV —

Matematyka — Kurs przyg.
praca kontr, nr 7

15.55 Nurt — Filozofia —

Ludzkie poznanie musi odpo­
wiadać ludzkiemu życiu. Wykł.
X, wykładowca — prof. dr
Zdzisław Cackowski (z Kra­
kowa)

16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 Transmisja z mistrz,

świata w hokeju na lodzie gr.
A — Czechosłowacja — Pol­
ska (II i III tercja) z Helsinek
(kolor)

17.10 Wychowanie fiz. recep­
tą na zdrowie

18.15 Kronika (Kraków)
18.35 Konsylium — cz. I
19.05 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 „Ryzykanci” II ode. —

dokum. film. ser. prod. USA
(kolor)

20.45 Panorama — tygodnik
publ.

21.25 Wiadomości sportowe
21.30 Teatr TV: Leopold

Staff „Godiwa”
22.30 Konsylium — cz. II
22.45 Dziennik TV (kolor)
23.00 Program na sobotę.

PROGRAM n

17.25 Wyprawy — Dramat w

Pirenejach
17.55 „Arsen Łupin” — ode.

II pt. „Arsen Łupin kontra
Herlock Holmes” — film ser.

prod. francuskiej
18.50 Sprechen Sie deutsch?

— lek. 23
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Ekran Wspomnień —

„Irena do domu” — film fab.
prod. poi.

22.05 24 godziny (kolor)
22.15 Test

22.30 Nurt — Filozofia —

Ludzkie poznanie musi odpo­
wiadać ludzkiemu życiu —

wykł. prof. dr Zdzisława Cac­
kowskiego (Kraków)

23.00 Język rosyjski — powt.
lek. 25

23.30 Program na sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TV Techn. Roln. Język
polski — lek. 35 — Bohatero­
wie Pana Tadeusza

7.00 TV Techn. Roln. —

Ochrona roślin — lek. 2
8.25 „Czarownica” — film

fab. prod. francuskiej
10.00 Dla szkół: kl. VII —

Geografia — Chiny
11.05 Dla szkół: kl. VIII —

Nauka o człowieku — Wzrok
11.35—13.20 Przerwa
13.20 TV Techn Roln.. Che­

mia—lek.7 — Wodór
13.55 TV Techn. Roln. —

Język polski — lek. 8 — Wil­
liam Szekspir — Makbet

14.30 Trans, z mistrz, świa­
ta w hokeju na lodzie gr. A
Polska — Szwecja (kolor)

15.00 Program I proponuje
w przerwach meczu

16.00 Redakcja szkolna za­
powiada

16.35 Dziennik TV (kolor)
16.45 Dla dzieci „Sobótka”

(kolor)
17.10 Dla młodzieży Turniej

sport, obronnych
17.45 Z kamerą wśród zwie­

rząt (kolor)
18.20 Nie tylko dla pań
18.45 Pegaz — mag. kult,

(kolor)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Monitor (kolor)
20.20 „Wielka ucieczka” —

reż. John Sturges film fab.

prod. amer. (kolor)
23.05 Dziennik TV (kolor)
23.25 Wiadomości sportowe
23.40 „Mkną po szynach pio*.

senki” — bułg. progr. rozr.

23.00 Program na niedzielę.

PROGRAM II

17.10 Wzory — program TV,
radź.

17.40 Jan Sebastian Bach —•

(kolor)
18.00’ Sprawozdanie z finału

Pucharu Europy w piłce ręcz-,
nej kobiet (Opole)

19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kolor)
20.20 Z klasyki humoru —

„Dickens i jego bohaterowie”
21.05 „Czaromysł” — opera

komiczna w I akcie
22.05 „Świadectwa epok mi­

nionych” dok. film prod. bułg.
22.20 „Czarownica” — film

fab. prod. franc. dozw. od 161.
23.50 24 godziny (kolor)
24.00 Program na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.30 TV Techn. Roln. Che-;
mia—lek.7

7.00 TV Techn. Roln. Język
polski — lek. 8

7.30 TV Kurs rolniczy
8.15 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.40 Bieg po zdrowie
9.00 Dla młodych widzów’

Teleranek
10.20 „Antena” — inf. o pro­

gramie radiowym i telewiz.
10.30 Piosenka dla Ciebie
11.20 „Szlakiem podboju” —

cz. I cyklu pt. „W dolinę słoń­
ca”

11.35 „Oryginały i trans­
krypcje” Lud. melodie opol.
w wyk. kapeli „Bierawianie”
i zesp. Opolskiej Rozgł. PR

12.10 Dziennik TV (kolor)
12.25 „Na chłopski rozum”

— progr. wiejski
12.55 Polska 74 — „Byd­

goszcz — Warszawie” — tele­
turniej

13.55 Dla dzieci: „Co to jest”
— konkurs — zabawa

14.35 „Rzecz o zdrowiu” —

program na Dzień Prac. Służ­
by Zdrowia

15.25 Inter, trans, z mistrz,
świata w hokeju na lodzie gr.
A — Czechosłowacja — Szwe­
cja (II i III tercja — kolor)

ok. 16.00 Losowanie Toto­
lotka

16.45 Kwadrans tygodnia —

progr. publ. Nacz. Red. Publ.
17.00 „Samochód dla najlep­

szego” — progr. rozr.

17.30 Program filmowy
18.20 „Postaw się — nie za­

staw się”
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik TV

20.20 „Temat na niewielkie
opowiadanie” film fab. prod.
radz.-franc. (kolor)

21.45 „Przystanek musical”
— progr. rozr. (kolor)

22.30 Informacyjny magazyn
sportowy

23.30 Dobranoc dla doros­
łych „Gwiazdy mówią”

23.35 Program na poniedzia­
łek.
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Bogdan Brzeziński

Piękny]
dzień

Oto się zbliża
Ten dzieii wspaniały,
W którym się dobre

Wróżby spełniały.

Wszystko co miłe
W tym dniu się zdarzy,
Każdy z uśmiechem

Czułym na twarzy

Swego bliźniego
Radośnie wita
I z jego oczu

Życzenia czyta.

W urzędzie hasło;
„Klient — rzecz święta,
Trzeba załatwić
Migiem klienta!"

Dać mu pieczątkę
Oraz podpisik,
Niech w poczekalni
Człek się nie kisi!

Gdy przy stoliku
W przytulnym barze
Flaczki cielęce
W karcie pokaźę,

Kelner życzliwy
Szepnie mi szczerze:

„Niech pan nie bierze,
Bo są nieświeże/"

W tramwaju czysty
Miód z buzi płynie,
Nikt nie obruga
Mnie po łacinie,

Młodzież nie myśli
Całkiem o sobie,
Odda swe miejsce
Starszej osobie.

Narodzie! Ty mi
Nieba przychylisz,
Już w poniedziałek,
W prima apriłi :!...

POZIOMO: 3. związek małżeń­
ski z wieloma osobami, 5. naczy­
nia na kwiaty, 6. ta, co zapada,
8. wstrząs, 9. wielka rzeka sy­
beryjska, 11. twierdzenie wyra­
żające jakiś pogląd, 15. popular­
na piosenkarka polska, 16. wy­
kańczanie tkanin, 17. drobny
przyrząd krawiecki, 20. potrące­
nie odsetek przy wykupie wek­
sli przed terminem ich płatno­
ści, 22. chory na cukrzycę, 23.

legendy o bogach i bohaterach,
24. kilka kolejnych kart w ko­
lorze, 25. brak szczęścia, 28. ba­
riera wokół pokładu statku, 29.
ruchoma zasłona okienna, 30.

maszyna do robienia dziurek.
PIONOWO: 1. przykrycie cię­

żarówki, 2. koza karmicielka

Zeusa, 3. afektacja, maniera, 4.

część nazwy stolicy Kazachskiej
SRR, 5. wysokie dźwięki w za­
kresie skali skrzypiec, 7. wyspy
w okolicach Alaski, 8. wiara w

możliwość porozumienia się z

— Powróżyć, powróżyć...

TUITAM
„OD PIENIĘDZY DO... NĘDZY”

Córka pewnej wziętej duńskiej lekarki, porządkując rzeczy po

zmarłej matce, odkryła walizkę pełną banknotów. Było tego 2,3
miliona koron! Ze skandynawską uczciwością zgłosiła się do odpo­
wiednich władz, aby uśelć podatek od spadku. Aliści dociekliwi

urzędnicy stwierdzili, że zmarła lekarka od 35 lat nie wydała ani

jednego kwitu przyjmowanym prywatnie pacjentom... W tej sy­
tuacji z 700 tysięcy koron, które otrzymałaby uczciwa i prawomyśl-
na córka po odtrąceniu 1 miliona 600 tys. podatku — nie pozostało
nic. Zatrzymał je urząd podatkowy jako karę za uprawianie przez

mamę-nieboszczkę oszustw podatkowych. Mało tego, córka prze­
grała proces z tym wzorowym urzędem, a koszty prawowania się
wyniosły 170 tys. koron.

KĄPANY W WHISKY...

W okolicach Gaevle policja „nakryła” niewielką, ale sprawnie
działającą fabryczkę bimbru. Producentem było pewne nielegalne
stadło lubiące i alkohol, i pieniądze. Kontrola wykazała spore za­
pasy, a mianowicie 200 litrów samogonu. Jednak właściciel nie przy­
znał się do handlu wódką, twierdząc, że produkuje ją na własny
użytek, bowiem ma zwyczaj kąpać się w alkoholu, na co zuży­
wa jednorazowo... 50 litrów.

MIŁOŚĆ OD PIERWSZEGO WEJRZENIA

13-letnia Margareth jest dziś najsławniejszą nastolatką. Tę ślicz­
ną blondynkę poznał w Londynie 15-letni Guillermo Lopez, syn
meksykańskiego ministra. Młodzi pokochali się, ale musieli się roz­
stać po wakacjach. Lecz nie na długo. Młody Lopez zjawił się znie­
nacka w kraju ukochanej i załatwiając w ciągu 1 dnia wszystkie
formalności — łącznie ze zwolnieniem Margareth ze szkoły — zabrał
z sobą do Meksyku narzeczoną. Rodzice oświadczyli przybyłej pra­
sie, że nie mogli przecież marnować życia córce, dodając, że „jeśli
się pomyliła, to po prostu do nich wróci”.

KRZYŻÓWKA

duchami, 10. wywiad prasowy,
12. utwór wierszowany, w któ­
rym litery początkowe wierszy
czytane pionowo tworzą wyraz,
13. przeciwieństwo dysonansu,
14. układ międzynarodowy, 18.

pojazd jednośladowy, 19. coś dla
łakomczucha, 21. ozdobny krzew
śródziemnomorski, 22. krwawe

porachunki przestępców, 26. zwy­
kle pod kranem, 27. upragnio­
ne miejsce kolarza.

Rozwiązania prosimy nadsyłać
w terminie do dnia 9. IV. 74 r.

(decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem ną kopercie:

IF1 n

„Krzyżówka nr 13”. W krzyżów­
ce ukryte jest hasło, które od­
gadniesz porządkując litery u-

mieszczone w kratkach oznaczo­
nych cyframi w prawym dol­
nym rogu. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi, redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 5 BONÓW po 100
zł ufundowanych przez WOJE­
WÓDZKIE PRZEDSIĘB. TEK­
STYLNO - ODZIEŻOWE oraz 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 11

Poziomo: 7. cibazol, 8. sucho­
ty, 9. klawisz, 10. patrole, 12. an­
gina, 14. nożyce, 15. estrada, 20.

gracja, 21. arkana, 22. dwupłat,
24. krawiec, 26. przodek, 27. he­
retyk.

Pionowo: 1. Kipling, 2. barwnik,
3. koks, 4. lupa, 5. chorąży, 6.
stolica, 11. Siersza, 13. Ajsza, 14.

nędza, 16. trawers, 17. Scypion,
18. akowiec, 19. andezyt, 23. WTe-

ga (wspak), 25. rzep.
Treść hasła:

„WIOSNĘ WITAJ W UBIO­
RACH z WPTO”!

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
krzyżówki nr 11 z dn. 16.—17.
III. 74 nagrody otrzymują: BO­
NY wartości 100 zł — Stanisław
Laszczak — Bujaków, pow. Ży­
wiec, Aniela Kobylarz' — Wro­
cław, Edward Tylek — N. Targ,
Jan Kulig — Koszary, pow. Li­
manowa, Janina Lotz — Rabka

Zdrój. KSIĄŻKI: Hanna Tur-
czak — Kraków, Bronisław
Dembkowski — Kraków, Zofia

Kopczyńska — N. Sącz, Matylda
Brózda — Kraków, Ryszard Ro­
baka — Bobowa, pow. Gorlice,
Elżbieta Witiuk — Kraków, Ma­
ria Zapiór — Kraków, Józef Za­
goi — Kraków, Marianna Krężel
— Kraków, Teresa Bargiel —

Katowice.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

Romuald Lenech

PLOTKI
CHULIGAN N N., który postanowił urzą­

dzić „powitanie wiosny’’ za pomocą wywró­
cenia tablicy drogowej, połamania ławek i
rozbicia szyby wystawowej, mógł za jednym
zamachem powitać również inne pory roku,
ponieważ na zasadzie wyroku spędzi okres od
lata do jesieni w zakładzie odosobnienia.

Z DZIALE OGŁOSZEŃ
Fachowca obdarzonego słuchem absolutnym,

najchętniej po studiach muzycznych, przyjmę
natychmiast do funkcji słuchania co w tra­
wie piszczy (w mojej spółdzielni) oraz jak
głośno kręci się ziemia (wokół mojej osoby).

Prezes Spółdzielni
„Chwastol”

— A czy te ciężarówki nie zakłócają snu gościom
hotelowym?

— Skądże! Hotel tak się trzęsie, że śpi się, jak
w kołysce...

— Zostawmy go w pozycji leżącej, w ten sposób
wid-ać cenę...

(„DIKOBRAZ")

— Dzwoni moja żona! Mówi, że jest z tobą w ka-

— Co robisz dzisiaj?
— Do południa nic — a po południu mam wolne.

Rys. L. SZALECK1

— Tato, telefon do ciebie!

(„SOWIECKIJ SOJUZ")

4} PANNA (24.8—29.9) W pracy czekają się zmiany nieduże, ale
istotne. Aby zaadaptować się do nowych warunków, musisz być
bardziej elastyczna niż do tej pory i częściej analizować sytua­
cję, zanim podejmiesz ostateczne decyzje- Wskazane jest też,
byś okazała, że liczysz się ze zdaniem współpracowników — mo­
że nawet bardziej, niż ma to miejsce w rzeczywistości.

BARAN (21.3—20.4) Wiosna lubi porywy uczucia, ale ty z

kolei lubisz zagmatwać nawet proste sprawy. Twój stosunek do

osoby, którą aktualnie się interesujesz jest taki, że nie wie ona

czy to uczucie sympatii, czy też niechęci. Jeśli ci na niej zależy,
okaż co czujesz, tak będzie lepiej.

BYK (21.4—21 .5) Wyrządziłeś rodzinie przykrość, ale swoim

zwyczajem nie zamierzasz przyznawać się do winy. Nie warto

jednak, by taka błahostka zatruwała wam życie. Zdobądź się na

gest przeprosin. Oni ci chętnie wybaczą, bo też nie lubią „ci­
chych" dni.

4 BLIŹNIĘTA (22.5—21.6) Wśród twoich przyjaciół jeden nie

jest bezinteresowny. Ludzka to cecha, niemniej warto wiedzieć
który, bowiem za ewentualne przysługi będzie żądał od ciebie

kłopotliwych nieraz rewanżów. W ogóle przyjaźnie zawierasz
często zbyt pochopnie.,,

* RAK (22.6—22 .7) Sztuczne pobudzanie do zazdrości, w tym
przypadku niewiele daje. Partner nie tylko straci do ciebie zau­
fanie, ale osłabną też jego uczucia, należy bowiem do osób, ce­
niących przede wszystkim lojalność. Lepiej od razu wyjaśnij,
że to była ’lko głupia gra pozorów.

LEW (23.7—23.3) Wśród licznych rad, które będą ci niedługo
dawać krewni, znajomi i przyjaciele — jedna będzie naprawdę
cenna i warto z niej skorzystać. A w ogóle to nie popadałbyś tak

często w kłopoty, gdyby nie twój nadto wybuchowy charakter.

4 RYBY (19.2—£0.3) Trzeba byś więcej uwagi poświęcił przy­
szłości, żyjesz bowiem tylko z dnia na dzień. W twojej
niezbędne są mądre plany, które konsekwentnie należy
wać — a nie zajmować się drobiazgami codzienności.

4 WAGA (24.9—23.10) W najbliższym okresie czeka się więcej
powodzenia w pracy, niż w życiu osobistym. Dlatego realizuj
szybko swoje zawodowe plany i ambicje — natomiast wstrzymaj
się na razie z decyzjami uczuciowymi.

4 SKORPION (24.10—22.11) Niespodziewanie spełni się jedno z

twoich większych marzeń. Przyjmij to jednak nie tylko jako dar
losu, ale również efekt działania życzliwych ci ludzi. Warto byś
odwzajemnił tę życzliwość, bywasz bowiem skąpy w okazywa­
niu sympatii.

4^ STRZELEC (23.11—21 .12) Dalsze przeciąganie dwuznacznej
sytuacji nie będzie dobre, bowiem poczucie niepewności u part­
nerki spowoduje z jej strony parę nierozważnych kroków — któ­
re mogą ci skomplikować życie. Zakończ tę znajomość, albo roz­
wijaj ją dalej, ale w jednoznacznej atmosferze.

<► KOZIOROŻEC (22.12—20.1) Ze służbowej lub prywatnej pod­
róży wrócisz bogatszy o poważne doświadczenie i jedną ciekawą
znajomość. Znajomość tę kontynuuj, bowiem szybko będzie ci

potrzebna. Doświadczenie zaś wyniknie z kłopotu, w jaki wplą-
czesz się z własnej winy.

Q WODNIK (21.1—18.2) Nie okazuj nadmiaru entuzjazmu i

sympatii wszystkim, ale wybieraj osoby pewne. Wobec pozosta­
łych warto byś zachowywał większy dystans. Wskazane jest też

wypróbowywante znajomych, zanim „pasuje" się ich na przyja­
ciół.

'Spróbuj najpierw zastanowić się, zanim „wypalisz" coś w oczy

bliźnim.

— Zapalimy fajkę?

RAZ W ROKU
STRUGAĆ Z KOGOŚ... OSŁA

Nie tylko nasze ozasy mają prawo do żartów i natrząsania się
z bliźnich. Starożytni Grecy upatrzyli sobie takiego „bożka do śmie­
chu" — Sylena, rubasznego starucha, roześmianego od ucha do ucha.

Sylen był wychowawcą Dionizosa, lubił dobre wino i bachantki

Pewnego razu, kiedy głupawy władca Frygów, król Midas, za­
opiekował się spitym Sylenem, tenże obiecał mu „z wdzięczności”,
że wszystko, czego się tylko dotknie, zamieni się w złoto. Midas

uwierzył, ale chcąc sprawdzić, czy dobrze słyszy, chwycił się za

ucho. Zamiast złotych, wyrosły mu ośle uszy.

KWIETNIOWA RYBA

Francuzi dzień pierwszego kwietnia nazywają „poisson d’avril”,
czyli kwietniową rybką. A wzięło się to stąd: Ludwik XIII, chcąc
mieć na oku Karola IV, księcia Lotaryngii, osadził go na >ku.
w Nancy, i kazał dobrze pilnować. Królewski więzień znalazł jed­
nak sposób ucieczki. Myląo straże przepłynął wpław kanał łączący
Marnę z Renem, właśnie w dniu pierwszego kwietnia.

— Tej grubej ryby kazano dobrze pilnować, a jednak umknęła!
— mówili Lotaryńczycy. — Nabrał nasz książę króla!

KTO SIĘ ŚMIEJE OSTATNI

Sejm augsburski z 1530 roku wyznaczył dzień 1 kwietnia na re­
gulowanie wszelkich spraw finansowych pomiędzy prywatnymi oso­
bami. W związku z tym był to dzień różnych spekulacji i nabiera­
nia dłużników. Dawało to powód do wesołości, z tym, że nie zawsze

dobrze się śmiał ten, kto śmiał się ostatni — to znaczy nabierany.

NIE WIERZ, BO SIĘ OMYLISZ!

W dawnych lataoh, w Polsce i w Europie, w dniu 1 kwietnia roz­
syłano listy ze zmyślonymi wiadomościami. — Np. że ktoś otrzy­
mał spadek po wuju, cieszącym się jeszcze dobrym zdrowiem, albo
że narzeczona wstąpiła nagle do klasztoru. Stąd tysiące zabawnych
nieporozumień, o Ile ktoś nie zauważył umieszczonego u dołu na­
pisu: „W dniu 1 kwietnia”. Stąd powstało powiedzenie: Na prima
‘aprilis nie wierz, bo się omylisz!

Z OKAZJI 100 ROCZNICY URODZIN W.
LENINA ukazało się w 37 krajach 180 zna­
czków i arkusików. 57 z nich wydały
europejskie kraje socjalistyczne, 22 — kraje
Azji, 43 — Afryki, 9 — Ameryki. Oprócz
znaczków wydane 60 FDC, 74 koperty z wy­
drukowanym znaczkiem, 74 listy z wydruko­
wanym znaczkiem, użytych było 165 okolicz­
nościowych stempli. Wszystkie te wydaw­
nictwa systematyzuje katalog G. D. Awdieje­
wa i J. W . Gurewicza wydany w Moskwie,
w nakładzie 30 tys. egz. (104 strony).

WSZYSTKO PRZEZ TEN ŚLUB. Wg wie­
ści z Wielkiej Brytanii zaślubiny księżnicz­
ki Anny z kapitanem Markiem Filipsem, zo­
staną upamiętnione zapowiedzianą serią zna­
czków St. Vincente. Z okazji ślubu pojawi
się „nowe znaczkowe państewko” — jak pi-
sze czechosłowacki dwutygodnik „Filatelie”.
A mianowicie ukazać się ma seria znaczków

ZNACZKI
z widokami wysp Grenadiny, należących do
St. Vincente. Na znaczkach — wydawca wi­
dnieć będzie oznaczenie „St. Vmcent Grena-
dines Islands”. Wydanie znaczków uzasad­
nia się podróżą nowo poślubionej pary na

wspomniane wyspy — królewskim jachtem
„Britannia”.

NAJDROŻSZYM LOTNICZYM ZNACZ­
KIEM ŚWIATA jest prawdopodobnie pierw­
szy znaczek lotniczy USA, nie ten normalny,
lecz z obróconym rysunkiem. Znaczek ofe­
rowano do sprzedaży w NRF za 125.000 ma­
rek.

TRADYCYJNE AUKCJE FILATELISTY­
CZNE w wiedeńskim Dorotheum nie groma­
dzą filatelistycznej elity, ani nie spotyka się
na nich najcenniejszych znaczków świata.

Dlatego też uzyskiwane tutaj ceny intere­
sują szerszy krąg filatelistów i stanowią
orientację odnośnie akualnej wartości różnych
znaczków. I tak np. na ostatniej aukcji sprze­
dano znaczki: pierwszy NRF, niestemplowany
za 660 szylingów, francuski lotniczy z 1936 r.

niestemplowany za 3.445 szylingów, grecki
biegacz maratoński z 1933. niestemplowany
za 1.275, 2 zepeliny Lichtensteinu z 1936,
stemplowane za 790, Vaduz — blok z 1934 r.

kna liście za 15.950 szylingów. (zg)

ZBIERAJCIE

ŚLIMAKI
WINNICZKI
na EKSPORT

Witold Zechenter

W iosna

literacka

(Uwaga: wyrazy wydruko­
wane dużymi literami są naz­
wiskami współczesnych naszych
pisarzy).

Stopniała GRUDA, przeminął
MROZEK,

już słońca OZ0G przenika
CZARNY KŁAK chmury,

obłoków morze,

kwitnie JERZYNA i WYKA.
Ze śpiewem SZEWCZYK szyje

buciki,
WNUK' woła na pieska:

BUREK!
SOKOŁ powraca, TRZNADEL,

słowiki
i słychać pisk małych KUREK.

Przez SITO chmurek CHUDY
deszcz prószy

na BRATNY SZCZAWIEJ
w równinach.

Gdzie SROGA HUSZCZA

zakwitły w głuszy
OSĘKA, CIS, ZAREMBINA.

ZIEMNY szmat pola już jest
zielony,

SOCHA ząb1 szczerzy zdradziecki^
płyną z daleka piosenki tony:
— Pójdę se HEN... MIĘDZY

RZECKI...

Szybuje ORZEŁ dybiąc
na ptaszka,

'zbudził się JAŻWIEC i BOBER^

już pieje KOGUT, przemyka
RASZKA,

KOZIOŁ KĘDZIORA rwie sobirf.

Przeminął zimy długi
KAWALEC

< gdy błękitne dziś nieba,
znów wierszy spłyną

na PAPIER fale —s

KROROKA na to nie trzeba!. ,

LEKARZ da pacjenta!
—. Pan potrzebuje zupełnego

spokoju, żadnych wzruszeń. Ra­
dzę iść z powrotem do pracy.

— DOKTORZE mój mąż ma

prawą nogę krótszą od lewej.
Co ma robić? — Kuleć.

PSYCHIATRA do pacjenta:
— Pan twierdzi, że płaci po­

datki z przyjemnością.' — A

kiedy się to u pana zaczęło?
— PANIE DOKTORZE, to le­

karstwo, które mi pan ostatnio

zapisał — pomogło mi.
— Zdarza się...
DO UMIERAJĄCEGO wezwa­

no lekarza:
— Puls normalny, serce i płu­

ca w porządku, temperatura
zmalała... Umiera więc zupełnie
zdrowy. p
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Rys. A. STOK

Wojewódzki Związek Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” — Zakład

Obrotu Artykułami Rolnymi Kraków, uprzejmie zawiadamia, że Z DNIEM 10 KWIET­
NIA BR. rozpoczyna skup ślimaków winniczków z przeznaczeniem na eksport, w na­
stępujących punktach skupu na terenie Krakowa:

Kostrze-Fort, ul. Winnica 1, w godz. 10—18

Wola Justowska, ul. Jesionowa 12, w godz. 12—18

Czerwony Prądnik, ul. Grażyny 13. w godz. 8—15

Czyżyny, ul. St. Wysockiej 9, w godz. 8—15.30
ul. Podgórska 32, w godz. 8—15.

Na terenie województwa ślimaki winniczki skupują wszystkie Gminne Spółdzielnie
„Samopomoc Chłopska”.

Cena skupu ślimaków miarowych (średnica
skorupy powyżej 3 cm) wynosi 20 zł za kilogram

Szczegółowych informacji udziela Dział Eksportu ZOAR, Kraków, ul. Szlak 65,
pokój 703, teł. 255-20, wewn. 392.


